
Przed W alnem  Zgromadzeniem .

Zaledwie tylko dni kilka dzieli nas od c igy iliś ft której, przy- 
jftym; zwyczajem, Towarzystwo Szkoły Ludowej staje przed społe­

czeństwem z podsumowanym dorobkiem swej pracy za rok ubiegły, 
 ̂ społeczeństwo przez usta delegatów Kól ma poddap krytycznej 

Ł o n ie  tę działalność^ wskazać nowe drogi ,i metody pracy oraz 
Wybrać .tych, którym ster największej na ziemiach polskich orga­
n izacji oświatowej powierzy.

Walne Zgromadzenia T. S. L. stały się ważnym wypadkiem 
dnia w  Galicyi, a cała prasa poświęca im naczelne miejste na 
sWoich łamach. Doroczne Zjazdy nasze nodbj7wają-'się za każdym 
razem w innem mieście, a to w tym głównió1 celu, aby korzystając 
2 tak ważnego momentu, jakim jb jt Zjązd kilkuset oświatowców 
2 różnych stron kraju, obudzić silniejsze zainteresowanie się To ­
warzystwem w danej okolicy.

W  tym roku kolej przypadła na Przemyśl, a sprzyjające po­
c e n ie  geograficzne tego punktu zapewne liczniejszych niż zwykle 
sProwadzi gości.

Zadania T. S. L . z każdym rokiem wzrastają i  posterunki 
SlQ mnożą —  materyału do dyskusyi nagromadza się coraz więcej,
e.Cz krótkość czasu nam przeznaczonego na W alne Zgromadzenie 

^ p o zw a la  na należyte omówienie kwe-styi nawet najbardziej 
Mąpych. Zarząd Główny bowiem, jako regulator centrainy całej 
^iałalności Towarzystwa, przy takiej okazyi nietylko absolutoryum 
d społeczeństwa otrzymać pragnie, lecz także żąda poważnej 
rzeczowej krytyk i odnośnie do różnych stron akcyi przez siebie 

p°djęt-ej.
> Nasze czytelnie, domy ludowe, szkoły, szkółki początkowe,
I drsa dla analfabetów, teatry włościańskie, ochronki, bursy, odczyty 
,)Jr?w.e, czasopismo oświatowe, i t. d. wymagają wszechstronnego 
j 10wienia i oceny. W szystkie te metody pracy oświatowej przy- 
zUn j '12 w  Galicyi, a niektóre nawet wydoskonaliły i nastąpił 
^Pełnie naturalny a* pożądany proces specyalizacyi naszych Kół 

Pewnych określonych kierunkach pracy. Rezultatem tego pro­
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cesu jest, iż mamy wśród Towarzystwa cały szereg wybitnych 
działaczy oświatowych specyalistów.

Coroczny Zjazd z okazyi W alnego Zgromadzenia daje sposo­
bność do wzajemnego zapoznania się, porachowania swoich sił 
i zawiązania silniejszego węzła między rozrzuconymi po kraju 
oświatowcami a Zarządem Głównym.

Zarząd Główny, jako centralna magistratura, gospodarująca 
zasobami finansowemi i skupiająca w swych rękach wszystkie sprę­
żyny tej w ielkiej machiny oświatowej, jaką dzisiaj stało się T . S. L., 
odczuwa najsilniej potrzebę zetknięcia się osobistego, celem wysłu­
chania opinii tych, których inicyatywą i energią stoją nasze naj­
ważniejsze placówki, —  przeprowadzenia dyskusyi nad sprawozda­
niem rocznem oraz przedyskutowania wniosków, zmierzających do 
dalszej, jeszcze intesywniejszej działalności.

Niestety, wieloletnie doświadczenie przekonywa nas aż nadto 
dobrze, iż doroczne Walne Zgromadzenia delegatów Kół spełniają 
to zadanie tylko w bardzo słabym zakresie. Czynniki ubocznej na­
tury sprawiają, że gorączkowa praca W alnego Zgromadzenia toczy 
się najczęściej po zupełnie innej drodze, niżby tego dobro Towa­
rzystwa wymagało. Dyskusya, czasem niebacznie, a często rozmyśl­
nie skierowywana na sprawy tylko luźny Związek z zadaniami To­
warzystwa mające, przeciąga się niepotrzebnie, a że czas nagli, wiec 
ani komisye nie mają dość czasu na sumienne wypełnienie włożo­
nych na nie obowiązków, aui Zarząd Główny niema sposobności 
wysłuchania rzeczowej krytyk i swojej działalności.

N ie będziemy tu przytaczali przykładów z dawniejszych lat. 
wystarczy gdy przypomnimy, jak w roku zeszłym t. zw. ,. kwesty a 
kalwaryjska“ zagwoździła obrady i zepchnęła z porządku dziennego 
najistotniejsze sprawy i wnioski.

N ie ulega żadnej wątpliwości, iż W alne Zgromadzenie T. S. L., 
jest najwyższą, raz do roku zbierającą się władzą Towarzystwa.I 
jemu przysługuje rola sędziego we wszelkich sprawach spornych, 
w  łonie Towarzystwa wynikłych. Z tego charakteru swego ma ono 
prawo obradować tak, jak mu się podoba.

Z  tej daleko sięgającej władzy nie wynika jednak, aby dy j 
skusya W alnego Zgromadzenia zależną być miała od przypadków 
i sprowadzana była, mniejsza oto przypadkowo czy rozmyślnie, n» 
tory, nic wspólnego z bezpośredniemi zadaniami Towarzystwa ni® 
mające. T y  cli krótkich chwil, jakie są wyznaczone na odbycie do- 
rocznych obrad, nie wolno nam trwonić bezprodukcyjnie, nie wolu0 
narażać na stratę czasu i kosztów tych, którzy z odległych stroń 
przybywszy, pragną wysłuchania oceny swej działalności lub porU' 
szenia spraw, doniosłej dla Towarzystwa wagi.

Zarząd Główny, jako centralna staeya w Towarzystwie, na,l' 
lepiej jest świadom, w  jakich sprawach potrzebne mu są wskaz°' 
w ki do dalszej działalności kierowniczej. On też z mocy regali1' 
minu przedkłada Walnemu Zgromadzeniu program obrad, a w  u11'1 
te sprawy, które uważa za najaktualniejsze. Tu jednak kończy
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S *  jego rola i nie on też jest winien, gdy te  jego zamiary zostaną 
pokrzyżowane.

T. S. L . upodobnić dziś można do żywego, z wielu komórek 
złożonego organizmu, w  którym każda komórka żyje wprawdziej 
życiem własnem, ale główna siła motoryczna organizmu skupia się 
w Zarządzie Główny ni. f ł ja  daleko sięgającej autonomii oparta dzia­
łalność całego Towarzystwa, daje poszczególnym komórkom-Koiom 
możność samodzielnego kierowania pracą, odpowiednio do celów 
miejscowych, oraz prawo czerpania soków i energii motorycznej 
z Zarządu Głównego.

Jest rzeczą naturalną, że rĄ  stosunków lokalnych poszcze­
gólnych Kół, a także zię'stosunku Kół do Zarządu Głównego, w  ło­
nie tak wielkiego organizmu, jak T. S. L., w  ciągu roku nagro­
madzić się może wiele spraw sporpych, do załatwienia których 
z natury swojej powołanem jest W alne Zgromadzenie, jako naj­
wyższa instancya. A le  tej jego roli sędziego-rożjemcy nie wolhoj 
Wyskiwać do celów postronnych, wynikających często tylko z po­
drażnionych ambicyi, —  jeżeli praca Walnych Zgromadzeń lira być 
pożytejzną i nie zejść do absurdu. Walnych Zgromadzeń naszych 
nie wolno sprowadzać z właściwego im poziomu do roli więćów 

fi zgromadzeń Indowych, na których toczy się bezładnie agitacyjną 
dyskusyę. "N ie  o przeforsowanie pewnych haseł drogą krasomów­
czych popisśw, lecz o pracę realną w  pierwszym rzędzie chodzić 
nam powinno.

I  nie tyle od i l o ś c i ,  ap od j a k o ś c i  uchwalonych wnio­
sków zależy, produktywność Walnych Zgromadzeń i, tę właściwie 
okoliczność powinniśmy sobie skcżególnie uświadomić udając sj,ę na 
tegoroczne obrady nasze. Wymowną w  tym względzie przestrogę 
zawiera sprawozdanie z W alnego Zgromadzenia,■< odbytego w  roku 
zeszłym w  Stanisławowie.

Przedłożono na niem 119, wyraźnie s t o  d z i e w i ę t n a ś c i e  
Wniosków najrozmaitszej natury, z których W alne Zgromadzenie 
Przyjęło 59|J a z iych niespełna tylko 10 miało konkretną realną 
Wartość dla Towarzystwa.

Niestety, Zarząd Główny przy układaniu programu Walnych 
zgromadzeń na-potyka zawsze na tę trudność, iż wszelkie wprowa-, 
lizane przezeń zmiany mogą wywoływać wrażenie; jakoby mu chodziło 
0 ograniczenie praw Walnego Zgromadzenia; jest więc rzeczą pożądaną, 
aby W alne Zgromadzenia powagą swoją sankcyonowaly te usiło­
wania, zmierzające do ujęcia pracy Walnych Zgromadzeń we wła­
ściwe ramy.

Przeżywamy dzisiaj taką chwilę dziejową, która stwarza 
aowe waruuki dia pracy oświatowej na uemiach polskich. Punkt 
Cl(lżkości naszego życia kulturalnego przeniesie się niezawodnie^uż 
W  hlizkim czasie z Galicyi do innej dzielnicy. Ztąd wvnika to 
^ifdkie zainteresowanie się społeczeństwa polskiego z innych za­
borów tem,.«ep dzieje się na ziemiach zaboru austryackiego. Nasze 
egoróczne W alne Zgromadzenie w  Przemyślu tern różnić się bę­
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dzie od poprzednich, iż przyobiecali nam swoje przybycie w  cha­
rakterze gości przedstawiciele Polskiej Macierzy Szkolnej z W ar­
szawy i Oświaty Narodowej na Ukrainie. "Być może, że i z dziel­
n iej pruskiej będziemy mieli gości. Zgotujmy 1111 gorące a życzliwe 
przyjęcie i pokażmy, że o pracę realną nam chodzi przedewszyst- 
kiem, i że dla niej umiemy poświęcić wszelkie względy małostkowe.

U . St.

Powiat nowosądecki.
W  ostatnich latach dużo się mówi u nas o znikaniu analfa­

betyzmu, o uprzemysłowieniu kraju, o zwrocie ku lepszemu i t. p.; 
jak to ,.polepszenie” w powiecie nowosądeckim wygląda w świetle 
cyfr. zamierzam w  krótkości przedstawić. A le  nie to jest głównym 
celem tej pracy.

Z własnego doświadczenia, wiem, że akcyą, w  wielu Kołach 
T. S. L., pracujących gorliwie, odbywa się bez planu, dorywczo 
j. przygodnie'; nic jwięc dziwnego, że przy zakładaniu czjitelń, kursów 
dla dorosłymi) analfabetów, a nawet szkółek początkowych popełnia 
się błędy, którychby się'uniknęło, gdyby się zastanowiono nad tern, 
czy ta miejscowość, w któtej się ma założyć pzkó łkę początkową 
albo czytelnię^ istornie tej. szkółki lub czytelni najbardziej potrzebuje.

W  niniejszym szkicu pragnę przedstawić w  Ogólnym zarysie 
powiat nowosądecki pod względem ludnością oświaty ludowej, szkol­
nictwa, narodowości, wyznania itp., przedewszystkiem jednak uwagę 
zwrócę na miejscowości pod tym lub owym względem najbardziej 
upośledzone, wyrmaga13pe przeto szczególniejszej opieki Towarzystw  
oświatowych; w motywach swych opieram się wyłącznie na urzę­
dowym materyale statystycznym, który nie jest wprawdzie pozba­
wiony usterek, mimo to jednak w  całości daje obraz prawdziwy* 
albo do prawdziwego najbardziej zbliżony.

A. L 11 d n o ś ć.

Powidt nowosądecki zajmuje1 przęstrzeń 13 '4198n  miranietr. 
którą zamieszkuje 119.367 ludności w  166 gminach politycznych, 
a 202  ̂ gminach katastralnycluAW  załączonym wykazie figuruje 167 
gmin, gdyż Załubińczę1 stanowiło w r. 1900 oddzielną gminę, i do­
piero w ir. 1903 połączyło się z Nowym Sączem —  także liczba 
ludności jest nieco inna, aniżeli w  szematyźmie Galicyi i Lodomeryi.) 
W  powiecie tym jest jedno miasto (N ow y  Sącz), trzy miasteczka 
(Muszyna, Piwniczna i Stary ^ c z ) ,  trzy sądy powiatowe - (Ńowy 
Sącz, Stary Sącz i Muszyna) i jeden sąd obwodowy (N ow y Sącz)”

Podstawę do obliczania ludności daje urzędowy sp is '  z roku 
1900, w którym jest uwzględniony, opróbż re ligii i narodowości, 
także podział na płeć i na: a) umiejących czytać i pisać, b) umie­
jących tylko czytać i c) nie umiejących ani czytać ani pisać.
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Z poniższego wykazu widać, że na 119 . iM n o ic i było 
w  roku L900:

P o la k ó w .....................  101.482 t. j. 85 02°/0
R u s in ó w .....................  16.502 |* 13.82%
Niemców   977 ,, 0’82°/0

a wreszcie osób, należących do inne-j narodowościJwzgfędnie takich, 
których narodowości nie podano w  urzędowym wykazie), h io 406 
czyli 0'34°/0.

Brak podobnego spisu z lat 1880 i 1890 nie pozwał mi od­
powiedzieć na pytanie, cży i o lier zmienił się stosunek czebny 
tych narodowości i na czyją korzyść: Mam pod ..ręką tylk, suma­
ryczny wykaz, według którego wzrost ludności wogólą, prze/stawia 
się następująco:

Pow iat nowosądecki liczył w  roku: 1880 1890 191 0
ludności,: 99.542 1.10.249 l i 1 '67

czyli, że od r. 1880 do 1890 ludność powiększyła si 10.707 
głów, podczas gdy przyrost tan wynosił w  ostatniem dzie ńoEpiu 
tylko 9118, a w ięc był mniejszy od przedostatniego zyrostu 
o cyfrę 1589. -W  ostatnich dwudziestu latach -powiększył; ig  lud­
ność o 19.825,, to znaczy prawie o tyle, ile liczy Nowy jącz po 
połąozeniu się z ."Załiibińczem.

Ną ogólną liczbę 1$3 wsi w  r. 1900 było ruskich — a za 
takie uważam wsie o wyłącznió ruskiój ludności, albo takie, w  któ­
rych na kilkaset ludności ruskiej, znajdzie się kilka lub kUMadzie- 
siąt jednostek innej narodowości —  26; nadto w  czterdih wsiach 
mieszka obok większości ruskiej mniejszość Polaków, któr jednak 
jest w cale pokaźną.

I  tak: w  Kryn icy (w si) mieszkałoma, 1621 Rusinów, 080 Po­
laków; w Łabowej na 663 Rusinów 300 Polaków, w  Sło winach 
obok 404 Rusinów 227 Polaków i wreszcie w  Tyliczu  lu 862 
Rusinów 422 Polaków. Tą  ludnością, polską powinno si*3 zająć 
przedewszystkiem Koło T. S. L . w 'Now ym  Sączu, na któr sgo po­
chwałę p JPnip^j trzeba, że w  ŻłaKbwej - i Tyliczu założyło c ytelnie 
polskie (w  r. 1904 i 19(^5)- zostają! jeszcze: Krynica (w ieś i Sło- 
^ m y , którymi w najbliższym czacie powinno się gorliw ie zaopie­
kować T. S. L .

Mimo, że żyw ioł niemiecki odgrywał w  historyk Sądeczyzny 
bardzo ważną rolę, mimo że w  X I I I  i X IV  wieku mnóstwo wsi 
 ̂ pobliżu NowegO'Sącza było osadami nieiniećkiemi, mimo {śema 

Józefa IT powstało wiele nowych kolonii niemieckich, dziś niema 
ani jednćj wsi o wyłącznie njarfiec-kiej ludności, a tylko j-edra taka, 
w  której Niemcy mają liczebną przewagę nad Polakami; są to Goł­
kowice Niemieckie (152 Niemców, 145 Polaków ); zresztą nawet 
w pierwotnie niemieckich osadach dziś &ą N iem ej w  mniejszo: ci n. p. 
w  Biczycach Niemieckich ią s t na 165 Polaków 77 Niemców, w Chełmcu 
Niemieckim na 138 Polaków 87 'Sierneów i Bielowicaoh Niemieckich
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na 745 Polaków 116 Niemców; w  samym zaś Nowym Sączu *), który 
był w  X I I I ,  X IV  i jeszcze w  X V  wieku ogromnie zniemczałym, 
przyznało się w r. 1900 do narodowości niemieckiej tylko 75,oKób.

W  załączonym wykazie uderzyć nas musi jeszcze jedno zja-j 
wisko: Żydzi po wsiach polskich są Polakami, we wsiach ruskich 
albo Rusinanii. albo też figurują jako Niemcy,' I tak: Rusinami są 
Żydzi w  Jastrzębiku. Kotowie, Łabowcu, Mochnaczce.^iżnej i innych 
a do narodowości niemieckiej przyznają się w  Roztoce W ielkiej, 
W ójkowej, Żegiestowie. Podobnie zaliczają się Żydzi tu i ówdzie 
w polskich wsiach do Niemców n. p. prawdopodobnie w  Przydonicy 
i innych, a napewno w  W ielogłowach (obszar dworski).

Mężczyzn liczył powiat; nowosądecki 58.4591 kobiet 60.908; 
proceńtowo było: mężczyzn 48'98%, kobiet 51'02% .

B. O ś w i a t a  1 u d o w  a.

Konskrypcya roku 1900 wykasuje w  powiecie nowosądeckim 
74'311 analfabetów, to jest $2.26% całej ludności; osób, które czytać 
i pisąć umiały, było 35.490 to jest 30.57%; reszta zaś 9566 t. j. 
7.17% umiała tylko czytać. Jeśli ten wykaz porównamy z kon- 
skrypcyą z lat 1880 i 1890, przekonamy się o ciągłym, acz po­
wolnym postępie.

Na ogólną liczbę mieszkańców.
w roku: 1880 1890 1900

było analfabetów;
99.542 110.249 119.367

?9.<o93 76.l|6 74.311
czyli, że na St'p osób było analfabetów:

w  roku: 1880 1890 1900
80-03 69-10 62-26

A  więc w  ostatniem dziesięcioleciu zmniejszył się analfabe-i 
tyzm z 69'1% tylko na 62:26%, podczas gdy w  przedostatniem 
dziesięcioleciu ubytek analfabetów był znacznie większy.

Uwzględniając podział na płeó, przekonamy się, że na 100 
mężczyzn umiało czytać i pisać 16'41%, a kobiet 1*3’31% ; analfa­
betów było mężczyzn 34.963 t. j. 29'27%, kobiet 39.348, to jest 
32-99%. a wreszcie umiejących tylko czytać było mężczyzn 3903, 
t. j. 3-27%, kobiet 566% t. j. 475 % .

Jak się przedstawia analfabetyzm u Polaków, a jak n Rusinów?
Na powyższe pytanie trudno da$ całkiem dokładną odpowiedź, 

gdyż we wsiach o ludności mieszanej, nie uwzględniano podziału 
na narodowości przy podawaniu umiejących a względnie nie umie-

*) lio t . 1489 spisywano akta miejskie w  N ow jm  Sączu po niemiecku; 
dowodem tego, że w  Nowym Sączu mieszkało bardzo dużo Niemców, jest fakrl 
że w  kollegiacie miewano obok polskich i niemieckie kazania do roku 1453. 
a jeszcze w  r. 1460 pewna mieszczka zapisała fundusze na uposażenie kaznodziei 
polskiego. Por. „Nowy Sącz. jego dzieje i pamiatki dziejowe", napisał ks. J. Sy- 
gański. 1892. Str. 18.
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jącycli czytać i liSać; skutkiem te*g»o nie wiemy, ilu w  taki eh wsiach 
jest analfabetów wśród Polaków, a ilu wśród Rusinów. Ogólnie 
jednak stwierdzić można z całą pewnością, że procent analfabetów 
był daleko większy u Rusinów, niż u Polaków, co się musi wydać 
dośfr dziwnem. jeśli ,się uwzględni tę okoliczność" że Rusini mają 
w  stosunku do Polaków znacznie więcej szkół niż 'Ci ostatni, o czem 
obszerniej będzie mowa przy szkolnictwie ludowem.

Gmin ruskich, w  których nie było ani jednej osoby, umiejącej 
czytać i pisać,, było trzy polskich zaś tylko jndna.

W  gminach o ludności mieszanej, waha się procent analfa­
betów od 75%  aż do 95%-

Nieco korzystniej pizedstawiają się pod tym względem wsie 
polskięp jest atoli w ielć 'takich, które wykazują nadzwyczaj wysoki 
procent 'analfabetów. Są to wsiĆ'następujące: 1)’ Paszyn h Fz h %  
analfabetów), 2) Barnowiec (97’3 % ), 3§ Januszowa (9£>-8% ),
4) P iątkowa (95 '1% ), 5) Roztoka-Brzeziny w '8 ° / &  6) Naścisżowa 
(87 '3% ), 7) Tabaszowa (86’9% ). 8) Homrzyską 84'9°/A 9) Rąb­
kowa (83 '4% ) 10) Młodów (83 '3% ), 11) Ghruślice |82#7% ), l 2)  ^ ° "  
łąbkowice (81'9°/o% 1.3) Gródek-Kobyle CSO'7%), 1 4 )1 Brzyna-Łazy 
(77-3'/»), 15) Rytro (74'37o), 16) Obłazy ryterskie 73%) itd.

W  samym Nowym Sączu byłoranalfabetów 6059 t. j. 38'5%, 
daleko mniej IrCzył ich Stary Sącz. bo 1541, to znaczy 33;9%.

Jest to stan wprost okropnj^ na pewną pociechę można tylko 
powiedzieć, że w  Galicyi jest dużo powiatów, które i ogólną liczbą 
analfabatów i procentowo zna-cznie przewyższają Sądeczyzne.

J^k się przedstawi-h szkolnictwo n m h  i jak rozpTsiCzęło walkę 
z analfabetyzmem Koło TkiSy L. w  Nnwjnn Sączu, obszerniej omó­
wimy w  następnym rozdziale. Tu tylko zaznaczymy^ że akcya zakła­
dania kursów dla dorosłych analfabetów i szkółek początkowych musi 
iść w  daleko żywszem tempi| niż dotąd; lepiej zrezygnować z za­
kładania nowych czyt-elń, które czhsto dość słabo się ro zw ija ją  
a zająć się organizowaniem szkółek początkowych i kursów dla 
dorosłjeh analfabetów po tych wsiach, które powyżej przytoczono.

Koło T. S. L . w  Nowym Sączu zajmowało się dotąd głównie 
zakładaniem czyfelń, a raczej wypożyczalń książek i urządzaniem 
odczytów, względnie pogadanek. Na początku bieżącego roku było 
tych czytelń 19 i tak: 1) w , Cjjaczowie, ET) Gródku-Kobylu nad 
Dunajcem. 3) Januszowej, 4) Korzennej (pow. grybowski), 5) Ku­
rowie, 6) Łabowej, 7) Łomnicyty 8) Marcinkowicach, 9) Nowym 

pączu, 10) Obidzy, 11) Rożnowie, 12) Rytrze, 1ś j  Skrzęlli. 14). Tę- 
goborzy, 15) Tropi u, 16) Trzetrzewiniey 17) Tyliczu, 18) Wrono- 
wicach, 19) Zabełczu. Nadto Koło T. S. L . w  Starym Sączu zało­
żyło  dwie czytelnie: 20) W  Starym Sączu i 21) Piwnicznej.

Obok wypożyczalń książek T. S. L . istniało 26 czytelń, zało­
żonych przez Krakowskie Tow. Oświaty,1 Ludowej (od r. 1889 do 
końca, 1903 według sprawozdania za r. 1903% założono 31 czytelń, 
ńpaclło, 5, było w  1903 roku 26), w  następujących wsiach: 1) Cho- 
oiranidach, 2) Czarnym Potoku, 3) Dąbrowie Polskiej, 4) Gołąbko-
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w icich, 5) Gostwicy, .6). Jasiennej, 7) Jazowsku, 8) Jelneji 9) Łącku, 
10)jpŁyćzanie, BŁ4i Miszkowicach, 12) Moszczenicy, 13i Nowym 
Sączu, 14) Olszanip, 15) Olszance,_ 16) Paszynio, 17) Podolu, 
18) Przysietnicy, i a )  Siedlcach, 20) Świniarska, 21) W ielogłowacli, 
22) Zagorzynie, 23 ) Zawadzią, 24) Żbikowicach, 25') Zbyszyoach 
i 26) Zeleźnikowej.

W  czytelniach tych był ruch dość pokaźny, ; g ) t ż  |r 'Wypoży­
czalniach książek T. S. L . przeczytało w r. 1905 (według nade­
słanych sprawozdań, a kilka/lŁzytelń nie nadesłało takowych), około 
700 Czytelników 7600 dziełek; a  w czytelniach T. O. L . 1654 czy­
telników wypożyczyło w  1903 r. 10.218 książek.

Do pracy „tej powołane są i inne stowarzyszenia; niestety, ze 
smutkiem trzeba wyznać, że Towarzystwa te nie spełniają swego 
obowiązku.

C. S z k ’o 1 n i c t w  o l u d ó w  e.
Przedstawia się ono w  powiecie nowosądeckim w  sposób na­

stępujący:
a) Czynne publiczne szkoły ludowe ze względu na órganizacyę

i plan nauki.

IloSy szkół czyunyćh

W  roku
woa-órfel

1

z ijxh było nieczynne

1-klas. 2-klas. 34das.;,4-klas. Łtklaą.i 6-klas. wydzia­
łowych

1900/1901 60 44 9 — 4 1 — 2
6 jedno- 

klasowych

1904/1905 76 58 11 — 9 1 — 2 2 jedno- 
klasowe

Przyrost +  16 +  9 +  2 — +  4 — — — — 4

i )  Ilość klas czynnych w  publicznych-Szkołach ludowych i wydzia­
łowych.

H fM jk las czynnych w  publicznybh

szkołach Indowych szkołach wydziałowych

w roku

sy
st

em
iz

o-
w

an
yc

h

na
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ta
to
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w
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h
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sz

ko
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ch
 

j n
ia
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w
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h

R
az

em
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to

-
w
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h

R
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1900/1901 91 — 126 8 4 138

1904/1905 116 53 — 169 8 183

Przyrost +  25 +  18 — +  43 0 +  2 +  45
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, Z powyższych tabelek okazuje się, ż© w  ostatnich czterech 
, ach powiększyła się liczbafuzkół o 16, a liczba klas o 4u;;jest" 
,° więc przyr.ost znaczny, Który w  najbliższym czasie podnieąjjfe się 
Jesig/k pokaźniej; w  tym samym czasie zmniejszyła^ię liczba szkół 
nieczynnych z 6 na 2. to znaczy, że szkół czynnych przybyło 20, 
wCZnC hrzeciętnie 5 na jeden rok; te dwie nieczynne szkoły t. j. 
v Bubnem i W ojkowej także nie należałyby do nieczynnych, gdyby 

e to, że są to szkoły ruskie, w  których księża ruscy nie.chcą mieć. 
nauczycielem- Polaka, władającego językiem ruskim, ludności zaś 
ruskiej je.st to dość obojęffcnem.

Z ogólnej cyfry 78 .szkół czynnych i nieczynnych było 19 ru- 
polskich; a więc_;itylko 11 wsi ruskich nie miało szkoły 

Pnbljcznej; gdyby taki sam stan istniał we wsiaclj polskich, to liczba 
szkół polskich na wsi wynosiłaby nie 47 (tą cyfrą nie sąt objęte 

soły w Sączu, St. Sączu, Piwnicznej i M uszynie!; ale 83, to, 
;test o | 7  szkół więcej, niż ich było w 1904,-5': Rusini więc nh> 

najmniejszego powodu do użalania się na brak szkół publi- 
Cznycli ruskich w powiecie nowosądeckim. Upośledzeni!? Polaków 
okaże sig jeszcze dobitniej, jeśli zważymy, że z 11 wsi ruskich, 
lle mających sżkoły publicznej, należało do zakreśu ".szkolnego 7 
nadto jedna gmina (M adejow a) miała szkołę parafialną,_ więc .tylko 
j gńiiriy; niskie Roztoka mała (1,59 nhi), Składziste r(f263 m .)-i Sło- 
Winy jnne gminy miały szkoły.

O ileż gorzej wyglądają pod tym w ^ lędem  gminy polskie, 
(u jemy, że na 132 wsi polskich miało szkołę 47; z pozostałych 85 
ależało do związku szkolnego gmin 51, nadto jedna klasą była 
ksponowaną (w  W oli Marcinkowskiej) a 2 miały fszkoły prywatne, 
zyli że 31 gmin uie miało szkół. W śród nich były gminy o zila- 

J;nej liczbie mieszkańców jak: Dąbrówka poi. i niern. 1364 m., 
jftkwwa 830 m., Zarzecze 586 m., Zawada-Brzęziny 577 m., Zna- 

j " owicę» 432 m., Stankowa 542 m. i t. d. Jak wielką-|dst nieraz 
X Pa mieszkańców wsi. należących do jednego związljn szkolnego, 
n,rodzi np. szkoła w  Nawojowej, która musi wystarczyć dla 7 
m o 2399 ogólnej liczbie midfokańców. Na tak pokaźną cyfrę'wy- 

JaJa jedna szkoła!
■  Na ogólną cyfrę Rusinów, po wsiach zamieszkałych, 16.457 

 ̂ypadało 19 szkoj, czyli jedna szkoła niska na 866 Rusinów, zaś 
ieri ludności polskiej wiejskiej wypadało 47 szkół, to znaczy

na szkoła polska na 1731 Polaków.
i Nkeya otwierania szkół nowych postępuje naprzód, ale nie 

t ak szybkim tempie, jak tego wymaga nasz interes narodowy.
m tem polu położyło miejscowe Koło T. S. L . w ielkie zasługi.

■o ■ Prz<-Sz^° K przyczyniło się do budowy szkoły w' Janu-
a 'VeJ; otrzymuje od kilku lat 3 kursy dla dorosłych analfabetów*)^ i 

1905/6 założyło dwue szkółki początkowe w  Łyczanej i Ko-

s*koło *), Nauczycielki z N. Sącza prowadziły bezpłatnie w  niedziele i święta 
- dla sług.

20
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byłu Gródku. Gdyby Koło doznawało materyalnego poparcia ze 
strony Nowosądeczan, wtedyby liczba szkółek początkowycli wzrosła; 
nawoływania do większej ofiarności na rzecz oświaty ludowej odno­
szą słaby skutek. A  przecież młodzieżą polską uczęszczającą —  
w  braku jfikoły polskiej —  do szkół ruskich, zająć się trzeba,! 
a takich wsi jest kilka: Krynica wieś, Łabowa, Słotwiny, Ty licz-

C. S z k o ł y  p u b l i c z n e  i p r y w a t n e .

Przypatrzmy si^ .teraz, ja k  się przedstawia frekwencya mło­
dzieży szkolnej.
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Z powyższego wykazu dowiadujemy się, że w  r. 1904/3 uczę­
szczało w  gminach, mających własną szkołę, bądź też wcielonych 
do zakresu szkolnego, do szkół nonnalnycli i na naukę dopełniającą' 
na ogólną liczbę obowiązanych uczęszczać do szkoły 19.504 tylko 
13.666, nadto bądź to prywatnie śfę uczyło, bądź też do szkół wyż­
szych, przemysłowych i na kursa fachowe uczęszczało 1442, razem 
15.108, to znaczy M i j a  więc frekwencya ta pr/edsikwia się 
znaczni# korzystniej niż w  r. 1900/1, w  którym na 16.870 obowią­
zanych do uczęszczania do szkoły, t/lko Tl .(>31 pobierało naukę 
t  j. tylko 65%.

W  poszcze-gólnych szkołach frekwencja przedstawia się, jak 
w zamieszczonem niżej zestawieniutabelarycznem (str.308 i nastc) Ogra­
niczam .s}ę ty lko do wykazu z ’]jednSgo roku, t, j. 1904/5.~

Przeglądając cyfry :tego wykazu zdziwimy się, skoro się do­
wiemy, żę w r. 1904/5j było w  powieeid nowosądeckim wśród dzieci, 
obowiązanych do uczęę-żcźapia na naukę codzienna, aż 741 niezdol­
nych fizycznie lub umysłowo do pobierania nauki, bo to dość spory 

-t procent 3 8°/,,% bardziej nas jeszcze zdziwi to, żg tam. gdzie jest 
szkoła, nie korzystało z niej 4392 zdrowych dzieci, czyli przeszło 
18%- Na obronę tego stanu można powięuzieft to, że powiat nowo­
sądecki j^st górzystym, że wioski są porozrzucane, częstokroć o kilka 
kilometrów oddalone od szkoły, skorkiem czego jest fizycznem nie­
podobieństwem brodzić w  czasie zimowym po zaspach śnieżnych 
Inb też rozmyślnem narażaniem dzieci na różne choroby, gdyby się 
le podczas słot i wichrów jesiennych i wfósennycfh wysyłało do 
szkoły. Wspomnieć też trzeba, że ludność tutejsza jest bardzo ubogą*), 
emigruje za zarobkiem do"-‘W ęgier, Saksonii i Ameryki. Starsze 
dzie;ci oddają do służby, młodsze zag! muszą na wiosny pasać gęsi 
hrb pnnować młodszego rodzeństwa, podczas gdy starsi zajęci są pracą 
W polu. W  wielu wypadkach można usprawiedliwić to nieuczęszcza­
nie do szkoły —  Częstokroć jednak brak usprawieJrwiających oko­
liczności, że wymienię, tylko Piwniczną, gdzie ogółem 328 dzióci 
Pobierało naukjPa447 zdrowych dzieci nie korzystało z niej. Eównież 
wielkie cyfry nieuczęszczająoyc-h do pzkoły widzimy w Jazowsku, 
kiałuhińczu, Zagorzynie, W ielogłowach, Łabowej (z Chełmca uczę­
szczały dzieci do prywatnej* szkoły ewang. w N. Sączu —  tern się 
j/ómaczy ta cyfra)! L iczby te muszą uas smutkiem napawać, z tych 
Powiem dzieci wyrosną przyszłe zastępy analfabetów. I  daremne 
%dą wszelkie zarządzenia szkolnych Rad okręgowych i starania 
iowarzystw  oświatowych, dopóki lud sam nie zrozumie znaczenia 
Oauki i nie odczuje potrzeby pobierania tej nauki. O zupełnem 
Wytępieniu albo też znacznem zmniejszeniu analfabetyzmu tak długo 
nie można marzyć, jak długo będą takie wsi ze szkołami, w  któ- 
rych dzieci nauki nie pobierają. Mimo to jednak wyczytać można 

załączonych tabelek, że postęp jest i to,‘jak na nasze stosunki, wielki.

c *) D la ubogiej młodzieży w  N. Sączu urządza miejscowe Koło T. S. L. 
ocznie gwiazdkę, przyczem najuboższe dzieci otrzymują ubranie i obuwie.

20*
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Wspomnę' ,też, że o »§ 5  młodzieży —  wprawdzie znikomo mała, 
(pewnych dat statystycznych hrak) korzysta z zawodowych szkół, 
których w powiecfe nowosądeskim jest jedna; jtjflt nią krajowy nau­
kowy warstat szewski w St. Shczii, założony i zorganizowany na 
mocy rozp. W ydziału I\ raj. z dnia 3 lipca 1894 i 19 września 1894. 
W  pobliżu, ho w  Grybowie, jest warsztat kołodziejski; ilu uczniów 
przypada na pow. nowosądecki i czy wogóle Mpwosądeczanie z niego 
korzystają, trudno powiedzieć, ho brak wykazów. P rzy  tej sposo­
bności zaznafczyć muszę, że w  pow. nowosądeckim udzielano w  4 
szkołach nauki zręczności, a to nauki slojdu w  Wielogłowach, zaś 
koszykarska  w  Jazowsku, Tęgoborzy i Zbyszycach.

W ypadd 'jeszcze kilka słów poświęcić nauczycielstwu ludowe­
mu. Jak w  całym kraju, tak i w  powiecie nowosądeckim musiano 
dawniej w iele szkół zamykać z powodu braku sił nauczycielskich.

Kwestyę niedostawania naućzycieli poruszył w  osobnej bro- 
szuroe Józef Zagrodzki, były inspektor •szkół ludowych w  N. Sączu 
p. t. „K ilka  słów o stanie szkolnictwa ludowego u nas i t. d*:,Nowy 
Sącz, 1900, .'gdzie dochodzi do wniosku, że polepszenie płac nauczy­
cielom nie zaradzi złemu, tylko, że stanowczo trzeba powiększyć 
liczbę semin,aryów nauczycielskich w  kraju naszym. Dziś, po latach 
sześciu od ukazania się wspomnianej broszurki, liczy powiat nowo­
sądecki 3 seminarya+ijedno większći publiczne w  St. Sączu, zało­
żone w  r. 19‘0-3; w którym pierwszy egzamin dojrzałości odbędzie 
się w r. 1907,ra dwa żeńskie,,z prawem publiczności, jedno w  Sta­
rym, drugie w  Nowym Sączu; niema więc obawy, aby w  Sąde- 
czyźnie musiano zamykać w  przyszłości szkoły dla braku sił nau­
czycielskich.

Zreśztą ̂ konstatować trzebm że w  ostatnicli^czterech latach, 
w których obecnie kreowane seminarya nie dostarczyły jeszcze sił 
nauczycielskich szkołom ludowym, liczba uczących wzrosła o 16, 
a S il  niernkwalifikowanych ubyło 8, jak  to widzimy na umieszczonej 
poniżej tabelce.

Nauczyciele i nauczycielki ze względu na kwalifikhćyę:

Nauczyciele iSŁpuunzyc.ielki
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Autorowi wspomnianej broszurki życzyćby należało, żeby 
i inne jego postulaty spełniły się, a zwłaszcza ten, by na wieś 
przychodzili nauczyciele, którzy jako kandydaci odbywali „kursa 
praktyczne, jak nauki zręczności, koszykarstwa i t. p., dalej z za­
kresu gospodarstwa domowego, rolnictwa, sadownictwa, uprawy ty­
toniu i t. p„ a nareszcie na ostatnim roku zapoznali się z najważ- 
niejszemi kwestyami społecznemi —  instytucyami takiemi, jak spoili 
rolnicze, kasy Raiffeisenowskie i t. d., wogóje z tern wszystkiem, 
coby w  danym razie mogło ludności wiejskiej oddać wielkie usługi 
i t. (Ib (str. 11.)

' S ą  razie jest to tylko pium desiderium. Nauczycie]. licho pła­
tny, mający czasami kilkaset dzieci w jednej klasie do nauczania, 
jest zniechęcony do życia i podziwiać go należy, że jakotako spełnia 
swój obowiązek. Oo zaś potrafią zrobić nauczyciele, dowodem Cze­
chy, gdzie np. na 652 kas Raiffjeisenowskich w  całym kraju, w  552 
pracowali nauczyciele ludowi * ) N iewątpliwą jest rzeczą, że nau­
czyciel. stale stykający się z ludnością wiejską, nauczyciel, który 
zjednał sobie u mej sympatię)’ ' szacunek i ufność, daleko lepiej 
i skuteczniej może pracować nad ludem, niż delegat Koła, który 
w  danej wiosce zabawi kilka godzin i wróci do niej za kilka ty­
godni po to, aby się przekonać, że poprzednie;jego przemówienia 
i starania przebrzmiały bez echa.

Na zakończenie jeszcze dwie tabelki odnośnie. do stanu bu­
dynków szkolnych:

Budynek w  którym się szkoła mieściła był:

w  roku bardzo
dobry dobry dość

odpowied.
nieodpo­
wiedni

1900/1901 14 15 17 14

1901/1905 10 19 23 22

Urządzenie szkoły '"było

w  roku bardzo
dobre dobre dość

odpowied.
nieodpo­
wiednie

' i90tVlÓ01 8 29 21 ■ 1

1904/1905 8 31 31 4

Ogród szkolny był w  22 szkołach, a biblioteki dla młodzieży 
w 35 szkołach. D r. Stanisław Leonhard

*) Por. „Miesięcznik Tow. Szk. Lud.“ luty 1906 r. str. 53.
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Dziś nam nie wolno...

Dziś nam nie wolno usuwać ,&ię w cjjpKL.
■bidzie bluszcz zapomnień oplata kolumny;
Gdzie kw iat spokojnie we mgłach się kołysze, . 
Gdzie bezskrzydlatycli myśli stoją trumny...
Dziś nam nie wolno zasypiać z uśmitcliem
I  rąk opuszczać w  krwawym życia znoju
Dziś —  stać bezczynnie, śmiertelnym f<!ę grzechem !
Dziś życie płynie z ofiarnego zdroju, *
l hoć zdrój ten gorzki., łez, krw i rabinami
Błyszczy w słońcu, co nad ziemią wschodzą ^
Ach ! —  uświęcony dzielnych serc drgnieniami 
W  obliczu męki - w klęsk, cierpień powodzi...

•Tesli z strzaskanych piersi i puklerzy 
Strzelić ma promień jasnej nowej doli,
To waim , stanąć wśród życia szermierzy !
Niech serop pęka... niech koną i boli...
Po niem —  niech przejdzie archanioł,,-ten Boży
00  zatknie, sztandar zwycięstwa światłości,
Na skroni ludów wieniec chwały złoży 
Hejnał zanu'^ powszechnej radość)!
Ą ye ! —  przybywaj!... stań sie ciałem, Duchu! 
Śnie ty nasz miły, cudny śnie stuleci;
Orły ku tobie na swych^skrzydeł puchu 
Płyną, gdzie jutrznia silnej w iary świeci...
A ve ! —  my tobie niesiem pieśń nadziei,
Perły łez gorzkich, krwi gorącej fale,
Mękę dróg życia wśród burz i zawiei,
Ogromy pracy, tęsknot... ach i żale
1 wszystkie skargi, wszystkich trudów piękno, 
Wszystkie ku słońcu dobra szczytue wzloty... 
Ozy nie dość jeszcze?...

O, niech struny pękną 
L ir  najśpiewniejszych, —  nieenaj hol ■ Gplgdty 
Chłoszcze nas*, nęka; gotowiśmy Pan ie!
Jeżeli tylko z ciał i serc męczarni
Dłoń Twa wykrzesze wielkich dni zaranie!...
Oto śpieszymy miłością ofiarni..
Oto dążymy ku wschodowi słońca,
■Choć wokół głosy:*,'„.Biada, biada, biad'a!“ ...
Bo nasza wiara, jak nasz ból —  bez końca. 
Bez grauicj miary...

I  choć łegion pada,
Na jego miejsce stąwa zastęp nowy
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I  nowe siły w  nowe boje wlewa,
Bierze utnośęi nowej strójt' godowy 
Znów hymn błagania i nadziei śpiewa!...

K to d z ian ie  czuje skrzydeł u ramienia 
I  z obojętnem patrzy w świat obliczem,
Kto szuka trwożny bezpiecznego cienia, 
ydziftby się z świętem nie spotykał Zniczem,
Kto nie chce widzieć, jak od orlich szumów 
Drży tajemnicza przyszłość! zasłona,
Ten nie wart bratem zw%p się smutnych tłumów. 
Wśród których ciałem żyjąc, duchem kona'!...

Dziś nam nie wolno stą.ć bezczynnie w ciszy^M 
Gdy wśród wysiłków śmiertelnego* znoju 
Pierś bratnia męką wyczerpania dyszy 
I  murem stawa w krwawym życia- boju...
Dziś llam nie wolno tęsknic <za spokojem,
Gdy morze ludzkich pragnień, bólów huozy...
Dziś myśl nie płynie cichym, -sennym zdrojem 
Pan ją  piorunnycli fanfar burzą uczy!...

Zofia  Kęczkowska.

I

Podręczna biblioteczka dla prelegentów  
ludowych.

(W ed ług  12 tematów do odczytów.)

Myłoby rzeeżą zupełnie zbyteczną zapewniać bądź pracowni­
ków na niwie T. S. L., bądź szeroki ogół. w  oświacie ludu dalekie 
pokładający nadzieje, że odczyty są w czytelniach tak miejskich, 
jak wiejskicli, koniecznie potrzebne.'1 Ma się rozumieć, pod odczytem 
mamy zawsze 11^ myśli pogadankę z dyskusyą, albowiem odczyt 
w  dosłownem tego słowa znaczeniu jesś.*?'szczególnie pa wsi, bez­
warunkowo niedopuszczalnym. Minio konieczności odczytów i poga­
danek, wiele Kół n ie! urządza icłi zupełnie lub w  niedostatecznej 
ilości.

Powody tego liczne. Przedewszystkiem nie Jtużdy może bjg 
mowpą lub prelegentem ludowym, a chętnych do podjęcia pracy 
odczytowej jest zawsze za mało. Dalej w ielkie przestrzenie^ jakie 
jedno Kolo nieraz obejmuje, utrudniają pracę, pomnażając w  znaczne] 
mierze wydatki *Bewną.fje'ż, napotykaną nieraz' przeszkodą,: je-ŝ t brak 
pod ręką odpowiednich podręczhików, z którychby preleggnt do 
wykładu mógł ęię przygotować.
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Jest rzeczą nader cenną, gdy do pewnych tematów znajdą się 
specjaliści. Ci bowiem, mając' z daną kwestyą ciągle do czynienia, 
nietylko nie potrzebują pabywania potrzebnych wiadomości na nowo, 
ale też praktyczniej p rzedstaw ic ie  potrafią, o ilę ' uda im się nie 
Wpaść w  zbyteczną drobiażgowogć. M e  zawsze jednak możn-a mieć 
do wszystkiego 'specjalistów. W tedy, przy dobrej woli, każdy odpo­
wiednio inteligentny człowiek potrafi, po dokładnem rozpatrzeniu 
się w  materyalę, przedstawić ludowi czy to historyczne zdarzenie, 
czy objaśnić ustawę gminną, czy zachęcić do założenia ja k ie j  
spółki włościańskiej.

Potrzeba podręcznej biblioteki dla prelegentów odczuwana jest 
bardzo silnie. Niniejsze zestawienie.ma na celu choć w  części ułat­
wić zakładanie ich Książki do zawiązkowej tej biblioteczki dobrane 
są tak, że w przeważuej mierzę zakupić je można w  Centralngj skład­
nicy przy Zarządzie.Głównym T. S. L . Ułożona zaś jest według 
dwunastu tematów z różnych działów, tematów w  przeważnej części 
ogólnych, które, licząc jeden odczyt na miesiąc, na cały rok dla 
czytelni wystarczyć mogą, w  następnych zaś latach mogą być spis 
cyalizowane. Brak w  nich działu rolniczo-gospodarczego. Opraco­
wanie jednak tego działu pozostawiam sobie na później, o ile -ktoś 
2 fachowdów tej pbacy. nie podejm K

Pogadanki te będą następujące:
1. Polska, jej ludy i ziemie
2 . Konstytucya*»brz|iS^gQ Maja,
3. Powstanie Kościuszkowskie.
4. Nasze walki o niepodległość.
5. O konstytucyi i prawach obywatelskich.
6. O samorządzie (kraju,' powiatu i gminy).
7 ś i) d z i el 11 i e i ii e Uulicyi.
8. K ilka  porad prawnych i podatkowych.
9. Spółki i 'Towarzystwa włościańskie.

10. Wło.ści rentowe.
11. O zdrowiu i jdiorobach.
12. O wstrzemięźliwości od trunków.
Osobno zupełnie należy traktować przedrozbiorową historyę 

dolski. Można naprzykład podzielić sobie całą historyę na dwa­
naście części, i przed każdym odczytem lub po nim, przerabiać od­
powiednią partyę.

Podane powyżej tematy niewyczerpują materyału odczytowego 
nfależy więc, nie krgjiująp się ich następstwem, urządzać odczyty we­
dług potrzeb miejscowych i dyskusyi, jaka się po odczytach w r- 
^iązuje.

Przejdę teraz do drugiej części, w  której wskażę podręczniki, 
0lńawiaj|cVpokrótć# każdy temat.
f. 1. R o l s k a  j e j  l u d y  i z i e m i e .  Ma to być"odczyt geogra- 
Pczno-etnograficzny, oparty jednak na podstawach historycznych. 
Jyspozycya może być następująca: Początki Państwa Polskiego; 

Panice Polsk' za jej rozkwitu; dzielnice; nieco o Unii lubelskiej;
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rzeki, góry, ludy, główne miasto, handel i przemysł, płody; dzielnice 
według dzisiejszego stanu; rozbiońy; o miłości ziemi ojczystej.

Do odczytu tego oprócz jakiegoś podręcznika-‘ szkolnego geo­
grafii, należy mieć „Polskę-1 z wydawitićtwa Macierzy, oraz o ile 
możności, mapę Polski (w  ostateczności Europy). Dobrze jest ilu­
strować ten wykład skioptykonem lub rycinami.

2. k o n s i t y t u c y a  3 M a j a .  Temat ten opracowany został 
w  „Miesięczniku T. R. L .“ z kwietnia 1906! Tam znaleźć można 
szczegółową dyspozycję. Na zakończenie tego odczytu przedstawiaj 
należy, za,dama i cele, oraz ustrój T. S . jŁ j  które, jak wiadomo za­
łożone zostało w setną rocznipę Konstytucji Trzeciego Maja.

Do odczytu tego prócz „Dziejów  narodu polskieeo-1 Grabień- 
skieg# i „H istbryi ustroju Polski-1 w zarysie W itkowskiej, należy 
mieć także jakąś broszurę ludową, naprzykład: „Konsjtytucya 3-gO 
M aja11, wydaną, jako dodatek, przez tygodnik „O jczyzna11.1 Przy 
tym ikażdym odczycie, należy odpowiednią literaturę ludową przejrzeć- 
Szczególnie odnosi się to do prelegentów, którzy wprawiają siej 
dopiero w  popularne przedstawianie kwestyi. nieraz bardzo za­
wiłych lub ściśle naukowych. Jako bardzo dobry podręcznik poleci1' 
należałoby prof. Finkla „Konstytucję 3 M aja-1. Jest ona jednak 
w handlu wyczerpana.

3. P o w s t a n i e  K o  stoi u s z k o w s k ie . '; Pod tym tytułem 
rozumiem odczyt nie ściśle historyczny, ale więcej uczuciowy, opartw 
na przedstawieniu, słuchaczom trzech /głównych postaci powstania1 
Kościuszki, h Pińskiego i Głowackiego, jako przedstawicieli stanów 
złączonych dla obrony zagrożonej Ojczyzny. Jako podkład odezytu> 
który powinien być o ile możności wygłoszony z zapałem orator- 
skina, polecam: Wysłouch owej, „O Kościuszkowskiem powstaniu-1i 
Nitmana'? „Jan K iliń sk i11; Rmiałowskiego: Bartos Głowacki-1 ora?
Chołoniewskiego „Tadeusz Kościuszko*! Pewną przysługę oddać też 
może „Tem at do pogadanki4-, zamieszczony w  „Miesięczniku 1 
S. L .-1 z października 1905.

4. N a s z e  w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć .  Odczyt ten obejm0' 
wać powinien nasze ruchy zbrojne od Konfederacyi barskiej, ?e 
szczególnem uwzględnieniem powstań: Kościuszkowskiego, listop®' 
dowego i styczniowego. W  zakończeniu należy , rozwinąć zadani*1 
doby dzisiejszej. Do przygotowania- się mieć należy prócz Grabiem 
skiego, także Siem iradzkiego: „Porozbiorowe dzieje Polsk i11, ,.^® 
wolność i lud-- Wysłouchowej, „Powstanie listopadowe11 Bartosz® 
(„O jczyzna11), oraz do powstania Kościuszkowskiego, jak  pod 3.

5. O k o n s t y t u c y i  i p r a w a c h  o b y w a t e l s k i c h  Szcz°' 
gółowe przeprowadzenie tego odczytu podaje dr. Janelli w  „M l, 
sięczniku T. >S. L .11 za styczeń 1906. Biblioteczka posiadać poW1® 
na: Z. Próchnickiego: „Konstytucya austryacka11, T. Dwernickie^0' 
„O prawach obywatelskich11, „Polityczne urządzenia Austryi i 
licy i11 („O jczyzna11).

6. O s a m o r z ą d z i e  (kraju, powiatu i  gminy), mówić pofta! 
nien prawnik z kwestyą dokładnie obznajomiony. Szczególnie
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dobrze powinien znać ustawę gminną, która bezpośrednio włościan 
dotyczy, a którą ci znają, acz niedokładnie, z codziennego życia. Obok 
podręczników, wymienionych przy poprzednim odczycie.’  zakupić 
należy ,.Ustawę gminną11. W yszła ona u Zuckerkandla i przy ty­
godniku '.O jczyzna-1. O b sze rn ie j^  opracowanie tego tematu w „'Mie- 
sięczniku-1 bardzo byłoby pożądnem.

7. U s a m o d z i e l n i e n i e  G a l i c y  i. Odczyt o usamodziel­
nieniu GaliĆyi opierać się powinien przedewszystkiem na wskazaniu 
konieczności uprzemysłowienia kraju i oparcia przyszłości jego na 
produkcyi własnej. Za podręczniki służyć mogą: W . StuJnicluego: 
„Wyodrębnienie tU alicyiP ; tegoż: „Samodzielność? Galicyi;1; Dra St.

■ Głąbińskiego: „Tdea•_samodzielności a finanse G alicyi“ .
8. K i l k a  p o r a d  p o d a t k o w y  c li i p r a w n y c h przepro­

wadzić należy w formie pogadanki, uwz^rędniająećprzedewszystkiein 
ulgi podatkowe, przysługujące ludowi, % iiie  wyzyskane. Jako sub- 
strat służyć mogą: „Niewyzyskane ulgi p oda tkow ej Tałasiewicz: 

UW skazówki dla włościan wyprawach spadkowych i opiekuńczy^
( 'ioiripa: ĆPoradnik w sprawach pieniężnych i podatkowych-1. Szy- 
balski-. „Pogadanki o księgach gruntowych11, Bartosz: „Poradnik 
podatkowy-1 „(Ojczyzna?1.1! .  , ' „ i 7 ;

w  W i e j s k i e  T o w a r z y s t w a  i s p ó ł k i  w ł o ś c i a ń s k i e ,  
Czytelnia,;'3okół, Kółko rolnicze, kasa Raifteisena, spółka mleczarska, 
sadownicza, teatr amatorski, i t. d., —  oto tematy do tego odczytu. Przej­
rzeć do niego należy statut Sokoła włościańskiego i Kółek rolni­
czych, sprawozdania T. S .L .iK ó ł miejscowych, oraz następujące dzieł­
ka: A . Koleńskiego rfSfO potrzebie i sposobach oszczędzania-1, W ł. Kro- 
sińskiegn: „W iejsk ie kasy pożyczkowe systemu Raiffeisena11, Grab­
skiego: „Spółki włościańskie-1.

10. W ł o ś c i  r e n t o w e .  Sprawa fe  jest nagląca, a mało 
znana i potrzebuje wytłumaczenia i zachęty, jedynym  dotąd mate- 
ryałem dla prelegentów są: „Uskawa dla włości rentowych1- („O j­
czyzn?--) i „pouczenie o włosćiach rentowych11, wydane przezjjTow. 
wydawnictw™dziełek ludowych. W  czerwcowym zeszyci^' „'Miesięcz­
nika11 wydrukowaną została na temat włośei rentowych „pogadanka1'

11. O z d r o w i u  i c h o r o b a c h .  Odczyt w  ogólnych trak­
towany zarysach, obejmować musi hygienę mieszkania, hygienę ży­
wienia, pierwszą pomoc w nagłych wypadkach, oraz choroby za­
kaźne. Myślą jego przewodnią powinno ' być dążenie do wpojenia 
w lud nasz zamiłowania|fi£zystości i porządku. .Ma wprawdzie racyę 
zdanie, łączące w prostym stosunku podniesienie tych ,cnót z pod­
niesieniem ekonomicznem, jednak wiemy z doświadczenia,i że nieraz 
nędza w czysto wypranych i połatanych chodzi szatach. Składnica 
Zarządu Głównego posiada w te> kwestyi następujące godne pole-

C ceni a broszury. Zielczak: ,, Qo fobiĆ; aby być zdrowym i długo żyć ; 
K. Prószyński: „Jak się żyw im y11; O. Bujwid: gP ie rw sza  pomoc 
w  nagłych wypadkach11, M arkiewicz; „Rady o zachowaniu zdrowia-1; 
Wroński: „Jak sobie radzić w  nagłych wypadkach11; Tchórznicki: 
-„Kąpiele ludowe11.
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12. O w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  od  t r u n k ó w .  Uzasadnienie 
potrzeby tego odczytu niepotrzebne. W  „Miesięczniku" z marca 1906 
znachodzimy pogadankę na ten temat. Do biblioteczki podręcznej 
polecam Puławskiego: „Pogadanka o piciu trunków'1, Dybowskiego: 
„O wpływie trunków alkoholiGżnyćh", Golińśkiej-Daśzyńskiej: „A lko ­
holizm i spofffle^stw o111 Koleńskiego::„0  współdziałaniu Kółek rolni­
czych w  walce przeciw  alkoholizmowi1'. W  „|ffi’esip'cz4uku T. S.-L." za 
m. luty 1906 artykuł p. Gustawa .Baumfelda'p, t. „O  współdziałaniu T. 
.& L . w walęóz alkoholizmem". W reszcie speeyalne czasopisma: „P rzy­
szłość® i „W yzw olen ie" wychodząc^ w Krakowie.

Dla ułatwienia postaram się ułożyć te tematy w pewnym me­
todycznym porządku, tak, aby na każdy mie'3!ąc wypadał odczyt 
i to odczyt, na miesiąc ten stosowny. I  tak przeznaczam:

Na styczeń: „Polska, jej ludy i ziemih".
„ luty: „W łość ! rentowe".
„ mąyźe#: „O  zdrowiu i chorobach".
„ kwiecień: ,.0 konstytucyi i.prawach obywatelskich".
„ maj: „O Konstytucyi ^  M aja".
„ pzerwiec: „Spółki i towarzystwa włościańskie".

lipiec: „O samorządzie gminy, powiatu i kraju".
„ sierpień: „Powstanie kościuszkowskie".
,, wrzesień: „Usamodzielnienie GaJLicyy".A 
,, październik: „O wstrzemięźliwości od trunków".

listopad: „Nasze walki o niepodległość,
.. grudzień: „K ilka  porad prawnych i podatkowych".

Zestawienie biblioteki.
Z C e n t r a l n e j  s k ł a d n i ć y t  p r z y  Z a r z ą d z i e  G ł ó w n y m

T  R  L .  koron

G r a b i e ń s k i :  Dzieje narodu pollskiłłgo.......................................................  8'—
H. W i t k o w s k a :  IJistorya ustroju Pdlski w  zarysie ................................ 1'10
M. W y  sł oii ęh o w a: 'O  .Kośeiuszkowskiem p o w s t a n iu ........................... — 10
K. J. N i t m a n :  Jan Kiliński, szewc pu łk ow n ik ....................................... — ’30
A. C h o ł o n i e w s k i :  Tadeusz Kościuszko  1' —
M W y  s ł o u  ch o w a: Za w o lność j l u d .......................................................— '30
T. D w e r n i c k i :  O prawach obywatelskich ...............................................— .20

—  Politycene urządzenia Austryi i G u lic y i...........................................— ’10
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W ł. W r o ń s k i :  Jak sobie radzie na wki w  nagłych wypadkach . . . .  — '54
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holizmowi ..............................................................................................— '30
T c h ć r z n i c - k i :  Kąpiele lu d o w e  —  ’8S
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0. B u j w i d :  Pierwsza pomoc w  nagłych wypadkach . . . .  . . -1 4
W . . . .  ski K L. Powstanie listopadow e  . . . . . .  — -20
T: kS i p vn i r a d z k i. Porozbiofowe dzieje Polski .......................  5 '—•

Razem koron . . . 23-54
I n n e  ź r ó d ł a :

Polska w  opisach i obrazach Wydawnictwo „Macierzy11 we .Lwowie 7--
fUstawa dla włęSęi rentowych („OJazyznaTfJ  ...............................  -'10
O Konstytucyi 3 Maja (^'Ojczyzna'11) ............................................... . — 10
Ustawa gminna '(|«ljczyzna“) ..............................................................  . —'30
SamodzielnośćH^TaiicYL („Ojczyzna'1) ........................................................... — -10
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Dr. ( I r  ab  ski :  Spółki włościańskie (Krakowskie Tow. Rolnicze) . . . .  1 —
Br S o b a l s k i :  Pouczenie o włościach rentowych •................................... — '20

—  Niewyzyskane ulgi podatkowe (Kółka Rolnicze) . . .  . . .  --10
O opustach podatku gruntowego z powodu szkód fflęmentarnych (Kółka
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(ćfctł^n koron . . . 34- 5?>

Na zakończenie zastrzedz się muszę, że biblioteki tej nie 
uważam za zupełnie wystarczającą, ale za zawiązek tymczasowej bi­
blioteki dla prelegentów, jaka przy każdem Kole powstąć powinna.

i . Żrencin.

W idowiska teatralne dla robotników.
Istniejące we Frankfurcie nad Menem ..Towarzystwo odczytów 

lu dow ych postaw iło  sobie za zadanie zbadać lo y  g a n i z a c y  ę w i ­
d o w i s k  l u d o w y c h  na scenach niemieckich. W  tym celu został 
wypracowany kwestyonaiyusz, który w  r. b. Rozesłano do dyrekcyi 
teatrów niemieckich w  NiemCzjęch, Austryi, Węgrzech, Anglii, Szwaj- 
caryi, Kosyi i Ameryce. Towarzystwu chodzi głównie o zebranie 
materyału dla zbadania kwestyi: ile na .ogół przedstawień popular­
nych dają różne sceny i w  jakich okolicznościach widowiska te się 
odbywają?

Okólnik ten brzmi, mniej więcej, jak następuje. •
Towarzystwo odczytów ludowych we Frankfurcie, założone 

w r. 1890, ma na celu udostępnianie ubogiej ludności skarbów 
wyższej kultury, zwłaszcza w  dziedzinie sztuk pięknych i nauki. Do 
celu tego Towarzystwo zmierza przez organizowanie bezpłatnych 
odczytów w  Towarzystwach robotniczych, koncertów popularnych, 
widowisk teatralnych i t. d. Urządzaniem koncertów i przedstawień 
w teatrach zajmują się zw ykle Towarzystwa muzyczne lub dyrekcyę 
teatrów. Towarzystwo odczytów ludowych wchodzi jedynie z niemi 
w porozumienie co do ilości biletów wejścia, które praguió uzyskać 
do rozdania między robotników.

Tak n. p. teatry miejskie we Frankfurcie nad Menem, dramat 
i opera utrzymywane są przez pewne konsorcyum, pobierające od 
miasta około 200.000 marek rocznej subwencyi. Zawarty z miastem 
kontrakt zobowiązuje Towarzystwo do dawania 8 widowisk popu­

21
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larnych w  ciągu ' roku. Na te to właśnie widowiska otrzymuje To 
warzystwo odczytów ludowych bilety wstępu do rozdania i tak: na 
widowiska dramatyczne (w  gmaehdt mogącym pomieścić*, 1200 w i­
dzów) 800 biletów i na widowiska operowe (w  gmachu na 1800 
w idzów) 1100 biletów. B ilety na dramat i komedyę bez względu 
na miejsce, dyrekcya oblicza Towarzystwu po 40 fenigów. Na operę 
są bilety trojakie: 300 miejsę w lożach po f l  marce, 500 krzeseł 
po 40 fenigów i 300 krzeseł po 30 ^n igów . Droższe bilety na 
operę Towarzystwo rozdaje między rodziny drobnych urzędników, 
kupców i t. d., zaś bilety tańsze rozdawane są między te stowa­
rzyszenia robotnicze, które przystąpiły w  charakterze członków do 
Towarzystwa odczytów ludowych

Stowarzyszeń takich liczy w obecnej chwili Towarzystwo 
około 70. Hołdują one najrozmaitszym kierunkom społecznym i po­
litycznym i liczą około 30.000 członków.

Ponieważ wszystkie te stowarzyszenia mają jednakowe prawo 
do korzystania z biletów, przeto na każde z nich przeciętnie wy­
padłoby bardzo niewiele. Przyjęto więc zwyczaj dawania każdego 
widowiska dwukrotnie, wskutek czfego wszystkie bilety dostają 
się za każdym razem tylko połowie zrzeszonych stowarzyszeń.

Frankfurt jest bodaj że pierwszem miastem w Europie, w  któ- 
rem w  powyższy sposób zorganizowano widowiska teatralne dla 
robotników. System ten, obok tego, że daje widowiska w  najlepszem 
wykonaniu, ma dwie ważne zalety: najpierw uwalnia stowarzyszenia 
robotnicze od ryzyka materyalnego i kłopotów, związanych z urzą­
dzaniem widowisk czy koncertów na własną rękę, a następnie daje 
rękojmię, że z tanieli biletów wstępu korzystają istotnie ci tylko, 
dla których widowiska, zostały prźezńaczond; jest bowiem zjaw i­
skiem bardzo powszedniem, iż tam, gdzie podobna organizacya nie 
istnieje, z tanich cen widowisk popularnych korzystają w  pierw­
szym rzędzie klasy zamożniejsze.

•Jest jednak rzeczą naturalną, iż przy is widowiskach popu­
larnych rocznie, a zwiększającej się stale liczbie stowarzyszeń robo 
miczych, przystępujących do Towarzystwa —  zmniejsza się co roku 
szansa otrzymania biletu dla pojedyńczego robotnika. Otóż celem 
rozwiązania te'j trudności Towarzystwo odczytów7 ludowych we 
Frankfurcie zadało sobie pracę zbadania, co na tem polu uczyniły 
inne miasta i w  tym celu opracowmło niniejszą ankietę.

W  wielu większych miastach istnieją specyalne teatry ludowe, 
dająCe widowiska stałe i po niskich cenach, założone bądź to przez 
1 W arzystw a  oświatowe, bądź też istmejące, jako przedsiębiorstwa 

dochodowe prywatne.1 Tych oczywiście ankieta Towarzystwa nie 
obejmuje. Towarzystwu bowiem chodzi głównie o zebranie dany cli 
co do tego, gdzie i co uczyniono w  normalnych teatrach miejskich 
dla uprzystępnienia widowisk' teatralnych szerokim masom robo­
tniczym.

Amkietą objęty został następujący szereg pytań.
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. 1) -Jakie są ceny na najtańsze miejsca w miejskim lub przez
Jasto subweiicyonowanym teatrze? Ile  takich miejsc znajduje 

w teatrze?
. 2) Cisy zaprowadzone zostały takie urządzenia, aby na pewne
'dowiska droższe miejsca nabywane być mogły po cenach przy- 

' kfmycli? j ] P taKich widowisk bywa w  ciągu roku i ile miejsc 
J t̂o zniżką?

^ r. 3) Jak się odbywa sprzedaż takich biletów? Jakie przedsię-
środki, aby ze zniżki, przeznaczonej na korzyść ludności 

^możnej, nie ciągnęły korzyści klasy bogatsze? 
j . 4) Czy zaprowadzone zostały ulgi specyalue dla robotników

j akie ?

n)  Ozy dano możność stowarzyszeniom robotniczym nabywania 
biletów po zniżonych cenach?
Na ile widowisk rocznie?
K iedy te widowiska się odbywają (ile  latem, ile zimą?)?

, Po jakich cenach?
? Czy dano możność pracodawcom nabywania biletów dla swoich 

robotników po cenach zniżonych?
Na ile widowisk?
Po jakich cenach? 

v  Czy odbywają się w teatrze widowiska popularne, przezna­
czone dla robotników po cenach nigkich, lecz bez rozciągania 
kontroli nad tem, jakie sfery na nie uczęszczają? 
ile  bywa takich widowisk w  ciągu roku?

... Po jakich cenach?
1 Czy stowarzyszeniom robotniczym przysługuje możność naby­

wania biletów dla swoich członków po cenach cokolwiek zni­
żonych, podobnie, jak do tego mają prawo .studenci, o ficerow i®  
członkowie Towarzystw  kupieckich, gimnastycznych etc.?

1 Takie jeszcze poza tem wprowadzono ulgi w nabywaniu biletów 
dia teatrów?

i Powyższy kweśtyonaryusz zamieszczamy w  tej myśli, aby' 
łhip^1 ...-Oświatowcy“ starali się rozbudzić dążność do uprzystę- 
<'Zh' 'Ua widowisk teatralnych szerokim warstwom ludności ‘ robotni 

która z zapałem garnęłaby się do przybytku sztuki, gdyby 
k,f., '‘"Istraszająco wysokie ceny biletów. Zazwyczaj około sj i  wszyst- 
ffoc] 111 if'P0 w  teatrze bywa przeznaczonych dla ludności zamożnej, 

gdy tylko 1/i  i to najgorszych miejsc, przeznaczona jest 
°®ci uboższej. Stosunek ten właściwie należałoby odwrócić,,, 

b„£ bbynajmniej zmienić o tym  iżby każdy mieszkaniec miasta, 
ii; s czy ubogi, k ilka razy do roku nie tylko mógł -sobie pozwolić 

,lSzbicłietniającą rozrywkę, ale także, aby dawany na scenie 
War0ł sceniczny mógł widzieć i słyszeć w  jaknajkorzystniejszych 

. 'aiefr: ‘P  udręczeń moralnych i fizycznych bywają przy
elszym systemie skazani bywalcy „paradyzu11 lub „jaskółki11,

21*
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o tem rozwodzić się byłoby zbytecznem. Tylko gorące przywiązani' 
do sztuki, silne nerwy, a nieraz i mocne pięśpi, są w  stanie wy' 
tłomaczyć to poświęcenie, z jakiem uczęszczają do teatru stali by' 
walcy teatralni „ górnycłnąfer" M . St.

Praca oświatowa wśród kobiet wiejskich.

Pod firmą Zjednoczonego Koła Ziemianek, o którego organ >' 
zacyi i dążeniach pisaliśmy w  ostatnim numerze „Miesięcznika"- 
zawiązywane są w obecnej chwili Kółka włościańskie w Królestwie-

Do Kółka należeć może każda kobieta od lat 15, przedstm 
wioną przez 2 członkinie i przyjęta przez głosowanie prostą więh' 
szością głosów, Kółko stanowi oddział Z. K . Z. W pisowe każde! 
członkini wynosi 2 złote (30 kopiejek) jednorazowo, a składka 
groszy miesięcznie na rzecz Z. K. Z. i 10 groszy na rzecz KóUB

Kółko włościanek rządzi się następującemi prawidłami:
Urządzać będzie zebrania raz na miesiąc. Na tych zebraniacbB 

będzie się mówiło:
1. Jak wzbudzać miłość do Ojczyzny w dzieciach naszyć'1 f 

i całym narodzie ; o przeszłości Polski i jej potrzebach dzisiejszy^' I
2. Będzie, się mówiło, czytało książki i gazety o rozmaity^1 

ciekawych rzeczach, jakie są na niebie, ziemi, w  ziemi i w  wodach 
aby każda kobieta rozumiała wszystko, na co patrzy. Taką uczon1'- 
matkę i dziecko i mąż i obcy ludzie lepiej uszanują i jej rady f 0' 
słuchają. .,

3. Będzie się, wspólnie pracowało nad tem, aby odzwycza11 
ludzi od pijaństwa, kartograjstwa i innych zbereźności. Jeden pijah 
jeden szuler sprowadzić może nieszczęście nietylko na swoją c l *  
łupę, ale i na wieś całą. „Jedna zła owca, całe stado zepsuć może-

4. Będzie się wspólnie pracowało, aby ciemnych ludzi pr^fl 
konać, że brud i niechlujstwo życie skraca, zdrowie odbiera, że U ’ j 
trzeba wierzyć głupim nieuczonym znachorom, ani w  zabobon1'1’ . 
praktyki, które śmierć sprowadzić mogą i będzie się mówiło o i'0?' i 
maitych innych rzeczach, które się tyczą życia ludzkiego.

5. Będzie się uczyło, jak chować dzieci, aby wyrosły zdro^' 
na ciele, duszy i umyśle, tak. żeby Ojczyzna z nich pożytek miaU 
rodzice pociechę —  a oni sobie w  świńcie radę dać umieli.

6. Będzie się mówiło, czytało jak: a) hodować drób wszełfflBI
b) jak zakładać sady przy chałupach, ogrody warzywne, c) jak rob", 
zapasy na zimę (szczaw, ogórki, grzyby i t. d.), przechowy"'"! 
owoce, włoszczyznę, suszyć i jedno i drugie, d) jak  i co gotowa') 
aby nie zawsze jedno jeść, a umieć ze zwyczajnych rzeczy P / 
rządzać rozmaite potrawy.

7. Żeby długie w ieczory zimowe pracowicie i użytecznie zP |
szły, bo z próżniactwa zło się rodzi, postaramy się nauczy ć sam
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' drugich nauczyć, jak wyplatać koszyki, kobiałki, kapelusze, robić 
W onk i, szaliki lub inne rzeczy, które sir; sprzedadzą do miasta, 
a za nie już wpłynie grosz jaki taki.

Korzyści, jakie mają włościanki, które się do Kółka wpiszą:
1. Za pieniądze zebrane od członków, (za roczne składki), 

'Qpi się drób piękny, duży, nieśny i da się po parce paru gospo­
dyniom do rozpłodu.mTe, po dochowaniu młodych, muszą oddać i starą 
1 jeszcze jedną młodą. Ten drób znów się drugim gospodyniom 
n,zda i tak wszystkie w  Kołku dojdą w prędkim czasie* do pię­
knego drobiu. Najudatniejsze sztuki posyłać się będą na wystawy 
howiatowe^a za każdą piękną sztukę i parę rubli dostać można

2. Kołko sprowadzać będzie len, nasiona warzyw  drzewka 
(’Wocowe, po .znacznie zniżonej cenie.

3. Każda włościanka z Kółka będzie miała rad;, pomoc, jak 
1 gdzie umieścić dziecko, jeżeli się jakiego fachu nauczyć będzie 
r>ct£ftó.

Zarząd składa się: z przewodniczącej, która prowadzi zebranie; 
'.fce-przewodniczącej —  jej zastępczyni: sekretarki, która spisuje co 

na zebraniu mówi oraz kasyerki, która zbiera i wydaje p ien i®  
i prowadzi rachunki.

Z osiągniętych dochodów Z. K. Z. będzie przysyłać kury, 
hzewka, nasiona i wszystko, czego potrzebować będzie Kółko, po 
Ocznie zibżonej cenie. Ztąd wygoda i korzyść wielka, bo nie, 
r2eba będzife'ani czasu marnować, ani pieniędzy wydawać na po- 
1,1 że do Warszawy ' i  w  każdej innej sprawie Z. K  Z. będzie 
tyłku przychodzić z pomocą.

Pierwszy Zjazd Foiskiej Macierzy Szkolnej.
Dzień 8 lipca b. r. złotemi głoskami zapisze się w  dziejach 

isżej kultury. Stał się w  nim bowiem fakt olbrzymiej doniosłości 
'hłecznej — pierwszy Zjazd i ostateczne zorganizowanie się Pol- 
ubj Macierzy Szkolnej.

Po  Księstwie Poznanskiem, Śląsku i Galicyi nadszedł wreszcie 
'as. z takiem utęsknieniem bolesnem i upragnieniem oczekiwany, 
,0dy wreszcie i Królestwo uzyskało możność' otwarcia, szeroko 

hodwoi tego wielkiego gmachu przyszłości narodowej, na frontonie 
"'ego widnieje promienny napis: P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a .

Zaledwie rozniosła się po kraju wieść--o ulegalizowaniu Ma- 
ja<ń'zy, wnet -szeregować się zaczęły, zastępy bojowników światła 

Jedno za drugiem powstawały oddzielne Koła. w  ciągu kilkunastu 
fb  pokrywając słecię.swą całe Królestwo,

l i .  : Ze wszystkich stron, z najdalszych zakątków zjechało się 300 
elegatów z rozmaitych Kół. Ponieważ 1 delŚgat wypada na 50 
- "oków, liczba zatem członków Macierzy przedstawia się-już bardzo 

' aźnie, jeśli zważymy krótki czas jej istnienia.
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Obrady odbywały się w sali Stowarzyszenia techników pi'Z) 
ulicy Włodzimierskiej.

Zjazd zagaił p. Antoni Osuchowski, który niezmordowanie pra­
cował długie lata dla wszystkich istniejących Macierzy polskich.

P. Osuchowski w gorących słowach podniósł znaczenie do­
niosłe zatwierdzenia takiej instytucyi, jaką jest Macierz Polska 
W  kraju, gdzie przez lat czterdzieści prześladowano surowo każda, 
próbę niesienia światła, organizuje się publicznie instytucya, obej­
mująca jaknajszersze koła, której celem jest właśnie owa dotych- 
czas występna działalność.

Na przewodniczącego powołano p. 'iotra Drzewieckiego, jako \  
gospodarza, prezesa Stowarzyszenia, które gościnnie udzieliło swego 
lokalu. Miejsca assesorów zajęli pp.: Stanisław "Libicki i Karol 
Czarnowski, na sekretarzów poproszono pp.: Jewniewicza i Bo­
bińskiego.

Po załatwieniu różnych interpelacyi i formalności wstępnych, 
p. Antoni Osuchowski odczytał sprawozdanie z czynności dotych­
czasowych Macierzy

lnicyutywa założenia Macierzy właściwie powstała już w maju 
roku zeszłego, brak jednak jawności i swobody przeszkadzał na­
leżytemu rozwinięciu tej myśli. W  listopadzie, po ogłos?pniu kon- 
stytucyi, Macierz publicznie zaznaczyła swe istnienie. Stan wojenny 
jednak, któyy wkrótce potem został wprowadzony i terror, jaki 
wskutek tego zapanował, zwłaszcza na prowincyi, zadał dotkliwy 
cios instytucyi. Ofiarność publiczna zmniejszyła się znpcznie. gdyż 
składek nie drukowano w  pismach. Obecnie istnieje 21 Kół w W ar­
szawie i 73 na prowincyi, ciągle zaś zawiązują, się nowe. sprawoz­
dań jednak dotychczks nadesłano bardzo niewiele. Każde Koło 
musi prowadzić jakąś konkretną robotę i posiadać na to odpowie­
dnie fundusze.

Zarząd Główny nietyłko powoływał do życia Koła. ale także 
sam zajmował się ośw iatą.

Zostały w ięc założone w Warszawiń 4 szkoły ludowe, 
z których w  każdej kształci się około 100 dzieci. Budżet ich w\ - 
nosi przeszło 6.000 rb. Oprócz tego w  t. zw. „kompletach", których 
było 123, uczyło się przeszło ńkOOO dzieci. Biednym dziąciom da­
wano pomoc mąteryalną, oo wyniosło kilka tysięcy, rubli

Na zapomogę dla nauczycieli ludowych wydano 15 tyg. rubli.
Na założenie 8-klasowej szkoły męzkiej im. M ickiewicza ze­

brano dotychczas gotowizną 13.000 rubli.
Na ząłożenie seminaryum dla nauczycieli ludowych zebrane 

fundusze wynoszą 73.000 rb. Hrabia ordynat Krasiński ofiarował 
na ten cel pałac z kilkudziesięciu pokoi w  Ursynowi0 pod W ar­
szawą i kawał gruntu do tego.

P. Ignacy Chrzanowski zadeklarował w imieniu rodziny Hzlou- 
kierów fOO tys. rb. na kapitał żelazny, z którego propenty maja. 
iść na założenie i utrzymanie 6-klasowej szkoły miejsKiej.

Na wpisy dla niezamożnych uczniów złożone zostały na ręęt*
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Macierzy 0.-382 rb., a oprócz tego specjalne Koło udzieliło zapomóg* 
w tym kierunku na 10.000 rb.

Firma Gebethner i W o lf ofiarowała dla Macierzy 100 tysięcy 
egzemplarzy „Małego elementarza11, inne firmy też ofiarowywały pod­
ręczniki, książki, ławki szkolne i t. p.

Pracę prowadziły wn’e.szcjj| rozmaite wydziały przy Zarządzie 
Głównym W  wydziale programowym p. Miecz. Brzeziński opracował 
projekty wzorowej szkoły ludowej i szkół miejskićh, 6-cio klasowej 
i dwuklasow-ef. Ks. rektor ^rałewski dgłosił w  pismach program 
szkoły średniej ogólnokształcącej. P. P. Sosnowski i Brzeziński 
podali wspólnie projekt wzorowego seminaryum nauczycielskiego.

Oprócz tego przedstawiły swół prace wydziały: hygieniczny. 
finansowy i statystyczno-mformacyjny.

Na wniosek rejenta z Radomia, p. Piaseckiego, który w  cie­
płych wyrazach przedstawił zasługi, położone dla Macierzy przez 
p. mecenasa Osuchowskiego, zebranie nagrodziło tego ostatniego okla­
skami i uczciło przez powstanie.

*r Pan  Śliuicki '-podniósł znaczenie tych ciohy-ćh, bezimiennych 
pracowników, którzy od szeregu lat z poświęceniem i zaparciem 
siebie sieli oświaty na zagonie ojczystym i których -trudom prze- 
dewszygtkiem Macierz zawdzięcza swe powstanię-.

W  dyskusyj na,d»-Sprawozdaniem p. i'G*'alewski zauważył, iż 
przedstawiony bilans Macierzy nie obejmuj e^gum gimnazyum imienia 
M ickiewicza i seminaryum nauczycielskiego w Ursynowie, o któ­
rych wspominał p. Osuchowski.

Ze strony Zarządu wyjaśniono, że: sumy te nie zostały jeszcze 
wciągnięte na rzecz Macierzy, gdyż większe sumy na ten 6el ofia­
rodawcy złożyli na ręce p. Osuchowskiego. Ten ostatni zaś zgodził 
się przelać je na /rachunek Macierzy pod tym tylko warunkiem, że 
będzie utworzony specyalny komitet z osób, wyznaczonych, przez 
ofiarodawców, który będzie rozporządzał temi sumami. Na to jednak 
Zarząd Główny dotychczas jeszcze nie przystał, tak że sprawa 
jest w  zawieszeniu.

P. inżynier Rosset wypowiedział zdanie, iż nie należy na 
samym początku istnienia instytucji utrudniać działalność Zarządu 
przez poddawanie go ścisłej, zupełnie zbytecznej kontroli.

Sam Zarząd jednak z tym poglądem się nie zgodził i usilnie prosił 
o jaknajsurowsze sprawdzenie i krytykę wszpłkich jego czynności

Po długiej dyskusyi przyjęto wniosek, przekazujący załatwie­
nie sprawy nowemu Zarządowi, który ma, ją  w  ten, czy inny spo 
sób roztrzygnąć po porozumieniu się z ofiarodawcami.

W  dalszym ciągu p. Osuchowski wygłosił krótki refęrat o usta­
wie Macierzy.

Została, ona zatw ierdzoną w  dniu 21 czerwca r. b. Maćieiz 
ma na celu „krzewienie i popieranie oświaty wr duchu narodowym", 
jak głosi ustawa. Stoi ona „poza, wrSzystkieini stronnictwami, jed v  
nem jej zadaniom jest rozwmj p o l s k i e g o  stronnictwa i  oświaty 
wogólo.41
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Towarzystwo ma prawo:
1) zakładania, utrzymywania i popierania: a) ocnrouek. 

bl szkół ludowych, c) kursów dla dorosłych analfabetów, d) szkół 
ochroniarek i seminaryów nauczycielskich, e) czytelni ludowych 
i bibliotek, szkół średnich  i wyższych wszelkich typów

2) zakładania domów -ludowych dla celów oświaty i zabawy 
tow arzyskie^ .*

3) ufcądzenia odczynów i wykładów;
4) wydawania i rozpowszechniania polskich podręczników 

i czasopism naukowych, pedagogujżnych i ludowych;
5) udzielanie kształcącej »<fl młodzieży stypendyów, zapomóg 

wszelkich pomocy naukowych;
6) układania projektów budowy szkół i urządzeń szkolnych, 

jako też nadzoru nad ich wykonaniem;
7j ogłaszania konkursów, potrzebnych do osiągnięcia celów 

Macierzy.
Zarząd Główny i Rada Nadzorcza wybierane są co lat trzy. 

Zgromadzenia ogólne zwyczajne zwoływane są corocznie w  W ar­
szawie.

Przedstawiciele prowincyi podnieśli kwsbtyę. żirawładze m iej­
scowe policyjne częst-o nie pozwalają na zebrania Macierzy M zakła­
danie Kół.

Zarząd wyjaśnił, że jest to pogwałcenie prawa, gdyż Macierz 
zośtała zarejestrowana p sz^  komisyę warszawską do związków 
i stowarzyszeń nie tylko dla tego, iż siedzibą instytucyi jest Warszawa, 
ale 'że działalność Macierzy rowifąga się na całe Królestwo i spećyalne 
zatwierdzenie przez władze miejscowe nie są potrzebne.

Zarząd czyni starania, aby sprawa ta została załatwiona w ten 
sposób,;'iż Zarząd /Główny będzfc, zawiadamiał o powstających ko­
łach warszawskiego generał-guhernatora,1 ten ostatni zaś od siebie 
da odpowiedniSpęlefenie wszystkim gubernatorom.

Co do zbierania .się, to na podstawie istniejących przepisów 
o zebraniach, wyjaśniono, że policya nie ma jfprnwa przeszkadzać 
zgromadzeniu, o de zaproszenia były wysyłaiie imiennie.

Tu nastąpiło bardzo przykre dla obecnych zarjśńie, którego 
sprawcą stał się niejaki dr Rudzki z Lublina, przedstawiciel P. P. S., 
który przemówienie swoje rozpoazął od rzucania potwarczej obelgi 
nu Macierz i jej dotychczasowy Zarząd. Oburzone dojgdębi zebra­
nie nie pozwoliło mii przemawiać dalej i zniewoliło do opuszcze­
nia sali.

Po przerwie, zarządzonej dla złożenia kartek wyborczych, od- 
ezyt.auo zost-ały telegramy z ^rdęcznem i życzeniami od Tow arzy­
stwa Szkoły Ludowej w  jK-rakowie, od Redakcyi ..Miesięcznika 
T. S. L ."  od Związku Okręgowego lwowskiego T. S.. L., z Pe­
tersburga, od Koła lipnowskiego z guhernii płockiej i od ks. Jana 
Langego.

W  dalszym't 'ciągu profesor Obrębowicz przedstawił w  imieniu 
komisy i Zarządu Głównego ogromnie ważną sprawę Regulaminu.
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Bo Regulaminu zostało włączne wszystko tog-Cfrtmoże podlegać 
koniecznym ze względu na brak doświadczenia* ja4 tej 

„ (| c7- Wszystko, co jest niepewne, odniesiono do Regulaminu, 
^ yz zmiana ustawy byłaby rzeczą ogromnie kłopotliwą, wymagającą 
,n zatwierdzenia strony władz, gdy tymczasem Regulamin 
,.-iZe. zjN *n ić  Zjazd ogólny Obecny Regulamin ma obowiązywać na 

M en .

Wa ■ Kninisy a rozstrzygnęła dwóch kwest.yi. którycli zadecydu­
j e  pozostawiła ogólnemu Zjazdowi, 

jj , Pierwsza —  rzecz wieikiej wagi —  dotyczyła tego.1 czy
2n-a być terytoryalnemi i czy na danem terytoryum obowią-
" ie zasada wyłączności,, czyli tęż wyłączność ma być odrzuconą. 
, . .W iększość komisyi wypowiedziała się za pierwszym poglądem.

lejszoąć była odmiennego zdania 
>f  Dysknsya w tej kwestyi była ogromnie ciekawa, szkoda tylko.

Większość zebranych czuła się już zmęczona długimi obradami 
j PanoAvie: OsuchoAvski. Tołwiński, jśw iątkow ski, Krasiński

°sset przemawiali przeciw wyłąeznośih. terytoryalnej, opierając 
(ir- ńa tem. iż krępuje to swobodną, in ic ja tyw ę jednostek i ogram- 

koła chętnych do pracy w  Macierzy.
Przeciwnicy, panowie: Buchner, B rygow i oz. Janikowski, K i- 

JczT paui Dzierżanowska wykazywali, że teiytoryalnośf kół jesf 
Możnością. Swoboda nie jost przy tem pogwałcona, gdyż każdemu 
Z0*K je wstęp otwarty do Koła. zresztą Zarżąd okręgowy może 

|( każdej chwili utworzyć av danej miejscowości drugie Koło o ile 
"lla to za stosowjie-. 

w zostanie wprowadzona zasada ijerytoryalnóści, to
. toyocie Macierzy będzie panował chaos, oddzielne*. Koła nie będą 

ty1 i osobnych dostatecznych funduszów, będą wchodziły sobie 
u . l0gę, Zar^ąd.musiałby rozstrzygać^drobne- sprawy nieporozumień 
„ t y v  Kołami, zamiast zajmować sie. rzeczami ważnemi. cały kraj 
,br*odzącemi.

,1 Wśród dęlągatów Kół pitiwincyonalnych przeważała opinia. 
M ga jąca  się terytoryalności Kpł.

P °  też znakomitą y.dęjtśżością głosów przyjęto po długich
oprawach wniosek. który brzmi, jak następuje 

. _”Na terytoryum, którego obszar określi Zarząd Okręgowy, 
może w  zasadzie tylko jedno Koło," o ile jednak warunki

utworzenia większej ilośoj Kół, tp decyzya w  tym
..pędzie, na wniosek założycieli nowego Koła, zależy do Zarządu
, 7d órAalimi wrinAtiillm pftyOTftTl ipr/ćmicnn IrAł' lz i 'fne®° ze W tym wypadku rozgraniczeniem zadań kół,
"Mających na-tem samem terytoryum’1. 

nai . Postanowiono dalej, iż miasto Warszawa ina stanowić Okręg* 
C ie ln y .

W  końcu odbyły się wybory, które dały rezultat następujący: 
Po Zarządu Głównego zostań AA*y brani:

1 Brzeziński MieczysłaAAg dr Cłiełchowski Kazimierz, Chrzanowski 
a<W  Pzieffianowska Marya, ks, Gralewski Jan, Libicki Stani-
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słnw. dr Nussbaum Henryk, Osuchowski Antoni, Paprocki Koustfiuty. 
Sosnowski Paweł, Stawecki Karol, Zawadzki Aleksander.

Na ' zastępców.
Łazarowicz Kazimierz, Cejsingerówna Helena. P fe ife f M j ł  

czysław, dr Kopczyński Stanisław.
Do Rady Nądzorczif:
Sienkiewicz Henryk, Święcicki Julian Adolf, Krzemińsk' Sta­

nisław, Obrębowicz Kazimierz, f)i'zew iecki Piotr, Lutosławsk1 M aj 
ryan, Krasiński Adam. Dmowski Roman. Natanson Józef, Smoleński 
Władysław.

Zaledwie kilka tygodni upłynęło od dnia Zebrania ogolnego 
i zorganizowania się Zarządu, pokonania licznych trudności i szykan, 
jakie powstającym kołom Macierzy poczęły czynić władze rosyjskie - 
a już liczba zawiązanych Kół w różnych okolicach Królestwa Pol­
skiego urosła do dwustu kilkudziesięciu. Gazety codziennie przynoś®! 
wiadomości o organizowaniu się ludzi do pracy społecznej i nie­
podobna wątpić już dzisiaj, iż pod firmą „M a c ie rzy  można będzie 1  
szerzyć długo tłumione światło w iedzy we wszystkich zakątkach kraju 

Zarząd Główny Macierzy złożył kuratorowi okręgu naukowego 
podanie o pozwoleuie otwarcia całego szeregu szkół polskich, a mia­
nowicie: 2 gimnazyów ośmioklasowych wr Piotrkowie i Płocku i 1 szcA 
cioklasowej szkoły realnej w Białej siedleckiej. 1 progimnazców 
klasycznych. ?> czteroklasowych szkół realnych. 6 klasowych.-szkół 
miejskich na prowincyi. oraz licznych szkół jednoklasowych począt­
kowych we wszystkich guberniach Królestwa. Ogółem Macierz 
w najbliższym czasie powołać zamierza do istnienia 1 •">:*, szkoły. ■  
w- tem 24 szkoły średnie męzkie. 1 szkołę 4-klasową żeńską, oraz 
128 szkół mieszanych jednoklasowych wr miastach i po wsiach- 

W  dniu Zjazdu organizacyjnego Zarząd Główmy T. Ś. ł> 
wystosował do Zarządu Głównego Polskiej Macierzy Szkolne,, n& 
ręce p. mecenasa Antoniego Osuchowskiego pismo następującej treśc-i:

Po Szanownego Zarządu ( Iłownego Polskiej Macierzy Szkolnej w W a-rszaw if-
Czcigodni Panowie! j

WieSł, iż w  Królestwie Polskiem, tej największej, ale. niestety, i"!1* 
względem oświaty bardzo upośledzonej części naszej Ojczyzny, podjęliście 
usiłowania celem przekazania pracy oświatowej samemu społeczeństwu i ujęci'1 
jej w  formy, dające rękojmię trwałego rozwoju. radosnem echem o i w  
się po wszystkich ziemiach polskich, a zwłaszcza w naszej dzielnicy, gnzf' 
praca oświatowa już Idisko od ćwierć wieku, ujęta w ramy organizacyjne, ■  
wartkim płynie strumieniem.

Jako pracownicy Towarzystwa Szkoły Ludowej, z wytężoną uwagd 
śledzimy wszystkie, fazy kształtowania, sic opracowanego przez \\ as projektu 
Polskiej Macierzy Szkolnej i dziś. gdy ostatecznie wyhiła godzina jawneg" 
rozpoczęcia tej pracy, łączymy się z wami w uczuciach i spieszymy przęsła' 
na ręce Wasze, Czcigodni Panowie, gorące życzenia. Niech rzucone prze*
W as ziarno odrodzenia znajdzie grunt przyjazny i rychłe przyniesie owoce- 
Niech rozmnożone w  tysiące Koła Macierzy siecią swą ogarną wszystkie 
warstwy narodu, niech przy współdziałaniu wszystkich naszych Macierz.' 
Szkolnych runie córy chlej ten wał uprzedzeń, jaki między dzielnicami Polsk1 
wytworzyły kordony. I  choć do czasu pracować będziemy porozdzielani, to 4®
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już. asz różni nazwą i statutem, czuć się musimy częściami sktailowemi jednej 
wielkiej organizacji, jednego wielkiego narodu.

„Wszystkie części składowe są — tylko naród się zgubił*, mówi poeta —  
•vięc st.ańmy się tym dobrym duchem, któ^y) go odnajdzie, skupi, zagrzeje 
do prac;.- wspólnej i odbuduje nam Polskę nową, odrodzoną, potężną.

Tą myślą przejęci, zasyłamy W am  nasze „Szozęijć Boż.e.“ !
K r a k ó w  V  l i p c a  1H U6 r .

Towarzystwo „Oświata“ w Kijowie.
Dnia 28 lipca b. r. zatwierdzone przez władze zostało polskie 

towarzystwo „OświatitT. które działalnością swoją objąć nta gnber- 
%  kijowską wraz z miastem Kijowem.

Mając na celu „podniesienie umysłowe i moralne wszystkicli 
Warstw społeczeństw^ polskiego, głównie zaś szerzenie‘ wśród niego 
oświaty w  języku rodzinnym. Towarzystwo „Oświata11 będzie miało 
prawo:

a) zakładać biblioteki, muzea, 'czytelnie, księgarnie i t. p.:
b) urządzać publiczne wykłady,, odczyty i kur®7 ogólno-kształ- 

oące, przedstawienia,* wieczory; literackie i muzyczne, koncerty, w y­
stawy i t. d.;

c) tworzy ć.stypendya, zakładać szkoły i przytułki dla dzięcii do­
rosłych. ochronki, biura pracy i inne zakłady oświatowe i dobroczynne:

d) ogłaszać konkursy i wyznaczać premie za najcelniejsze 
otwory piśmiennictwa i nauki11.

Taki jest prawny zakres tej pierwszej naszej instytncyi oświa­
towej na Kusi, która zawdzięcza swe powstanie gronu ludzi dobrej 
Woli, którzy rozumieli/ że oświata ję s t1 fundamentem odrodzenia 
' siły, jest rdzeniem, od którego żyety j lęśy społeczeństwai Cuwish.

O doniosłości tego faktu dla społeczeństwa, któremu otwierp 
się możność swobodnej kulturalnej pracy, chyba/mówić nie potrzeba.

Ważność chwili rozumiemy wszyscy.
Ale, od zrozumienia, od uznania i przyklagliięcia pięknej myśli, 

dobrej rzeczy. —  do czynu bywa nieraz daleko. W  naszem społe­
czeństwie, niestety, czasem bardzo dąjpko. I  nieraz się zdarci, że 
'"rzym awszy to,, Czegośmy tak gorąco pragnęli, o czem się marzyło, 
'"k  o niedoścignionem, dalekiem szczęściu, stygniemy w  zapale, jak 
g# dzieci, których nie bawi już otrzymana zabawka.

Otóż nie wątpimy, nie chcemy wątpić w to, że w  Oprawie 
a Oświaty “ społeczeństwo nasze na Kusi ogromnym, żywiołowym ru­
chem ocknie się do czynu, do wielkiej, wytężonej, gorączkowej 
1 trw ałej pracy.

Pomyślmy! T y le . Ińj straconych, zniweczonych! Pola za ry ło  
chwastami, burzanami, zielenią się odłogi i step się zrobił ponure 
1 pusty ną tych ziemiach, co znały kulturę ( 'żackich, Czartoryskich. 
co swe posiadały Ateny

Trzeba wlać ducha i życie w  te formułki suche, które w  usta­
nie określają cele Towarzystwa. Trzeba wykonać to, co według 
"stawy, wykonać nam dano możność. Joachim Bartoszewicz.
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Przechadzki z dziatwą szkolną po Krakowie
i .

Kościół Maryacki.

Dobre przygotowanie się do oprowadzenia wycieczki po Krakowie jest 
pracą mozolną. W ladomości, zawarte w  przewodnikach, są zbyt suche i niedo­
stateczne. Trzeba więc szukać objaśnień w  monografiach i dziełach speeyalnych 
co znów zabiera zbyt wiele czasu. Aby ułatwić to zadanie oprowadzającym, 
przedstawiam tu szkic tego, co szkolnej dziatwie o kościele Msrf^aelwn powie­
dzieć można. Rzecz jest ułożona z uwzględnieniem psychologii młodzieży. ,

.Z umysłu pominęłam legendę o dwóch braciach, budowniczych wież ko­
ścioła. Historycznie jest ona nonsensem, a nonsensu nie .okupujo poetycznością. 
Zyesztą n ipjest pożądane, aby wspomnienie pięknego kościoła zlało się w umyśli? 
daiedća z opowieścią o zbrodni bratobójstwa. Taksamo zamilczałam o związku 
miedzy piętnowaniem W ita  Stwosza, a działalnoścTą bankierską .Bonerftw (patrz 
..Rocznik Krakowski", T. YTL praca p. Ptaśnika o Bonerach).

O ile czasu- starczy przed ostatecznem opuszczeniem kdŁęioła, dobrzeby 
było, aby oprowadzający barwnie, opowiedział, jak mogło wyglądał? wnętrze ko­
ścioła Maryackicgo za Zygmunta 1. np., przypominając dzieciom postacie, któro 
widziały na nagrobkach lub na obrazach Kulmbacha

Bez względu jednak na ilośó rozporząęlzalnego czasu, po mniej lub wię­
cej szczegółowem zwiedzeniu fwiątymi, należy dzieci zebrać 'jeszcze naiłhwilę pod 
chórem, aby stamtąd objęły gidem jeszcze raz całość i wbiły sobie w  pamięć 
ogólne Kolorystyczne wrażenie wnętrza.

Skarbiec kościoła Maryąckiego, choć zasobny i ciekawy. mc zawsze jest 
dostępny, a że nie posiada tak wielkie;) rozmaitości pamiątek, jak wawelski, 
można go zatem pominąć.

Zwiedzanie Krakowa zkezynamy od kóśteioła M alzackiego. 
Nie dlatego, aby on miał zawierać najcenniejsze pamiątki: W awel 
jest najświętszą skarbnicą wspomnień przeszłości naszej. Lecz ko­
ściół Maryacki jest seipnn polskiego Krakowa, gdy W aw el jego 
głową. Na W aweln panował ńłajestat monarszy* w katedrze mo­
dlili się król i dwór jego. Do Maryackiego kościoła dążył lud kra­
kowski. Dlatego, jeżeli W aw el drogi jest całej Polsce, to kościół 
Maryacki szczególniej przez Krakowian umiłowany.

Gdy dojeżdżaliście do Krakowa, ponad miastem pokazano 
wam może d w i e  w i e ż e  n ii.e r ó w  n e j w y s o k o ś c i ,  a szczyt 
jednej z nich oęasańy był koroną strzelistych wieżyczek. Macie je 
przed Sobą. Przypatrzcie im się dobrze. Pe wieże takie starożytne, 
takie piękne, mogą nas w ie l i  nauczyć, mogą nam opowiedzieć o sile
0 potędze narodu polskiego, ó sile d u c h a  polskiego narodu.

Gdy kościół Maryacki budowano — a dzmło się to za K azi­
mierza W ielkiego, —  Igraków był miastem na pół niemieckiem. 
Tylku Ind najbiedniejszy był polski. Zresztą*wszyscy zamożniejsi 
mieszczanie —  kupcy i rzemieślnicy, to byli Niemcy, niemieckiem 
lira wami się rządzący, przez królów polskich sprowadzeni, gdy mia­
sto po napadach Tatarów pustką stało. To też kosfiiół, za niemie­
ckie pieniądza zbudowany, Niemcom do modlitw służyć musiał
1 kazania, i śpiewy niemieckie tu bywały, a dla Polaków tuż obok 
mały kościółek śtej Barbary ufundowano. Lata mijały, a niemieccy 
przybysze coraz bardziej do polskiego obyczaju, do polskiej mowy
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lgnąć zaczęli, i gdy. nadszedł W iek  Złoty, króla prosili sami, aby 
niemipckie nabożeństwa do kościoła śtej Barbary przenieść pozwo­
lił, a u Panny M aryi polskie wprowadzić kazał. Prawnukowie nie­
mieckich osadników —  na chlubę polskiego narodu -  Polakami 
się stali, kościół Mąryacki z niemieckiego na polski przemienili

W ejdźm y do wnętrza. Stańmy tu, pod kruchtą. W idzicie, jaki 
ten Kościół wąski, a wysoki. A  sklepienia w  nim też niezwyczaj­
ne. Łuki > ąchodzą się u góry ostro, ja  ręce złożone do modlitwy 
W idzieliście już kiedy takie kospjoły? Kościół Maryacki zbudowany 
jest w  s t y l u  g o t y c k i m ,  czyli ostrołukowym. „Stylem"' nazy­
wamy sposób, w  jakim gmach jakiś jest wzniesiony. Takim spo­
sobem budowano kościoły za Kazimierza W ielkiego, —  i sto lat 
przed nim, i dobre sto lab po nim jeszcze. Potem przyszedł inny 
zwyczaj, inna moda, zaczęto stawiać kościoły inite, niższ^l szersze, 
o oknach z białych szyb i pozłacanych całkowicie ołtarzach. A le 
dziś, gdy mają stawiać- nowy kościół, to najczęściej budują go 
w stylu gotyckim, bo ten jest na kościoły najładniejszy.

Co was je$scWfi w kościele tym uderzą? —  Że jest c a ł y  
w k o l o r o w e  w z o r y  m a l o w a n y .

Na ścianach idą pasy poprzeczne, różnobarwne, niby warstwy 
ciosów, z których kościół budowano. Na nich godła a iżneV  wzory 
różne. A  wysoko na sklepieniu, niebo szafirowe, złocistemi gw ia­
zdami usiane. Jak wejdziemy w  >!g-łąb kościoła, to wam więcej o tem 
malowaniu opowiem, a teraz trzeba sobie zapamiętać, że kościół 
ten tak pięknie ozdobił wielki malarz polski, J a n  M a t e j k o  i to 
niedawno temu bo niecałe lat dwadzieścia.

W  połowie kościoła, na poprzecznej belce, widzicie w i e l k i  
k r z y ż , t a  na nim rozpiętą postać Zbawiciela. W szystkie kościoły 
gotyckie miały dawniej takie! krzyże. Umieszczano je  w tem miej­
scu. gdzie się zaczynało prezbiteryum, czyli kapłańska część świą­
tyni, —  aby modlący się mieli zawsze przed oczyma godło odku­
pienia.

W idzicie jeszcze w głębi o k n a  k o l o r o w e .  To  już był taki 
zwyczaj w tych dawnych czasach, że starano się kościół jak  naj­
piękniej ozdobić, więc i szyb nie zostawiano białych, a malowano 
na nichjświęte obrazki. Na oknach, które widzicie, jest cała histo- 
rya Nowego Testamentu, tylko trzeba mieć bardzo dobre oczy, 
aby podszedłszy zbliska, módz coś rozeznać, bo obrazki małe, 
a okna wysoko. Stąd okna wyglądają, jakby barwnemi a wzorzy- 
stemi zasłonami przesłoniane. Dawniej wszystkie okna miały szyby 
malowane, ale z czasem wytłukły się, a niema pieniędzy, aby spra­
wić nowe.

Wejdźmy w  "-głąb kościoła. Prawda, jakie niezwykłe są te 
ławki wysokie z daszkami, o dwóch rzędach siedzeń? Te na iew o, 

są s t a l l e  r a d z i e c k i e ,  ławki dla rajców miasta Krakowa 
przeznaczone. Na prawo zaś siadywali ławnicy, niżsi urzędnicy raj- 
ćów, ale wraz z rajcami radę miasta Krakowa stanowiący. Ław y 
te pamiętają ostatniego z Jagiellonów.
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W  połowie mniej więcej kościoła widzimy Inną jeszcze parę 
ławek, już ni'e tak wspaniałych, ale ozdobnić wyrzynanyck, z wy- 
sokiemi zapieckami. To s t a l l e  s y n d y k ó w ,  urzędników, z mie­
szczan krakowskich wybieranych.

Idąc jószcze dalej, w  tern miejscu, gdzie kośćiół się zwęża 
i zaczyna się p r e z b ite ry n m  czyli eż^ść kapłańska, widzimy znów 
ł a w k i  m a r m u r o w e ,  r z e ź b i o n e .  To już nie są siedzenia urzę­
dników miejskich, Idfcz rodzin mieszczańskich krakowskich, które, 
lundując nagrobki swym przodkom, o swojej wygodzie pamiętały. 
Xa prawo jestto p o m n i k  r o d z i n y  M o n t e l  np  i c li. na lewo 
( l e l i  a r  i ch.  I  jedni i drudzy z Włoch do Polski przybyli, i je-' 
tfu i i drudzy rychło się spolszczyli, a Jlontelupim nawet nazwisko 
o ohcem brzmieniu przeszkadzać zaczęło i przetłomaczywszy je. 
nazwali się W ilczogórskimi. Pomniki te, bardzo piękne i ozdobne, 
pochodzą z Zygmuntowskich czasów.

Stoimy tćraz w  najstarszej części kościoła. Bo budowla tak 
wspaniała i tak kosztowna, nie odrazu powstać mogła.'Wznoszono 
ją  powoli, budowano i dobudowywano przez dwieście la t prawie, 
a zaczęto od prezbiteryum, tj miejsca, gdzie obimnie stoimy W  sta­
rych księgach krakowskich zapisano, że pieniędzy na budowę tej 
części kościoła dostarczył W ierzynek A  kto mi powie, k i o d y 
z y ł  i c z e m  s i ę  w s ł a w i ł  W i e r z y n e k ! * ^

W ierzynek ufundował też o ł t a r z  g ł ó w n y .  Ten się jednak 
nie dochował, bo zdaje się, wskutek trzęsienia ziemi, które wów 
czas parę razy Kraków nawiedziło, runęło sklepienie i zdruzgotało 
ołtarz. Sprowadzono w ięc zdolnego budowniczego z Kazimierza, 
który wtedy był oddzielnem obok Krakowa miastem, a dziś jest 
jego przedmieściem; wzniesiono nowę, ozdobniejsze sklepienie, a tal 
mocne, że do dziś przetrwało. G-dy sklepienie było gotowe, zaczęto 
się namyślać, u kogo by obstalować ołtarz, bo chciano, aby był 
ozdobny i pięknie wykonany.

Sławnym był wówczas w Krakow ie mistrz, któremu w do­
skonałości roboty nikt dorównać nie mógł. M istrz ten nazywał się 
W i t  S t w o s z ,  rodem z Niemiec, z Norymbergi, ale w  Krakowie 
się ożenił i tu się osiedlił. Jemu więc wykonanm ołtarza powie­
rzono.

Ołtarz ten jest bardzo niezwykły. Obiazy w nim są rzeźbio­
ne,. a potem malowane. Prócz tego ołtarz otwiera sti|, jak szafa, 
a najpiękniejszy i największy z obrazów, Wniebowzięcie Matki 
Boskiej, w  dnie szafy jest umieszczony, i tylko w świętu przez 
otwarfeie drzwi pokazywany. Na codzień, od kurzu i zniszczenia 
chronią go owe drzwi, skrzydłami zwane, na zewnątrz też bogato 
ozdobione obrazami z życia M aryi Panny W idzim y teraz ołtarz 
zamknięty. Przy jrzyjm y mu się dokładnie.

O ł t a r z  z a m k n i ę t y  składa się z czterech części: dwojga 
drzwi póśrodku i dwóch nieruchomych skrzydeł po bokach. Mamy 
na nich dwanaście obrazów, przedstawiających ćhwila z życia Matki 
Boskiej i Pana Jezusa.
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Pierwszy obraz, u samej góry lewego bocznego skrzydła, 
{podstawia nam rodziców Maryi Panny. Św. Joachim modli się, 
lecząc. Ponad skałą ukazuje się anioł, który świętemu oznajmia. 
*  ■''arodzi mu się córka, i że ta będzie Matką Zbawiciela. Na tym 
^amym obrazie; • po lewej stronie, widzimy św. Joachima, witające- 
N° się z św. Anną i oznajmiającego jej poselstwm anielskie.

Ł  Niżej Narodzenie M. Boskiej. Św. Anna, siedząc na łóżku. 
Jpdaje dzieciątko towarzyszce. Służebnica przynosi misę z jedze- 
lein i dzban z napojeni, inna przed kominem, grzeje wmdę na 

HpieL
, Najniższy z obrazów podzielony na dwie części. Na jednej 

Joachim i św Anna z towarzyszką, -  w drugiej Marya. Pan- 
a> jako młode dzieciątko, wstępuje po schodach ku ołtarzowi, aby 

d o s ta ć  w  świątyni, w  służbie Bożej.
Ł  /Sąsiedni obraz, już wre drzwiach szafy, przedstawia chwilę, po- 

y i ią : Ofiarowanie Dzieciątka Jezus wr świątyni. Kolumna, na któ- 
Wspierają się dwa łuki, dzieli przestrzeń na dwTe części: w je- 

przed ołtarzem z tablicą dziesięciorga przykazań, Mary a Panna 
Podaje Dzieciątko Symeonowi, w  drugiej św. Józef, jakaś niewiasta 

Jarzec, pobożnie przygląda się Ofiarowaniu.
Na obrazie wyższym mamy Jezusa w świątyni. Pan Jezus 
na podwyższeniu, pod baldachimem, — takiego kształtu pod- 

Aższenia i dziś się jeszcze znajdują niekiedy w  bóżnicach i służą 
I? odczytywania Pisma Śwdętego. Otóż Pan Jezus siedzi tu w  ta- 
, ambonie i wykłada doktorom i uczonym znaczenie Pisma. Nie- 
| w  słuchają uważnie, inni rozmawiają żywro, poruszając ręicoma 

[/'Uviąc się mądrości chłopięcia. Z  boku nadchodzi Matka Boska 
Józef.

j W  tym i w  innych obrazach tego o łt^ za  może zauważyliście 
' 3  że osoby, w  głębi stojące, są tak zrobione, jakby wisiały w  po- 
^otrzu lub stały wyżej tych. które są na pierwszym pianie. W it 
n w°sz nie umie wyobrazić rzeczy w głębi lezących tak, aby 
j ,e s>ę jako oddalone wydawały. A le  to nie jego wina, —  w  tych 
,7  a<db kiedy ten ołtarz rzeźbił, za panowania Kazimierza .Jagielloń- 
Afka, w  Niemczech i Polsce nie znano jeszcze dokładnie pra- 
.a,i  perspektywy, tj. nie umiano rzeczy oddalonych przedsta- 

'|U(‘ Nauczono się tego dopiero w kilkadziesiąt lat później. 
(C.e ia  to patrzcie na twarze i ruchy doktorów i uczonych. Rozu- 
c (niy  doskonale, co każdy z nich czuje, możemy sobie wytłoma- 

najdokładniej ich podziw, u każdego inaczej się tłómaczący. 
Stwosz celował wdaśnie w  oddaniu uczuć, wyrazu.

Ife , Wyże j  inna scena. To pojmanie Chrystusa w  Ogrójcu. Jeden 
fy ,zbll'ów szarpie Zbawiciela za włosy, inny podnosi rękę, aby go 
tya " afZ uderzy ć- ^w - P iotr ucina Malchusowi uclio, ale ponad gło- 

apostoła z;nv'sła pałka żołdaka, broniącego towmrzysza. Zamie- 
" rile i groza oddane po mistrzowsku.

Na sąsiednim skrzydle górny obraz, —  Ukrzyżowanie. Blade
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ciało Chrystusa zwisło na krzyżu. W koło Krzyża gromadka w ier­
nych z płaczącą Maryą, z hokn rozmawiają żołnierz i faryzeusz.

N iżej: Zdjęcie z krzyża. O krzyż oparta drabina, ciało Chry­
stusa, wsparte o drzewo krzyża, podtrzymuje Matka Boska, eh' 
łąca się ku zmęczonej głowie. Św. Magdalena, przyklęknąwszy u j­
muje martwą rękę Chrystusa. Za niemi św. Jan i niewiasta, łamią­
ca w boleści dłonie. Z boku Nikodem i Szymon z Arymatei, w  fał- 
dzistych płaszczach, naradzają się, gdzieby złożyć ciało Chrystusa.

Złożenie do grobu. T e  same osoby co poprzednio, oblicze Chry­
stusa szlachetne i spokojne, nie znać na niem śladów męki.

Tuż obok, u dołu bocznego skrzydła prawego, Chrystus zja 
wia‘ gtę Maryi Magdalenie w  postaci ogrodnika, z rydlem w ręku. 
Marya Magdalena, postawiwszy naczynie z wonnościami, uklękła, 
ręce w podziw złożywszy. W iatr ranny rozwiewa jej końce zasłony.

W yżej trzy Marye odwiedzają grób. Anioł wskazuje im, że 
grób pusty, że pozostały w  nim jedynie płótna, w  które ciało było 
owinięte.

Wreszcie, ostatni z obrazów, to: Chrystus, w otoczeniu anio­
łów, zstępujący do otchłani. Klęcząc, w itają oczekujące go duchy, 
z Adamem i ,Ewą na czele.

A  teraz k o ś c i e l n y  o t w o r z y  n a m  o ł t a r z  i ujrzymy 
go w takim przepychu, jakim jaśnieje w  dni świąteczne.

Posłuchaj de, jak sobie o śmierci Maryi Panny opowiadano 
za czasów W ita  Stwosza1).

U  stóp Syonu, w  ubogim domku, mieszkała osamotniona Matka 
Chrystusowa. Opuścili ją  Apostołowie, rozszedłszy isjg po szerokim 
świecie. Pozostał przy niej tylko św. Jan,,, a gdy. i on oddalić sież 
musiał, aby głosić naukę swego mistrza, złożył opiekę nad Maryn 
św. Łukaszowi.

Pewnego dnia zjawił się przed Maryą anioł, z zieloną ga­
łązką palmy w  ręku i oznajmił je j zbliżającą się godzinę śmierci 
Z pokorą i radością poddała się Marya woli Pańskiej, a modląc 
się, otrzymała przyrzeczenie trzech łask: -że Chrystus obecnym bę­
dzie przy jej śmierci, że przybędą takżwj apostołowie, a wreszcie, 
że szatana widzięp nie będzie.

Tymczasem św. Jan, nauczając w  Efezie, porwany został 
wśród błyskawic; i grzmotów w  obłoki i przyniesiony do domku 
Maryi. Tutaj dowiedział się, o zbliżającej godzinie śmierci Maryi 
i otrzymał od anioła polecenie, aby niósł złocistą palmę przed 
trumną. W  tensąm sposób zjaw ili się inni apostołowie i  otoczyli 
dokoła Bożą Rodzicielkę. Opróęz apostołów przybyły również ’Ma- 
nya Salomea, Marya Magdalena, Dyonizy. Areopagita i Tymoteusz.

W  śmiertelną ubrana koszulę, oczekuje Marya godziny śmierci; 
około niej palą się lampy, a apostołowie śpiewają hymny. O trze­
ciej godzinie w  nocy zięmia zadrżała. Z jaw ił się Chrystus z zastę-

T Legemla aurea - .lakóba dc Voraigne, według- „Rocznika krakow­
skiego", Tom VI, str. 16(5— 167.
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1 aniołów, proroków, męczenników i  wyznawców, śpiewających 
chwałę Maryi. W  tej chwili dusza jej rozłączyła się z ciałem, ob- 
Jhł ją  Chrystus i osypaną kwiatem uniósł do nieba.

Te właśnie chwile przedstawił nam W it  Stwosz. Sty Jakób 
starszy podtrzymuje bezduszne^ciało Maryi. Apostołowie przejęci 
smutkiem, stoją wokoło, a Chrystus, siejąc blaski, unosi ku niebu 
duszę swej Matki. —  Matka Boska ma rysy dziewczęce, delika­
tne, —  apostołowie zaś to typy męskie,, silne, wyraziste^ W śród 
tych głów niejedna jest może portretem którego z przyjaciół W ita  
Stwosza.

Na bocznych skrzydłach ołtarza mamy, zaczynając od lewej 
'Strony od góry, Zwiastoivanie, dalej pasterzy, przynoszących dary 
dzieciątku, a najniżej Trzech Króli. Zauważcie tylko, jak na tym 
obrazie doskonale oddany jest koń, który schyla łeb, aby uchwy­
cić kępkę trawy i grzebie nogą. Takie trafne oddanie zwierzęcia 
jest bardzo rzadkie w  owych czasach,—  na zwierzęta artysta z cza­
sów W ita  Stwosza mało zwracał uwagi i dlatego nie mógł spamię­
tać ich ruchów i  kształtów i dobrze je  oddać. 'A, zauważcie też, 
z iaką dworską uprzejmością jeden z królów składa ukłon Maryi, 
'ak piękna, wdzięku pełna jest twarz i postać Maryi Panny.

Prawe skrzydło ma u góry Zmartwychwstanie, pośrodku 
Wniebowstąpienie (Chrystusa już niema —  tylko promienie strze­
lają jeszcze zę skały, której tylko co dotknął stopami) u dołu 
zaś Zesłanie Ducha Śtego.

Na podstawie ołtarza widzimy wyrzeźbione drzewo Jossego. 
Wreszcie na szczycie, jako uwień&enie całego dzieła, a zarazem 
najwyższy tryumf M aryi —  Jej koronacya Chrystus i Bóg O j­
ciec wkładają koronę na skronie klęczącej dziewicy. Ponad tą 
grupą, na smukłych kolumienkach wsparty, przeźroczy baldachim. 
Podobne baldachimy ocieniają też postacie dwóch patronów Pol­
ski świętych: Stanisława i Wojciecha.

Jeżeli odejdziemy parę kroków i z miejsca, gdzie stoją na­
grobki Cellarich, obejmiemy okiem cały ołtarz, wtedy zdamy sobie 
jeszcze lepiej sprawę z jego piękności. W  kościele, w  którym świa­
tło jest przyciemnione kolorowemi szybami, .obraz zwykły jest zbyt 
mało wyraźny, zaledwo go rozróżnić zdaleka można. Dlatego to 
w gotyckich kościołach (już wiecie, co to są kościoły w stylu go­
tyckim budowane), lubiono ołtarze rzeźbione, a głównej jego czę­
ści dawano figury bardzo duże,,aby i zdaleka były widoczne. A że­
by zaś tam wyraziściej się odbjjały, malowano je żywemi kolorami 
i złocono, tak jednak, aby te kolory się godziły z sobą, aby to 
wszystko nie „k rzycza ło1, jak się zwykle mówi o rzeczach, w  któ­
rych barwy są źle dobrane, a ołtarz Maryacki nie „krzyczy11, lecz 
przeciwnie, wraz z kolorowem tłem okien i ścian malowanych zle­
wa się w przedziwną, barwną a spokojną całość.

Tego rodzaju ołtarze zapełniały dawniej kościoły krakowskie. 
Dziś kilka ich zaledivie się dochowało. W  dawniejszych czasach nie 
umiano szanować starych pamiątek. Jeszcze lat temu kilkadziesiąt
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chciano i ołtarz Maryacki porąbać i spalić, „bo już stary, zniszczony 
i jeszcze sir; kiedy zw ali11 mówiono. —  Na szczęście znaleźli się lu­
dzie, którzy ołtarz od zniszczenia obronili, wyreperowali, odnowili, 
tak. żołna chwałę Krakowa stać może długie wieki. Znacie teraz 
dokładnie arcydyieło W ita  Stwosza; —  może i o nim samym chcie­
libyście się czego dowiedzieć?

Był to Niemiec, który przybył do nas z Norymbergi, osiadł 
w Kranówie, tu się ożenił i warsztat rzeźbiarski prowadził. Ce­
niono go i lubiono: księgi miejskie nazywają go „dziwnie state­
cznym, pilnym i życzliwym, którego rozum i robota po całym świe- 
ie  chrześcijańskim słynie11. Obrano go starszym cechu, a gdy umarł 

Kazimierz Jagiellończyk, królowa Elżbieta Stwoszowi, wykonanie 
nagrobka królewskiego powierzyła. Była to jego ostatnia w  P o l­
sce praca. Po przeszło dwudziestoletniem pobycie, uzbierawszy 
znaczną fortunę, przesiedla się do Norymbergi, w  Krakowie zosta­
wiając warsztat synowi. Stanisławowi A le  wraz z opuszczeniem 
Krakowa kończą siet szczęśliwe lata W ita. Spadają na niego 
nieszczęścia: wskutek nieśumienności jednego z kupców traci cały 
majątek, a co gorzej, pada nań hańbiące, a zdaje się niesłuszne po­
sądzenie o fałszerstwo. Sędziwego mistrza publicznie piętnują roz- 
palonem żelazem... Umiera jako dziewięćdziesięcioletni starzec, zła­
many, biedny, ociemniały, z gorzkiem wspomnieniem tych lat szczę­
śliwych. które w  Krakowie spędził.

Zapoznawszy się z ołtarzem, rozejrzyjmy się teraz w innych 
zabytkach. Na prawo od ołtarza mamy wmurowane w  ściany na­
grobki starod a.wn M rar wśród nich p ł y t ę  b r o n z o w ą  P i o t r a  
S a l o m o n a ,  mieszczanina krakowskiego. W idzim y go w całej po­
staci, z mieczem w ręku, w  delii o futrzanych wyłogach, narzuco­
nej na zbroję, w  kapeluszu, z pod którego długie włosy spływają 
na ramiona. Twarz ma pofałdowaną zmarszczkami, mądrą, przebie­
głą. Mądra też to była rodzina — niedarmo się iBalomonami zwali 
M ieli za Zygmuntów wielkie znaczenie i bogactwa - i ziemi na­
byli dużo. To też P iotr Salomon, choć ,mieszczanin, w zbroi na 
nagrobku się przedstawić kazał. Niżej marmurowy nagrobek przed­
stawia S e w e r y n a  B e t  ma n a ,  żupnika wielickiego, który w  cza­
sie pożaru żup swoją odwaga zachęcił do stłumienia ognia.

Na lewo ołtarza w ielkiego mamy m a ł y  o ł t a r z y k  z obra­
zem, przedstawiającym Nawrócenie św. Pawła. Pochodzi on z ka­
plicy na wieży, fundowanej przez Montelupich, tych samych, któ­
rych nagrobek przed chwilą oglądaliśmy.

Spojrzyjmy jeszcze na d r z w i c z k i  z b r o n z u  o d l e w a n e ,  
zamykające balustradę przed wielkim ołtarzem. Przedstawiają one 
herb Polski —  Orła Białego i herb Krakowa: brama miejska z w ie­
żami. z orłem w  otwartych wierzejach.

W  okół prezbiteryum ciągną się s t a l l e ,  t. j. siedzenia dla 
księży. Na zapieckach mają one w  rzeźbionych i  kolorowanych 
obrazach całą historyę życia N, M. P  —  Rozpoczyna się ona od 
drzewa Jessego, po lewej ręce, jeżeli patrzeć ku wejściu.
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Prdzbiteryum, czyli część kapłańska, jest też najpiękniej przez 
Matejkę malowane. Rozejrzyjm y się po ścianach.

Na wąskich przestrzeniach ścian między oknami widzimy 
jakby wysmukłe pędy roślin. Z łodygi w ykw itają kielichy nieziem­
skich kwiatów. Na każdym kwiecie przysiadł anioł o barwnych 
Ptasich skrzydełkach. Każdy z aniołów trzyma wstęgę białą, z w y­
pisanym na niej po łacinie ustępem L i t a n i i  l o r e t a ń s k i e j ,  
i tak całe prezbiterynm wypełnia chór anielski, śpiewający ku czci 
Królowej Niebios. P rzy jrzy jc ie  się uważnie tym a n i o ł o m  Patrzcie, 
jakie piękne mają twarze. Każda inna. każda odmienna, a jedna 
piękniejsza od drugiej. Ci na dole przygrywają M ary i1, ten na 
organkach, ten na hurfi# ten na, kobzie —  jak  który umie.

O k n a  największe są od wschodu i od południa, —  od pół­
nocy nie robiono tak dużych, dolną część zamurowano. W idzicie 
w tycli zamurowaniach rozmaite malowane ozdoby, a wśród nich 
powtarzającą się literę K  z koroną. To  cyfra królewska Kaźmierza 
W ielkiego, którego niedarmo budowniczym Polski nazywano. Do 
Wzniesienia kościoła Maryackfego hojnie się przyczynił, a prócz 
tego Katedrę na W awelu przebudował, miasto Kaźmierz tuż obok 
Krakowa założył, a w  nim dwa wspaniałe kościoły ufundował. A  co 
po całej Polsce zaników i kościołów nawznosił, tego nie zliczyć.

Tam gdzie kończą się anielskie chóry, wysoko pod sklepieniem, 
widzicie s z e r e g  h e r b ó w  i g o d e ł .  To  są herby miasta Krakowa, 
jakiemi rada miejska w  różnych czasach pieczętowała swoje rozpo­
rządzenia, oraz godła .rzemieślniczych .cechów krakowskich.

Wychodząc z prezbiterynm skręćmy w  lewo. Przechodzimy 
około o ł t a r z a  z N  a j ś w. S a k r a m e 111 e 111, który tu stanął za 
Zygmunta Augusta, a wzniósł go Włoch, J a n  M  a r y  a z P a d w y ,
0 którym jeszcze potem dużo słyszeć będziecie, bo był naawornym 
rzeźbiarzem i budowniczym królewskim 1 dużo dzieł w Krakowie 
po sobie zostawił.

Przychodzimy przed o ł t a r z  z c u d o w n y m  P a n e m  J e z u ­
sem.  Krzyż ten starodawny: z kamienia pięknie wykonany, bardzo 
przez "Krakowian jest czczony. Opowiadają sobie o nim piękna 
legendy Podobno, choć kamienny, miał W isłą z Ziemi Świętej przy­
płynąć, a pod Krakowem stanąć i stać wśród wody. Stamtąd go 
rybacy przynieśli do kościoła Maryackiego. Opowiadają dalej, że 
gdy dawnemi czasy miano go odnawiać, kamieniarz, który się do 
tego ugodził, nie w ierzył w  cudowność figury. Lecz gdy przystawił 
drabinkę i dotknął się postaci —  o cudo! uczuł pod palcami ciepłe, 
pulsujące ciało. I mówią jeszcze, że gdy jeden z księży w  obo­
wiązkach swoich się zaniedbywał. Chrystus miał się z krzyża z wy­
rzutem do niego odezwać.

Ty le  mówią legendy. A  uczeni kiwają na nie mądremi głowami
1 przypuszczają, że ten przepiękny krucyfiks wyszedł z warsztatu 
W ita  Stwosza. Ołtarz, w7 którym krmyfiks się mieści, zbudowano 
za Sasów. W ielk ie jego kolumny, bardzo kosztowne, ho całe z bronzu 
odlane, pochodzą z kaplicy, która stała niegdyś pośrodku kościoła
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i j ieściła grobowiec bogatych mieszczan krakowskicK Wis|ćmberków 
i Langów. Rodziny wygasły, kaplice ich zburzono, a kolumnami 
ozdobiono ołtarz Pana Jeznśa.

Przechodzimy teraz obok s z e r e g u  k a p l i c .  Dobudowywano je 
do kościoła przez cały X V I  wiek. Każda z zamożnych rodzin miesz­
czańskich chciała mieć swoją kaplice, w  któijejby nagrobki swe 
wznosić mogła.

Wstępujemy do pierw szej,, obok ołtarza Pana Jezusa. Nienia 
w  mej dawnych zabytków, ale odmalowana została niedawno w sposób 
odmienny, niż reszta kościoła. Wszystkie wzory, które tu na ścianach 
i sklepieniu widzicie, to są wzory prżęz lud krakowski używane. 
Tak  zdobią pod Krakowem skrzynki, ławki i łóżka, a gw iazdy na 
sklepieniu mają kształt wycinanek z papieru, ktoremi dziewczyny 
przed świętem ściany chałupy zdobią. Na zachodniej' ścianie macie 
obraz, k tó iw o  treść zaraz wam wytłumaczę. Nca tle kościoła Św. 
Piotra s g i  Chrystus, ą przed nim korzą się wszystkie stany, chłopi, 
mieszczanie, panowie, duchowieństwo. Na ścianie północnej Piast 
i  Rzepicha z apostołem Metodym, błogosławiącym Ziemowita —  na 
przeciwnej ścianie św. Cyryl.

Idąę dalej w  jednaj z kaplic widzimy wspaniały marmurow y 
nagrobek z postacią leżącego rycerza. To n a g r o b e k  k a s z t e ­
l a n a  L e ś n i  o w o l a k i  e g o .  Jeździł on do Szwecja po młodego 
Zygmunta W azę, gd y ,go  po śmierci Batorego, syna Katarzyny Ja­
giellonki, na tron polski powołano. Do niego to zwrócił się Zamojsk1 
z pytaniem: „cościń to nam za nieme dyablę przywieźli ?"

Na tylnej ścianie prawej nawy mieśei sfę niewielki p o m n i k  
J a n a  M a t e j k i ,  w ielkiego malarza, który malował Kościół Ma- 
ryacki, a prócz tego wiele pięknych obrazów. Niektóre z nich zo­
baczycie w Muzenm ferodow em  w  Sukiennicach.

t  przeszedłszy przez nawę główną na poprzek, stanęliśmy w nawie 
boczńęj północnej. Na ścianie tylnej, zachodniej tej nawy, widzimy 
wielkiego s r e b r n e g o  o r ł a .  Za Zygmunta Augusta znajdował się 
on na szczycie organów i miał w sobie sztuczny mechanizm, który 
sprawiał, że w czasie podniesienia ptak pochylał głowę i bił skrzydłami

Pierwszą kaplicą nawy północnej jó ’st k a p l i c a  św.  J a n a .  
zwana B o n e r ó w .  Znaczna to była rodzina krakowska, która za 
Jagiellonów, waaz z Betmanami i Salomonami wielką powragą się 
cieszyła. Za'Kazim ierza Jagiellończyka przybył do Polski z Niemiec, 
z A lzacyi, J a u B o n e r. Był to człek wykształcony, zdolny i pra­
cowity. Osiadł w  Krakowie i założył dom bankierski; braci swoich 
i krewnych poosadzał we Lwow ie, we Wrocławiu, w  Norymberdze, 
w W enecyi —  zaczął kupcom krakowskim sprzedawać towary, 
wkrótce i król z usług jego  korzystaclłaczął. Szły więc wozy Bonera 
i przywoziły de Krakowa na królew ski dwór szkła weneckie, aksa­
mity i jedwabie włoskie, złote i srebrne wyroby norymberskie, 
a ,wschodnie dywany i niaterye aż z Turcja przez Lw ów  sprowadzał. 
Król. zadowolony z usług Bonera, zarząd swego skarbu mu oddal, 
a Bonei szafaizył mądrze i uczciwie. W krótce zaczął się c ię ży ć
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tukiem zaufaniem u króla, że nic się bez jego wiedzy i fałdy na 
dworze nie działo.

Boner majątku swego mądrze używał. Widząc, ż&|do Polski 
sprowadza się wiele rzeczy, które na miejscu możnaby mieć dużo 
taniej, zakłada w Bonarce pod Krakowem dużą fabrykę papieru 
a w  Korczynie warsztaty tkackie, w których sukno i płótno wyra- 
'dano. Marmur na pomniki i ołtarze dotąd aż z W ęgier przywożono, 
i drogo płacić za to musiano. Boner rozsyła kamieniarzy po kraju, 
aby kamienia tego Szukali- istotnie w  Paczołtowicach pod Kra­
kowem odkrywa bogate pokłady marmuru. Sprowadza drzewa owo­
cowe, jakich jeszcze wówczas nie znano. W reszcie -Boner słynie, 
jako przyjaciel nauk i sztuk. Sam uczony, otacza się chętnie uczo­
nymi i poetami i dobrodziejstwami ich obsypuje. Sprowadza do 
Polski wielkiego niemieckiego malarza, Kulmbacha, a ten, parę lat 
w Krakowie bawiąc) niejednego Polaka -wykształcił.

Ten to Boner postanowił jedną z kaplic bogato ozdobić i na 
spoczynek wieczny dla rodu swego przeznaczyć. Dziś. już z tego 
urządzenia niewiele zostało. Zaledwie w  skarbcu kościoła przecho­
wało się kilka obrazów pięknych, niegdyś w  skrzydłach ołtarza 
św. K&tarzyny się mieszczących. Obecnie obrazy te umieszczono 
w kapiicy na górze, którą zaraz zwiedzimy. A  prócz ołtarza św. 
Katarzyny, patronki pani Bonerowej, był tu piękny składany ołtarz 
św. Jana, z którego również dochował się obraz. Rzeźby z tych 
ołtarzy przepadły, spalono je  i zniszczono, —  tylko obrazy malo­
wane były tak piękne, że cl co ołtarze rozbierali, hie śmieli ich 
wyrzucić.

Prócz ołtarzów, miały tu stąć olbrzymie świeczniki srebrne 
przed ołtarze r(te które dziś widz i myj są z drzew a srebrzone),-a kaphca 
suto była zaopatrzona w aparaty kościelne i naczynia. Z tego 
wszystkiego w skarbcu przechował się tylko niewielki, ale bardzo 
'piękny relikwiarzyk z postacią św. Jana Ewangelisty.

Synowiec i dziedzic Jana Bonera. Seweryn, wstępował w  ślady 
stryja. Król nadał mu szlachectwo, a potem kasztelaństwo i Se­
weryn Boner, syn niemieckiego mieszczanina, stał się polskim szla­
chcicem W  dworze swoim w  Balicach pod Krakowem, który 
z piękności ogrodów słynął, często króla przyjmował, a ruiny zamku, 
który wystawił, Ogrodzieńca, dotąd wielkością zadziwiają.

Mamy tu przed oczyma p o s t a ć  S e w e r y n a  i ż o n y  j e g o  
Z o f i i  B e t m a n ó w  11 y. On —  poważny senator w  zbroi, z hełmem 
u stóp i kopią w  ręku —  ona wr stroju matrony ówczesnęj, w  czepcu 
i długiej zasłonie, przesuwa w palcach paciorki różańca.

Jak ołtarz z Panem Jezusem zamyka nawę boczną południową, 
tak o poprzeczną ścianę północnej nawy widzimy oparty o ł t a r z  
ś w. S t a n i s ł a w a .  Stał tu niegdyś inny składany, wykonany przez 
Stanisława Stwosza, syna wielkiego W ita. Na szczęście nie znisz­
czono tego ołtarza i dziś ozdabia on górną kaplicę nad południowem 
wejściem. Ten, który przed sobą widzimy, jest dużo większy i wspa
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nialszy od starego, lecz zato rzeźby w złociste tło oprawione są
mniej liczne.

A le  u dołn, tuż nad mensą ołtarza, mamy obraz, i to do św 
Jana się odnoszący. Obraz ten —  trzeba blisko ołtarza podejśc- 
aby go zobaczyć —  pochodź^ z Bonerowskiej kaplicy. Malował 
go sławny malarz norymberski, K  u 1 m b a c h , któregoBoner nau­
myślnie sprowadził do Krakowa, dla wykonania malowideł do ka­
plicy św. Jana.

W edług legendy św. Jan. jedyny z apostołów, który nie był 
męczennikiem, miał zwiastowaną przez anioła godzinę śmierci. Kazał 
sobie wykopać grób przed ołtarzem i po mszy, w szatach kapłańskich, 
wśród płaczących wiernych, sam do grobu tego wstąpił. —  Obraz 
właśnie tę chwilę przedstawia. Św. Jan, klęcząc i błogosłavriąc.
nachyla się ku czarnemu otworowi grohu, —  w  koło postacie pełne 
smutku lub pobożnego skupienia. Szczególniej piękną jest grupa 
niewiast na prawo. Przybrane są one w  stroje, jakie mieszczki 
krakowskie koło r. 1515 nosiły. W ięc wielkie krochmalne czepce 
z białego płótna, suknie powłóczyste i obcisłe. —  Zauważęie, jak 
się pięknie obraz ten zachował. Farby na nim tak żywe, jakby 
wczoraj były nakładane.

A  teraz idziemy do k a p l i c y  n a  g ó r ę .
W idzicie tu znów ołtarz szafiasty. Tylko dzisiaj skrzydła ma 

nieruchome, ho zaginęły rzeźby, które skrzydła te niegdyś na 
zewnątrz zdobiły.

O ł t a r z  przedstawia historyę św . S t a n i s ł a w a .  Pośrodku 
w  wielkich figurach, mamy chwilę śmierci męczeńskiej. Święty podnosi 
hostyę, gdy do kościoła wpada król z dworzanami. Rycórze, na 
widok Podniesienia, padają, napaść na biskupa nie śmieją. Jeden 
król zamierza się mieczem Ruch króla, jak widzicie, trochę niezgrabnie 
przedstawiony, wogóle postacie są zbyt niskie, przysadziste. Sta­
nisław Stwosz ojcu nie dorównywał w  sztuce, choć na swój sposób 
był też doskonałym artystą.

Najlepszą częścią ołtarza jest złożenie zwłok św. do grobu. 
Patrzcie na twarz tego biskupa, który podtrzymuje głowę św. Sta­
nisława, lub na tłustą twarz opata pośrodku. Musiały to być twarze 
wprost z natury brane, musiał Stanisław Stwosz, równie, jak to 
robił jego ojciec, sportretować tu znane mu osobistości, i w dodatku 
dobrze podobieństwo utrafić.

Na bocznych skrzydłach mamy inne sceny z życia Stegn.
A  więc na lewem biskup wypłaca sumę za wieś Piocrowinow i
a wyżej wskrzesza Piotrowina. Na prawem u góry z Piotrowinem 
udaje się do króla, a u dołu posiekane ciało świętego zrasta się 
i spoczywa pod strażą orłów. W  głębi widzimy Skałkę, tak jak ona 
sa Zygmuntów wyglądała. Kościół był wówczas obronny, a schody 
do niego nie były tak wspaniałe jak dziś, jak to zobaczycie, lecz
wąskie, drewniane, daszkiem kryte. Takie schody w razie napadu
nieprzyjaciół łatwo było usunąć i dostęp do kościoła przez to utrudnił'.

Na ścianach kaplicy rozwieszone są o b r a z y  p r z e d s t a-
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w i a j ą c e ż y c i e  ś w. K a t a r z y n y .  Jest ich ośm, były niegdyś 
wprawione w  skrzydła ołtarza kaplicy Bonerowskiej. W  środkowej 
części ołtarza musiała być rzeźba, która do nas nie doszła.

Św. Katarzyna była córką króla cypryjskiego. Gdy raz chodziła 
samotnie po lesie, spotkała pustelnika, który zaczął je j opowiadać
0 jedynym Bogu chrześcijan i pokazał jej przecudowny obraz Matki 
Boskiej z dzieciątkiem U jęta słowami pustelnika, święta stała się 
chrześcijanką i przychodziła często modlić się przed obrazem.

Tymczasem cesarz Maksencyusz —  mówi legenda —  zwołał 
poddanych swych do Ajeksandryi, aby'czyni li ofiary bogom. Przybyła
1 święta, ale gdy się wzbraniała palić kadzidła przed ołtarzem, 
cesarz wezwał ją, aby jemu i zebranym uczonym wytłumaczyła 
powody swego postępowania. Święta Katarzyna przybywa na dysputę 
i nietylko, że nie odstępuje od swej wiary, ałe nawraca całe uczone 
grono. Cesarz rozgniewany skazujd, uczonych na śmierć w  płomie­
niach, świętą rozkazuje wtrącić do więzienia, sam zaś wyjeżdża na 
objazd prowincyi.

W  więzieniu dzieją się tymczasem takie cuda, że cesarzowa, 
zaciekawiona, wraż z kanclerzem przychodzi odwiedzić cypryjską 
królewnę. Święta Katarzyna wymową swoją podbija cesarzową 
i kanclerza i nawraca ich na chrześoiaństwo. Cesarz za powrotem, 
gdy się o tern dowiaduje, skazuje oboje nfu ścięcie, świętą zaś na 
poszarpanie kołem. Lecz gdy kat ma wykonać wyrok na męczennicy, 
piorun z jasnego| nieba druzgocze okrutne koło. Wówczas święta 
na rozkaz cesarza zostaje ścięta. Lecz zamiast krwi z ciała jej 
płynie struga mleka. Aniołowie unoszą jej zwłoki i składają do 
grobowca, w  odległych górach.

T ę  to historyę przedstawił nam Kulmbach. Mamy tu: 1) św. 
Katarzyna u pustelnika. 2) Dysputa z uczonymi. $,) Śmierć uczonych.
4) Święta Katarzyna w więzieniu, rozmawiająca z cesarzową. 5) 
Cesarzowa skazana na śdięcie klęczy, święta ją ! pociesza. 6 )  Sw. 
skazana na biczowanie, w  postawie klęczącej, oczekuje razów kata.
7) Ścięcie św. Katarzyny. 8 ) Aniołowie unoszą je j zwłoki do grobu.

Obrazy te są bardzo źle zawie,szopę, tak. że tylko niektóre 
otrzymują dostateczne światło. Najlepiej w id a *  trzy obrazy. Jeden 
z nich. to święta w  więzieniu. (Ściana wprost okna, lewa strona). 
Święta Katarzyna, widoczna przez zakratowane3>kno, żywo gesty­
kulując, tłpmaczy coś cesarzowej, wspaniale odzianej, klęczącej pod 
oknem. Za cosarzową stoi kanclerz. Bardzo możebne, że w osobach 
kanclerza i cesarzowej są sportretowai i Jan i Katarzyna Bone- 
rowie.

Po prau oj stronie, tuż koło ołtarza, mamy fefiż dwa obrazj 
dobrze zawieszone. Niżej mniesz* zony prządstawia scenę/śoięoia. 
Zwłoki śiyiętoj leżą na ziemi, z karku wypływa strugu mleka. Ce­
sarz na koniu, wraz z orszakiem i katem, okazują zdumienie. 
W  głębi krajobraz górski. Baru v w tym obrazie są prześliczne, 
rzadko kro umiał jo w owych czasach tak pięknie dobierać.

( >braz górny, malowany dużo bledszymi kolorami, wygląda
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jak  M I, jak widzenie. Aniołowie unoszą zwłoki świętej męczen­
nicy, inni ścielą jej w grobie posłanie. A  w  głębi znów góry.

Pamiętacie, co wam mówiono o W icie Stwoszu, że nie umiał 
przedstawiać przedmiotów oddalonych. Kulmbacli który uczył się 
u Włochów, doskonale sobie z tern daje radę i nawet lubi jakby 
chwalić się tą umiejętnością, tak często odległe widoki daje za tła 
swych obrazów Od niego uczą się krakowscy malarze i odtąd bar­
dzo lubią malować góry w  głębi obrazów.

W yjdźm y teraz południowemu drzwiami z kościoła i o b e j d ź ­
m y  g o  s o b i e  n a o k o ł o .  Skierujmy się w  stronę Małego Rynku. 
Obchodzimy teraz prezbiteryum. W idzicie jak gęste są tu okna. 
Ściany nie utrzymałyby ciężkiego sklepienia, gdyby nie s k a r p y  
tj. jakby słupy murowane stojące nnędzy oknami. Słupy te na 
szczycie mają piękne, w  kamieniu rzeźbione ozdoby,, w kształcie 
małych kościółków, z kolumnami i wieżyczkami. Dach, jak zawsze 
v, kościołach gotycki'-!*, jest wysoki a stromy, aby śnieg się na 
nim nie zatrzymywał i nie ciężył na budowli. Okna zaś, bardzo 
wysokie, wąskie, mają u ^żozytów  ciekawe rzeźby. N ie opowiadam 
o nicli teraz, bo i tak je  dojrzeć trudno, tak wysoko są umieszczo­
ne, a odlewy z nich zobaczymy w  Muzeum narodowem. Na prawo 
ten mały kościółek, to św. Barbara, guzie niegdyś jedyne w  K ra­
kowie polskie nabożeństwa się odbywały.

Ta  mała budowa, od północ^ do kościoła przylegająca, tak 
pieknie posągami świętych ozdobiona, to . s k a r b i e  9 k o ś c i o ł a  
M a r y a c k i  e g  o .. Są w  nim piękne i bardzo cenne rzeczy, choć 
zaledwie dziesiąta część bogactw, które w  nim niegdyś były, do 
nas doszła. A  tuż obok. wielkiem] oknami opatrzona, to z a k r y -  
s t y a .  Przechodzimy koło bocznego północnego wejścia 1 stajemy 
przed frontem kościoła. Na tścianie bocznej północnej nawy w idzi­
my w i e l k ą ,  b r o n z o w ą  t a b l i c ę .  Wmurowano ją  tu w dwóch- 
setletnią rocznićę zwycięstwa pod Wiedniem, na wieczną pamiątkę, 
że Polska była do końca przedmurzem Chrześcijaństwa.

A  teraz jeszcze na chwilę zajrzyjm y do wnętrzą, aby nam 
dobrze w pamięci zostało. Postójcie chwilę cicho i popatrzcie na 
czerwono-źółtawe ściany, na gwiaździsty szafir sklepienia, na ten 
krzyż z wysokości błogosławiący nas wszystkich, na złociejący 
w głębi ołtarz, nad którym mżą światłem strzeliste okna. Zapamię­
tajcie to sobie dobrze, ho równie pięknego wnętrza znaleźć me 
łatwo.

Wyjdźmy. Z w ieży Maryackiej odzywa się muzyka. To h e j ­
nał .  Pobudka, którą niegdyś wojsku polskiemu grywano. Słyszy- 
^ie —  teraz godzina bije. Tak od wieków, co godzina trębacz 
z w ieży Maryackiej pobudką nam przypomina, że wszyscy wojskiem 
polskiem jesteśmy. Że każda nasza praca, każdy czyn kn pożytko- 
a Ojczyzny iśc powinien. Konstancya Stępowska
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T E M A T Y  DO P O G A D A N EK .
Adam Asnyk.

Dnia 2-g'o sierpnia przypada rocznica śmierci poety Adama Asnyka, 
i  owarzystwo Szkoły Ludowej prawie corocznie obcliodzi ją  uroczystem 
nabożeńswem na Skałce. Wszak Asnyk był założycielem T. S. L. 
i imię swe złączył z życiem tej instytucyi. W ięc nasuwa się sposobność, 
by ten dzień poświęcić wspomnieniu poety, przypomnieć jego zasługi, 
stanowisko poetyckie i społeczue.

C h a r a k t e r y s t y k a  e p o k i .
Zw ażyć trzeba, że A. nie żył w epoce wielkich wzruszeń narodu, 

że czas 'jego działania przypadł na lata przygnębienia ducha. Musiał 
z tern walczyć. I  z własną duszą, wrażliwą nadmiernie. Odniósł zw y­
cięstwo. Stanął w szeregu najgorętszych w r. 1863. Potem nie utonął 
w rozpaczy. Jego późniejsza praca fepołeczna tego świadectwem. Jego 
przekonania społeczno-polityczne: d em o k ra t  y z m. u m i ł o w a n i e  p o ­
s t ę p u .

O g ó l n y  k i e  r ń u e k ż y c i a  A s n y k a  i j e g o  p o e z y  i.
Często powtarzamy dziś jego stanowcze słowa o postępie i pracy: 

„Trzeba naprzód iść... i świecić11 To dobrze wyraża jego wiarę. Doszedł 
do tego przez wiele rozczarowań, goryczy, po wypadkach r. 1863, po 
■wątpieniu naw et. \Y końcu umiał jńbfil swój niebu zlepić" i wzgardził 

próżnymi żalami11.
Ponczającem jest,‘jak doszedł do tej w i a r y  iv p o s t ę p  i p r a c  ę. 

W  )eg ° utworach odbijają się wyraźnie przejścia duchowe poety.

Ż y c i o r y s  p o e t y  (prp'e. d r. 1863).* ’
Urodzony 24 października .1838 w Królestwie Polskiem, w K a li­

szu. W  czasach największego przygnębienia (po upadku powstania 1831). 
Tradyęya narodowa w domu. Ojciec, kapitan wojsk polskich z r. 1831, 
potem kupiec i właściciel hotelu w Kaliszu. Szkoły: realna w  Kaliszu, 
r. 1857. Akademia medyko-chirurgiczna w Warszawie. Zajęty medycyną 
i przyrodą. W pływ  tych studyów na organizacyę umysłu i poezyę. Ści­
słość myślenia i wyrażania się. Pogłębienie. Dalsze studya: Uniwersytet 
we Wroełhwm i w HeidelbćBgn. Przerwa wT studyach: lata sześćdzie­
siąte. Organizaeya zbrojnego powstania. W  r. 1860 areszt (kilka dni) 
w Warszawie za demonstracyę kościelną. Dozór policyjny. W yjazd za 
granicę dla odwrócenia uwagi; powrót do Heidelberga. Wypadki war­
szawskie r. 1861. Wybuch powstania. Powrót z Heidelberga do Warszawy 
Powołany do Rządu Narodowego; dowód zaufania do młodego jeszcze 
człowieka (23 lata). Upadek powstania.

P o  r o k u  1863.
Ujście za granicę: powrót do Heidelberga. Przygnębienie ale nie 

upadek ducha. O powstaniu później pisał „Roku 1863“ :
„Boś ty nie przyszedł, jako klątwa nieba,
Ani nie spadłeś, jak grom niespodzianie.
Lecz jak d u c h o w a  n a r o d u  p o t r z e b a  
W  krwawej wypadków wypłynąłeś pianie,
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„Aby ostatnim orężnym protestem 
Zapisać w  dziejach nieśmiertelne: Jesjęm"!

Nie łączył się z tymi, którzy potępiali powstanie, jako lekkomyślny 
poryw, powód prześladowań i wieln ofiar ciężkich. .Sądził miko, że rok 
1863 był

...„dzieckiem ostatniem epoki.
Która, tradycyę przechowując żywą,
Z dumnej przeszłości czerpała swe soki.
I wolnych marzeń snując wciąż przędziwo 
Ku zmartwychwstaniu stale naprzód biegła,
Tak jeszcze blizka... a tak już odległa".

Smutne to było osądzenie epoki, ale nie. zjadliwe. Przeciwko po­
tępiającym wyst^pówał.

„Za tw op  grzęchy Polskę z mieczem w dłoni 
Z szat obnażono, jak jawnogrzesznicę.
I  urągano, że praw swoich broni 
I z ran szydzono i plwano w  jej lice,
I l czci ją (chciano odrzeć do ostatka.
Jakby to była nie ich własna matka1'.

Studua dalsze: po r. 1863 historya i filozofia; w r. 1866 sto­
pień doktora filozofii.

Podróże: nakłonili go rodzice, chcąc uchronić od melancholii po 
upadku powstania. Szwajcarya, Francya, Holandya, 'Włochy, Anglia.

P i e r w s z e  p o e z y e.
Z Neapolu pierwsze poezye w r. 1864. Dotychczas nic nie dru- 

kow7ał (ma lat 24). Poezye te: „Podróżni", ,,W  zatoce ^Biskajskiej",
drukowane w  lwowskim „Dzienniku literackim".

P r z e n i e s i e n i e  s i ę  do G a l i c y  i.
W  r. 1867 powrót z zagranicy Pobyt we Lwowie z zamiarem 

stałego zamieszkania. Starania o poddaństwo austryackio (uzyskał je do­
piero w r. 1880). Sprowadzenie rodziców do Galicyi. W  tym czasie tworzy 
liczne poezye: Jfiefc grobów7" i „Epilog do Snu grobów" w r. 1867*3 
większe poematy (pisany tareyną, pod w7pływrem Dantego). - Od roku 
1870 zamieszkał w  Krakowie, z rodzicami. Mieszkał w domku, kupio­
nym na wia-sność (ni., Łobzowska 1 7). Domek ten parterowy do dziś stoi 
opuszczony.

. N i e p o w o d z e n i a  ż \ c i o w o. P  o g 1 ą d y na m i ł o ś ć .
W związki małżeńskie w7ejść nią mógł łatwo: był niezamożny, nie 

miał stanowiska. Ziipatryw7ania jego »a. miłość i na kobiety salonowe. 
Z czasem otrząsnął się z pesymizmu, lecz ironizować nie przestał:

„Lecz dziś komedyę salonu.
Tak człowiek dobrego tonu 
Ma wylot znam.
Z serca pożytek nie wielki.
W ięc mam w  zapasie karmelki 
Dla dam".*) (303).

Uczucie miał głębokie, gardził powietzchownośłfią:
„Jednego sercą. tak mało, tak mało!
Jeiinegb serca trzeba, mi na zwmi!

) ‘ 'ytaty^ wedle „Wyboru poezji", wyd. Gebethnera, i Wolfa. IHUó. 
liczby w nawiasie oznaczają stronę.
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Ooby przy mojem miłością zadrżało:
A  byłbym cichym pomiędzy cichemi“.

W krotce nowy ciosy w życiu, śmierć matki w r. 1871. Ojciec 
wyjechał do W arszawy i tam umarł. W  r. 1873 przesilenie i.nansow <■ 
w Austryi: utrata wielkiej części majątku.

M a ł ż e ń s t w o .
Małżeństwo zawarł z p. Zofią Kaczorowską, córką lekarza, (w  r. 

1875). Już po roku żona umiera, zostawiając mu syna.
Więc szczęścia osobistego nie zaznał. Pozostał już przy-nim tylko 

syn jedynak (W łodzimierz).
D a 1 s te''a t w ó r c z o ś ć .
Wśród smutnych przejść nie przestał tworzyć. Od r. 1872 do 

1877 cztery dramaty i kilka rozpraw: nadto filozoficzne sonetymNad 
głębiami “ .

Z y c. ie p u b l i c z n e .
Od r. 188J poeta zaczął brać udział w życiu publicznem Galicy i. 

Należał do pierwszej redakc.yi nowego dziennika „Reform a11 w  Krakowie, 
który bronił zaraz demokratycznych. P>ył radcą miejskim w  Krakowie, 
i posłem na Sejm Krajowy, jakkolwiek nie długo, gdyż sam ustąpił.

Z a ł o ż e n i ®  T  S. L.
Był wreszcie założycielem i pierwszym prezesem Tow. Szkoły 

Ludowej: na tem stanowisku dotrwał do śmierci. Za jego prezesostwa 
zaczęto zbierać do skarbonek groszowe składki na szkołę w7 Białej. 
Zyskano pierwsze większe fundusze dzięki wpływom Asnyka, Za te za­
sługi został członkiem honorowym Towarzystwa

O s t a t n i e  l a t a .
W  r 1896 odbył się jubileusz pracy poetyckiej Asnyka. Zamia­

nowano go członkiem honorowym Towarzystwa literackiego i dzienui- 
karzy polskich.

Jedną z ostatnich prać społecznych, dokonanych przez Asnyka, było 
sprowadzenie zwłok T. Lenartowicza do Krakowa. Jako prezes Komi­
tetu pojechał po zwłoki do Florencyi.

Umarł 2 sierpnia 1897. r.. mając lat 59, w domku swoim w Kro­
wio'. Pochowano go w  grobach zasłużonych na Skałce obok Krako- 
szewskiego, Matejki, Lenartowicza. W ostatnim, przeszło piętnastoletnim 
okresie życia, działaniem swojem dał dowód, że u niego w  parze szły 
czyny ze głowami. Służył ojczyźnie poezyą i pracą społeczną.

Co n am  d a ł a  j e g o  po c z y  a?
Z początku, jak już powiedziano. —  widać przygnębienie, powsze­

chne w latach po r. 1831. a jeszcze bardziej po r. 1863. Walka 
z przygnębieniem. Rozważanie usposobienia ogółu. W  poemacie „Odpo­
w iedź11 taka charakterystyka: Dwa obozy; pierwszy: dusze tkliwe, lecz 
słabe, niemezkie; drugi: dus^e zuchwałe, które są ....„mocą zuchwałą". 

..toruje nowe drogi, 
lecz gliniane wali pogi — 
gwałtem bierze człowieczeństwo"1.

Pierwsi —  to zapewne naśladowcy poezyi romantycznej, zam­
knięci w tem naśladownictwie. Drudzy t. zw. pozytywiśoi, którzy
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potępiali rok 1863 i wogole zapały, a zalecali t. zv\. pracę organiczną" 
Poeta na razie nie przyłącza się ani do pierwszych ani do drugich' 
(J tamtych razi go słabość, u tych —  zbytni chłód

Rozterka duchowa. Szukanie oparcia. Uczucia religijne. W iersze: 
„Asceta11 i Pod stopy krzyża11. Ukochanie piękności w sztuce (poemat: 
„Odłamowi Psy clii' Praksytelesa11). ^jłów jie uczucie w  pierwszych poe- 
zyach (do r. 1867): gorycz, zniechęcenie. Najsilniejszy wyraz: „Sen 
grobów11 i „Epilog- do Snu grobów1*. Dwa wiekszt? poematy (pisane 
tereyną). Tu mówi o społeczeństwie współeze-snem. że są to duchy: 

„Wpółsenne, liche, niedołężne, gnane 
Roleścią, przestrachem, rozpaczą11.

Gorycz Siczy się z pogardą takich duchów, z pogardą ówczesnego 
usposobienia, któremu poeta sam ulega. Oprócz powyższych - wiersze: 
„Do...11 i „Apostrofa11.

r*,P r z e ł o m d u c li o w y.
•.Poemat: „Pożegnalne słowo1*. Odrzucenie dotychczasowego kie-

Tnnkn. Poeta postanawia tutaj:
„Zapatrzony w swój ideał biały,
Stać, jako posąg, na ból skamieniały11. (90).

„Ideał biały11 poota dopiero chce w sobie ugruntować. W  każdym 
razie —  odtąd spokój większy w poezyi. Smutek cichy. Znikają straszne 
obrazy, Współczucie "dla wszystkich smutnych.

„Wszystkie ludzkie nędze i rozpacze 
W  swojom sercu pomieszczone mam,
Gdy nad szczęściem utraconem płaczę,

" To nad ozfjem? —  nie wiem dobrze sam ! “
(Z wiersza, „Usprawiedlhdfćnie,<1,.j (77).
Tłoczą, się w smutku wspomnienia młodości: „Echo kołyski11.

„Rodzinnemu miastu". Powrót, do domu11, „Giche wzgórze. (61).
S m u t e k .
Smutek widoczny wyraźnie w poematach: „Ach, jak mi smutno!11; 

(107) „Myślałem że tó sen"; (108). „Szkoda11:
„Szkoda kwiatów, które więdną 

W  ustroni 
1 nikt nic zua, ich barw świeżych 

T woni;
Skoda pereł, które leżą

W  mprz toni;
Szkoda ucznć. które młodość

Roztrwoni;
Szkoda marzeń, co się w  ciemność.

Rozproszą;
Szkoda] ofiar, które nis są,

Rozkoszą; i 
„Szkoda pragnień, co nie mogą 

W ybuchać;
Szkoda piosnek, których niema 

Kto słuchać:
Szkoda męstwa, gdy nie przyjdzie 

Do starcia...
I serc szkoda, co nie mają

Oparcia",
S a t y  r a.
I  teraz często gniewa poetę nizkoSć ogółu. A le nie" wybucha. „Na
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przedpieklu"' - satyra ua krzyjtaczy sejmowych. „Dzień wczorajszy" 
satyra na wste<‘zników • przeijstawia - Piotra, co wygaduje T iąg le  na 
„żydów i wolnych mularzy11 i wzdycha do dawnych czasów, kiedy lud 
był pokorny,

„moralność kwitła na dole...
I niższa narodu warstwa 
Kornie znosiła niedolą,
W  modłach szukając lekarstwa11

„Karnawałowy lament poety''1 i inne podobne wiersze wyśmiewają 
płochość salonów, lekkoipyśtność wesołych pań i panów. W  niektórych 
wierszach znać wpływ H. Heinego i A. Musseta (lekka forma, ironia 
pobłażliwa).

P o e z y a  l u d o w a .
Poeta w  latach od 1867— 1870 ciągło poszukuje właściwego tonu 

poezyi. W  tych poszukiwaniach sięga do źródła p p e ż y  i 1 u d o w eij. 
Szereg utworów p. t. „Z  motywów ludowych11, (.„.piątwa11, „Huczy woda, 
po kamieniach11, „Słonko11, „Szumi w  gaju brzezina11, „Bodafy owa rze­
czka11, „Pan Jezus chodzi po świecie11, „W  chacie". jfOzary“jT Cytata, 
z ostatniego wiersza ( „ f z a r y 11):

„Coś się zdawało dziewczynie,
Coś się zdawało! 

łt 'P rzy  młynie 
Gadzinę całą
Patrzała, jak woda płyhie.
Jak pod ni:| w  wodnej kotlinie 
Coś się pluskało'!11 i t,. d.

W wierszach p. i. „Publiczność i poećj11 i w  drugim p. t-. „Poeci 
do publiczności11 A. zastanawia się nad stanowiskiem poetów w spo­
łeczeństwie, ubolewa nad tern, że poetpw wielkich niema w tych cza 
sach, ale usprawiedliwia ich i wprost oświadcza, że:

„tacy pości, jaka jest publicznośp11.
N a  ł o n i e  p r z y r o d  y.
Odrodzenie znalazł poeta dopieroj* na łonie przyrody, w f i l­

trach. gdzie przebywał w  r. 1873 (i także później). Najpierw „f̂ ykl 
sonetów, niektóre bardzo piękne-(„ Morskie Oko11, „Kościeliska"-,' „U lewa'1), 
Od tego czasu A. wzmógł się widocznie w  siłę.

W  i a ś e~lw y  t o n  p o e z y i .  J e j  n o w o c z e s n o  śtć.
Rychło też znajduje właściwy ton dla swojej poezyi. Chciał uczynić 

poezyę swoją współczesną, święcą. Przyznaje, że naśladowcy romantyzmu 
nie rozumieją często nowych czasów. Poezya musi się odrodzić. Poeta 
musi sam rozumieć otoczeniejńwspółczasne życie, wtedy i jego będą rozu­
mieli, i poezya wróci do dawnego znaczenia.

Jak Asnyk pojmuje współczesne życie?
„Dziś hasłem walką —  i trudno już 
Milczeniem przeczyć jej skrycie,
Dziś trzeba wstąpić w  sam środek burz,
Potrzeba walczyć o żyŁe“ !

W  tej walce zwycięzcą 'pędzie ten,
 „kto d r u g i m  da

N a j w i ę c e j  ś w i s U j ł a  od s i e b i e ! 11
(Z wiersza „Dzisiejszym idealistom11).
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P r a w d a  w p o e z y i.
Poeta musi razem z nowoezesnem społeczeństwem s z u k a ć  p r a ­

wd y .  W iersz „Do młodych11:
„Szukajcie prawdy jednego płomienia,
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg,
Za każdym krokiem w  tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia,
I większym staje się Bóg!11 (152)

Ale nie doradza, by zapomnieć lub pogardzić przeszłością:
„Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Cho< macie sami doskonalsze wznieść;
N a nich się jeszcze święty ogień żarzy,
I  miłość* ludzka stoi tam na straży,
I  wy winiliście im ozeecF' ,

P o s t ę p  w p o e z y i.
Występuje za to silnie przeciw ..daremnym żalom", nawołuje 

(wiersz „Daremne ża le11):
Trzeba z żywymi naprzód iść,

\ Po ż y c i c, sięgać n o w e ,
A  nie w  uwiedłych laurów ltóóŁ 
Z  uporem stroją głowę!11 0-70)

Jest to u m i ł o w a n i e  p o s t ę p u . .  Poeta bezwątpienia rozumie, 
że Polska, jeśli chce żyć i trwać, I nnisi koniecznie dorównać w  krokn 
innym narodom, musi rozwijać u siebie m y ś l  s p o ł e c z n ą  i stać się 
s p o ł e c z e ń s t w e m  n o w o c z as n cm. Poezya' zaś odzyska wpływ 
swój, jeżeli nowoczesne hasła głosić będzie.

„N,a d g ł ę b i a  mli1:-®
Te myśli o społeczeństwie i o poezyi polskiej rozwinął Asnyk 

jaszcze dokładniej w  wielkim poemapie filozoficznym, złożonym z trzy­
dziestu sonetów, p. łtl „Nad głębiami11. Rozważania filozoficzne nad war­
tością życia ludzkiego. Nieśmiertelny pierwidf^ek duszy ludzkiej. Osta­
teczny wniosek:

„Dopiero w  związku z wszechświata ogromem 
Człowiek granice istnienia rozszerza...11 
...„Jako cząsteczka tej wielkiej potęgi,
Co się rozciąga w  nieskończoność ^wszędzie,
Może... żyć w  tern, co było, co jest i co będzie11.

Zatem zasada szeroka: życie z ludźmi i dla ludzi Nieustająca 
czynność. Ta zasada ciągle n o iy e ig o  życia i jej związek z nawoływa 
niem poety w „Daremnych żalach11.

P o ś w i ę c e n i e .
W  ten sposób dochodzi poeta do i ,de i p o ś w i ę c e n i  a. W iersz: 

„Sam na Sam11:
„Niech więc twa ręka wszystko we mnie skruszy,
„Co z osobistem pragnieniem się wiąże11.

A  dalej:
„Niech wszystko niepamięć pochłonie,
Co nosi doli osobistej piętno!11

A  nietęh pozostanie to.
,,co się związało z ogólnem życiem światu11 

D o s k o n a l e n i e  s i ę .
Tylko to zostaje po człowieku, jako „piękność i siła“ . I  tylko 

to ma wartość dla życia narodu i ludzkości.
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Trzeba siej więc doskonalić, bo:
„Zmarłych pokoleń idealna sfera 
W  żywej ludzkości wieczne ma siedlisko.
A  grób proroka, mędrca, bohatera,
Jasnych ż y w o t ó w  staje się k o ł y s k ą 11.

Oto co nam daje poezya Asnyka: Szczerość, umiłowanie postępu,
i poświęcenia.

F o r m a  p o e z y i u A s n y k a ?
Główne cechy: spokój, harmonia, melodyjność wierszy. (W ielu muzy- 

skomponowało melodye do słów Asnyka ( Przeczytać na wzór jeden 
f  'Mdodyj/iiejszych wierszy Asnyka, n. p. „ Między nami nic nie 
y ° )• W  pisanin wierszy mistrz wielki. Znpćzenie jego  utwo.nw dla 

najnowszych poetów polskich.
S p u ś c i z n a  1 i t e r a c k a.
Zostawił po sobie 5 t o m ó w  pism*); 3 pierwsze: Poążye liry- 

<jZne; 2 drugie dramaty. Oprócz togo rozprawy w dziennikach kilku 
h°Wel. Z d r a m a t ó w  najlepsze: „K iejstu t11 (o szlachetnym księciu

skim), „Grałązka heliotropu" (komedya), „‘P rzyj acieljP liioba lt’ (ko- 
®e<ł,va), a przedewszystkicm: „ B r a c i a  L e r c l i ^  (1888). Jest to

patryotyczny, iu f tle stosunków w  W. Ks. Poznańskiem i walki 
°laków z Niemcami o ziemię. (Streścić).

C h a t a k t  e r y s t y k a o g  ó 1 n a.
W  dziejach naszej literatury to pbsttić bardzo poważna. Po śmierci 

Wieszczów, w  tej całej epoćef, jeden z najlepszych poetów. Myśliciel 
®zczery i gruntowny. Patryota gorący. 'Pracownik społeczny, narodowy. 
^ każdym działaniu dobra wolu i powąga myśliciela. Jeden z tych ludzi, 

orych ()żyWiała wytrwała wiara. Godny najlepszego wspomnienia'jako 
2 o wiek . jako poeta. A  prżedettfszystkiem, jako oświatowy pracownik.

0 założyciel Towarzystwa, któje. z każdym rokiem rozwijając się^ioraz 
1̂ Ge.l, skupia wszystkie warstwy do spólnej pracy narodowej najsku 

,,Jiej zwalcza eiemuote wśród Judu i krzewi poczucie obowiązku prafiy
° bywątolskiej.

Bibliografia. .1 T r e t i a k  „Adam Asnyk" w'„ Szkicach",
ód- 1896. M. Z d z i e c l i o w s k i  -  „TwórczośS Asnyka“ , wyd. 1897 
■ Sten „Adam Asm k11 — wvd. 1897. - A: B > ł  e i k o w ss k i „Adam

„K ra j11 1887. J. K a s p r o w i c z .  „Adam Asnyk11 —  „Przegląd 
ySodniOWy«. 1897. A. G. B e m.  —  „Adam Asnyk11—  „Prawda“ 1897. 

a r n o w s k i  —  „Przegląd Polski 1897 (i inni).

Gustaw Bolesław Baurnfęld.

'') Wyd. (Tulirynowicza i Schmidta, Lwów.
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Kronika.
Hojna ofiara na oświatę. W  Skulsku ('pow słupecki gub. kali­

skiej)^ zawiązało się Koło Macierzy Szkolnej. Na odbytem niedawno 
ogólnem zebraniu p. Celina z Węsierskich Przyłubska złożyła deklaracja 
mocą której zobowiązała Się, wpłacić niezwłocznie 20,000 rubli do d; - 
spozycyi Zarządu Głównego Tow. Polskiej Macierzy Szkolnej, ze spe- 
cyalnem przeznaczeniem tej fundacji na wybudowanie w Skulsku szkół; 
średniej ogólno-kształyąęaj dla chłopców, bez różnicy wyznania, z doda­
niem nauki rzemiosł, do rolnictwa przystosowanych.

Niezwłocznie zawiązał się komitet, złożony z ks. proboszcza Cie­
sielskiego, pp. L. Kawczyńskiego i W . Grochulskiego, dla wybrania placu 
pod budowę rzdozonej szkoły i przedstawienia odnośnych wniosków Za­
rządowi Głównemu .Macierzy. Szkoła ta służyć ma nietylko dla miesz­
kańców osady Skulska, lecz i dla wsi okolicznych, bez względu na gra-j 
nicę gminy.

Przed otwarciem pomienionej szkoły, uchwalono niezwłocznie zało­
żyć ochronką, w Skulsku i ze dwie we wsiach okolicznych; a nadto 
otworzona została czyteUiia bezpłatna w Skulsku. Zaznaczyć należy, że 
p. Celina Przyłubska jest preźęsem skulskiego Koła Macierzy.

Towarzystwo krajoznawcze. Powzięto myśl założenia towarzystwo, 
które powinuoby rozwinąć się jaknajbardziej, gdyż ma wszelkie dane do 
tego, jako dopomagające do kształcenia umysłu, duszy i ciała. Poznawanie 
kraju własnego —  to czynnik niezbędny w wychowaniu, a wycieczki —  
to wzmocnienie sił fizycznyćh młodzieży i dorosłych, to rozrywka i naj­
milsza i najpożyfeczniejsza.

Towarzystwo krajoznawcze ma na celu:
1 Zbieranie wiadomości, dotyczących Krajoznawstwa Polskiego.
2. Gromadzenie danych naukowych geograficznych, fizyograficznych, 

etnograficznych, archeologicznych, dotyczączych ziem polskich i krajów 
przyległych, historycznie lub geograficznie z niemi związanych.

3. Szerzenie wśród ogółu, a w szczególności wśród młodzieży w ia­
domości dotącząCjch Krajoznawstwa Polskiego*^

Po osiągnięcia swych celów Towarzystwo dąży następującemi 
drogami:

1. Organizuje wycieczki po kraju, prowadzone przez specyalistów 
poszczególnych gałęzi krajoznawstwa.

2. Urządza wycieczki i eksursye dla młodzieży i członków Sto­
warzyszenia do miejscowości godnych uwagi z jakichbądź względów.

3. Gromadzi wszelkie zbiory, dotyczące fizyografii. folkloru, 
archeologii, etnografii, przeniysłu, sztnki i t. p.

4. Zakłada i utrzymuje bibliotekę, poświęconą krajoznawstwu 
i gałęziom wiedzy z krajoznawstwem związanym.

5. rządza odczyty i konferencye z dziedziny krajoznawstwa.
6. Organizuje wykłady, dotyczące sposobu badań, organizowania 

w; cieczek, robienia zdjęć fotograficznych, kolekcyonowania okazów przy­
rodniczych.

7. Otwiera pracownię do badań i doświadczeń.
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\ .8. Tworzy sekcye lub oddziały prowincyonalne.
9. Urządza wystawy krajoznawczo-naukowe.

10. Mianuje korespondentów w kraju lub zagranicą.
11. W ydaje czasopismo, poświęcone krajoznawstwu p o lsk ie * .
12. Roztacza opiekę nad zabytkami sztuki, pamiątkami histpryeznemi 

i osobliwościami przyrodniczemi w kraju.
Majątek i fundusze NFpwarzystwa stanowią:

1. Wpisowó' i składki roczne członków;
2. jednorazowe lub stałe ofiary^ darowizny, zapisy;
3. wpływy z urządzonych odczytóvv, wykładów i t. p.;
4. odsetki od kapitału;

* Jf?. dochody z wydawnictw7;
6. dochody nadzwyczajne;
7. zbiory i urządzenia naukowe.

Odpowiednio do zasad powyższych opracowano w W arążawi^alstawę 
Towarzystwa, która ma być wkrótce złożona władzom do zarejestrowania.

Towarzystwo Kursów Naukowych w Warszawie. W  jesioni r. 
1905 Komitet Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, za prywa­
tną inteyatywą kółka ludzi, miłujących naukę i azarząyych ją w społe­
czeństwu o,, podjął sitarania,. w ą*u zorganizowania s^stćmatyeMych w y­
kładów wyżssj ch pewnej liczby przedmiotów7 z dziedziny wiedzy ścisłe.]
I (matematyki i nauk przyrodniczych), oraz wykładu psychologii. Na jfa j 
czątku roku bieżącego otrzymano pozwolenie na prowadzenie wykładów 
matematycznych i przyrodniczych. Zarząd Muzeum ogłosił natychmiast 
zapisy, a od dnia 15 stycznia rozpoczęły się -wykłady systematyczne 
9-ciu przedmiotów w zakr&sie uniwersyteckim. Od dnia 1 lutego r. b. 
przybyły dwie katedry przerodni«zą, od dnia zaś 15 maraa został roz­
poczęty kurs psychologii: Utworzyły ;gię zatem dwąnaśęie katedr, a na 
wykłady zapisało się 808 .esób. Największą liczbę słuchaczów pozyskały 
katedry: biologii ogólnaj (p. Śosnowskjk psychologii (p. Mahrburg), fizyki 
i(,p. Kalinowski); wykładano nadto: zoologię (p. T u r f f l botanikę (p. W oy- 
fcucki>. embryologię (p. Tur). fizęologię^(p. Sosnow7Ski), chemię nieorgani­
czną (p. Miłobęidzki) i ofganićzną (g>. Bielefcki), ^o iogi^  (p- .Obwiń.ski), 
mineralogię (p. W eyberg jr geometryę analityczną (i>- .^wzofikiffi analizę 
algebraiczną (p. Dickstein). astronomię (p. Banaehiewicz). $łucjiaczów, 
zapisanych na każdy przedmiot, było średnio około stu.

Za przy kładem Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Stowarzyszenie
Tp^hników, postarawszy pozwmleąyie władz, ogłosiło w marcu r. b.
szereg wykładów z dziedziny technicznej. Da skutku doszło jednak tylko 
dziąsięć \v\ kładów, systematycznych z 256 słuchaczami (mniej więcej 25 
na każd\ wykład).

Zamiarem inieyatorów kursów7 było utworzenie Towarzystwa, któ- 
n‘eby stale zajmowało się organizowaniem i prowadzeniem wykładów 
o wyższym pózhimie naukowym dla jaknajszerszyeh warstw społecznych.

Vó kwietniu r. b. inieyatorowie wwżaj opisanych wykładów7 uzy­
skali u władz zat\yiei’dzeiiie „Towarzystwa KurSjiw Naukowych“ . Zarząd 
Towarzystwa zamyśla z początkiem roku szkolnego 1906^, t. j,: we wrze-1 
śniu r. b.. otworzyć' szarąg wykładów naukowych ze w7szystkich dziedzin

23
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wiedzv: historyk językoznawstwa, filozofii, sztuki, pedagogiki, prawa, 
nauk ścisłyebj tediniki i je.j odgałęzień —  wsz¥stiko to. o ii o Śrorliki 
materyaliie pozwolą i gśiły naukowe dopiszą, ma wojlśi w program dzia*-, 
łalraścM projektowanych kultów wyższ«Wh nauczania.

Składka od członków wynosi po' 10 rubli rocznie; ria członka 
przyjęty być m m  każdy na przedstawienie dwu innydhiijzłoiików (o ile 
Zarząd przedstawienia nj e oclrzuęi). Zapisy na członków, składki
i ofiary przyjmują pp. członkowie Zarządu: Oliełcliowski Kazimierz,
Cjhrzanowsld Tgnasjf, JJrzewieeki Piotr, Eborliunit, Julian, Kryński Ldoń, 
tteuchowski Antoni, 'Huśkiewicz Tomasz i Świętochowski Andrząj, a także 
kancelaiya Stowarzyszenia Techników, gdzie dotychczas Towarzystwo 
ma swą §usdzit>ę.

Pod pomnikiem Bartosza Głowackiego. W  uroczystość od­
słonięcia pomnika „chłopa-boliatera" yve Lw ow ie w dniu 10 lipca 
h. r. wzięło udział Towarzystwo S/koły Ludowej w  osobie p re l 
zęsti Zareądu Głównego dra E  f  fljfc  B a n d r o w s k t ó  g  o , k fe r jl 
u st8p pomnika wygłosił przemowę paStęjmjącęj toesci:

„Przedziwną nostać ntrwaiamy widomie przyszłym pokoleniom; .pogiąć 
chłopa-boliatera, walczącego za Ojczyznę w jej najeięĄzypii cliwilaoh. (Idy 

„starsi bracia w  morze pobiegli płomieni", 
gdy ziemie priftką zalał potop nieszwię$l a naród pogrążył w  bezgranicznej 
żałobie dźwignął się, jaMkolos

. „ten t.r?#?ci, najmłodszy, w  siermiędze11 
i pod wodzą ukochanego jenerała w  chłopskiej sukmanie, z kosą w ręku, 
a krakuską na głowic, sfanął wałem za starszą braoią i zapisał na karcie 
dziejów naszych: J f ac l j awi  c e.

1 oto z serc tego ludu, krwawiącego się na polach walki, powstają pier-J 
wszą zręby nowej reformy bytu narodowego: lud staje także do pracy 
nad odrodzeniem Ojczyzny i odtąd oświata Indu polskiego, jjfzyznanie mu 
Pław, których nię posiadał, są pierwszeini przykazaniami narodu. Minął już 
wiek cały w tejj pracy, z pokoleń przekazywanej w  pokolenia, a dziś myśl na­
rodowa d-żwięczy już. jak pieśń wiosenna, po niwach i łanach naszego ludu1 
dżis .kocha on swoją matkę ziemię, strzeże wiary i obyczajów swych ojców, 
broni swej mowy jędrnej, a krzepłaś] przed skażeniem, zdobywa przynależne 
prawa — a wszystko w imię i dla Ojczyzny,

Długa i żmudna tk prac-a, bo nietylko naprawiać potrzeba i usuwać da­
wne zaniedbania, ale także stoscAwae ją do zgoła odmiennych warunków bie­
żącego życia. Ale jakże wdzięczną i miłą, jest ona dla prawego Polaka, jakże 
musi być owocną praca nad ludem który Bartoszów wydać może! 1 dlatego 
nięąhaj wolno będzie przedstawicielowi Towarzystwa Szkoły Ludowej, tego 
zjednoczenia narodowego dla uświadomienia i unarodowienia ludu polskiego, 
w chwili hołdu dla bohaterskiej pamięci Bartosza odezwać się do rodaków 
z żądaniem ofiary' serc i nmysłów dla wielkiego działa oświaty narodowej! 
D°d tym sztandarem gromadźmy wszyscy: i tu. w  tej uzęśui Rzępzwpospo- 
lite j.i w  Warszawie — a dziś właśnieWBfizełańlnlgiazton a tak szczęśliwym 
zbiegiem okolicznych Macierz oświatowa zaczyna swoje działanie, — i w  Pot 
znaniu,Sgdzie Jud zahartował się, jakby w  skałę, o którą rozpryskują się 
fale germańskich (zdfrewów, i tam na Sląskn, gdzie Ind coraz głośniej przed 
światem stwierdza, że $iąsk był i będLe naszym, i wszędzie na ziemiach 
Rzeczypospolitej, g j a  zis*Gzą się nadyieje wieszcza Asnyka, iż:

..Ten trzeci, najmłodszy, w  siermiędze,
Oprze się pokus i czarów potędze 
I pnąc się zwolna, mimo straże gniewne.
Z snu zaklętego obudzi królewnę.11



Kalendarz rocznic narodowych.
Sierpień.

] .  Urodziny Zygmunta A ugusta, lfiijO.
L.2. Śmierć Adama Asnyka 1897.
Ł./uicazkańoy W . Ks. Poznańskiego składają w  ręce namiestnika, Antoniego 

Radziwiłła przysięgę na wierność krolowi pruskiemu w  języku .polskim. Itjl5. 
Dembiński wojmdzi do Warszawy 18:! 1.

4. Rzaz Gdańska przez Krzyżaków WifiM
5. LTodzfenie króla Aleksandra I. 1461. Olilężenie Krakowa przez Moskali. do 

l/YJll trwające. 1768. Podpisanie,pierwsaśf'końwencyi rozliiorowej artPeters-1
r  'burgu 1772. Stracenie w  cytadeli waijSą.wsMe-j* ostatnich 5 członków Rządu 

Narodowego (Traugutt, J.eziorański itrl.)'d8C4.
b 6. Wojsko polskie wręcza adras dziękczynny ks. Jńzafowi Poniatowskiemu t o S .

7. łflgoda ostrow.s-kn między WitoldeSj a Jagiełłą .Bitwa pod _/yżyuem
w  Lubelskiem (gejjj. Kruk) 1863.

r 8. Początek pierwszej wojny chocim skiej 1621. 8mieTĆ Tadeusza Rejtana w K M -  
kowie 1780.

1). Smiecfi kanclerza .Jerzego Os^ęljński.ego 1(150**
10. Zwycięstwo Krzywoustego pad Naiłem  nad Prusakami pogańskimi.Jl]«J-.*;,
11. Potwierdzenie linii lubelskiej 1509. i
12. Zajęcie W ilna pjjzez Moskali 1794, Otrucie sie prymasa Michała j& n iatow - 

skiego, brata kiwa. z obawy przed śmiercią z rąk termgstów warszawskich 
i icm sądem o należenie do Targowicy, 1793.

13. Pogrzeli 3 konfederatów burskich w Krakowie pod Kapucjmami.
14. Zdobyoie Kijowa przez Bólteąiawa Chrobrego 101$. Wyrdk Ąleksandjra I  na 

20 stude-ntów wileńskich zhbależenie do związku .Filaretów i Filomatów 1894.
p5. W jazd króla W acława czeskiego do Krakowa IŚ92 Upadek konfederacji 

barskiej 1772. Wojska polskie obejmują w  posiadanie Kraków do ks. war-' 
szawskiego wraz z częśeią Galicyi ((zachodniej) weielonfgo przez Napoleona I. 
i połową kopalń wielickich 1809.

10. .Tan .Sobieski wjeżdża de JoteS na Mult.anaoh 1680.
17. Umada zborowska i hołd Chmielnickiego 1049.
'18. Legion polski, który brał udział w  powstaniu węgieiskjem, przenosi się 

z W ęgier do Serbii 1849.
19. ŚinierS króla Aleksandra T. 15Uf'>. Elekcya Z.gńmnta U l  na króla polskiego 

1587. *
p<5. Urodzenie Bajęsłąwa Krzywoustego UJS6. Zdobyoie Kamieńca przez Turków' 

1672.
21. Zbaraż uwolniony od oblężenia tatarsko-kozaokiego 1649.
22. Zwyąiąsr.wo Jana .,ff,arnowskiego pod libertynem 1531. Śmierć Jana Kocha­

nowskiego 1584.
•23. Ogłoszenie powstania kojjoiuszkowskiegn w Wielkopolscy 1794. .
24, Zwuoięstwo St. Czarnieckiego podjStrzemeszneBi nad Szwedami 1056.
25. W jazd uroczysty Zygmunta I. do Warszawy 1526 (p.o śmie,red ostatniego 

Piasta mazow.). Kfinwenoya narodowa francuska nadaje KotGiuszpe tytuł: 
obywatela francuskiego 1794.

56. Karol Chodkiewicz uwalnia Rygę od ob.l^enia Szwecyi UJOJ. p je rw iW  szturm 
Prusaków'do Warszawy 1794.

p7. Jąn Olbracht wstępuję na tron polski 1492. Elęk^Ja Stanisława Augusta 
1764,

28. Ustanowienie .sądu wojennego przez luJśoinszkę dla ępraw politycznych pod 
kierownic-twem Zajączka 1794.

29. Wyparc-ie Szwedów z Krakowa 1656.. C
30. Etń.ymiarze Augusta 12 z Piotrem W ielkim  w łfarwie przeciw Karolowi X II 

1704. Nowe szturmy Prusaków do Warszawy udaremnione przez KoSciuszkę 
1794. Amnestya Aleksandra I. dla Polaków, biorących udział w  wyprawie 
Napoleona I. na Rosyą I8!l4. Pntyczka pod Kruszyną Is jS jm

31 Smiarć Konrada mazowieckiego 1247.
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Wrzesień.
1. .Tan III. oswobodzą Trembowlę od ^ leżen ia  1674.
2. Traktat podziałowy pruski uchwala ostatni sejm grodzieński 1790.
3. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza pod J IoS kW .K iik
4. 1\ jazd Jana Kazimierza flo Krakowa po wypędź/min Szwedów tóctt.
5. Fryderyk Wilhelm, k -ól pruski, po naradzie z jenerałami odstępuje od ob'lę- 
t iSetua Warszawy 1794.
ci. Stefan Batory zdobywa W ielkie1 Luki 1580. ńmiere jenerała Sowińskiego na 

szańcach Mol i  przy oblężeniu Warszawy 1841. Śmierć1 Jjelewęla (Borelow- 
skiego) pod Rm I k u i  1863.

-•7. Ostatnia „wolna elehcya'*: wybór, Stanisława Augusta Poniatowskimi' 1764.
Kapitulacja. WKrszawy dokonana przez jen. Krnkowieckiago 1831.

*8» W1 ojśka rosyjskie wkraczają do Warszawy l,£jjj>lj Ugodę tjzecli m..carstw 
jrozbiorowych w Miinchąngratz o wzajemnem wydawaniu politycznych pol­
skich .przestępców i pomaganiu snhio ua wypadek powstania 18?J2.

9. Śmierć Anny .Tagielldnki M f t .
10. Potwierdzenie przez sejm polski praw i korrektnry pruskiej 1538.
11. Sejm zwołany w Zakroozymiu w  województwie płockiem 1881.
12. Zwycięstwo pod Wiedniem Uią3. ' '
13. Zagajenie sejmu w  Whrrjzawie przez Aleksandra 1. 1820.
14. Smiero Ludwika węgjerskiegtt króla, polsko-węgierskiego 1382. .Hołd ksiSpia 

mołdawskiego Kazimierzowi ,fa0ellpńcivkowi 1484. W ńjfka polslyie wkra­
czają do Moskwy JS12-.

15. Koronacja Anglista II. 1097
16. Abdykacja Jaaia Kazimierza 1068.
17. Zwycięstwo hetmana PohnSkiegO nad Moskalami pod Oudnowem 1661).
18. Bitwa z Krzyżakami pod Ohojniuąiju 1464. Bitwa z wojskami rosyjakicmi 

fod  Brześciem Litewskim —  .jen. Sierakowski zostaje pokonany 1794.
19. Śmierć Kometa Ujejskiego 1Ś97 Zamaoh na namiestnika w  Królestwie hr. 

Berga w lYarszajyie 1861.
20. Koronacja Jana Olbrachta 1492.
21. Turcy ustępują z Kamienpa podolskiego na mocy pokoju karłowickiegoA699.
22. Konfederacja jenwalna sandomierska za Augustem II. 1703.
23. Srom piławieoki 1648.

Śmierć hetmana. .Karola ( 'hodlgswjcza pod (,'hoainiem 1621.
25. Delegacja z posłów „Sejmu niemego" podpisuje akt zg.ody na zabór pruski 

1793.
26. Karol R óżyciji pod napCrem wojsk rośyjsłłtfoh wkracza do $alięyi lSJ-L
27. Karpdziuy Stefana Baltpiegb 1538. Wielkie zwyc-iastwo nad Szwedami pod 

KHiolnicm Karola Chodkiewicza 1605. SmiórC k;̂ . Piotra Skargi Pawęskiego 
w Krakowie J612.
Ugoda ńiąłocerkietejęa z Kozakami lflKl.

2J. Koronacja Michała Iyorybuta Wiśniowicękidgo 1669.
30. SmiaećjfLeszka ( izacnegó 128S. Przymierze Pjalski z Dania przefciw Szwecyi 

1(558. ' b,.' M . G.



D Z IA Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y  T. S. L.

W alne Zgromadzenie
delegatów Kół Towarzystwa Szkoły ludowej odbędzie 

się w Przemyślu w dn. 8 i 9 września r. b.
Dnia 7 wrześni# wieczorem odbędzie się zebranie towarzyskie, 

celem spotkania i zapoznania "isię wzajemnego.

Program Walnego Zgromadzenia.

D z i e ń  p i e r w  s z y.

Godz. 8l /2 rano: Msza święta.
'Godz. 10 rano: P  o s i ę,d z e n i e p l e  n a r n e w Ś t ę p  u e.

1. Zagajanie prezesa 1'. S. L.
2. Przemówienia .reprezentacyjna,
3. Odczytanie protokołu.
4. Referaty : sprawozdawcze Zarządu Głównego i Rady

Nadzorczej.
,5. W ybór komisyi.

. 'Rfelerat Dra W r ó b l e w s k i e g o  p. t.: Ozem są bursy 
dla kształcącej' się niezamożnej młodzieży i jak jo. 
Zakłada/; i prowadzić' należy.

% mjyskusya.
Po poludnin:

Obrady komisyi.

D z i ę - ń  d r u g i .
Goilz. 9 rano: P o s i e d z e n i e  p 1 e .n a j'rfe .

1. Referat kSSjfor* spiawozd iwcząj. oraz budżetowo- 
(k finansowej odnośnie do działalności Zarządu Ołó-

urlągo w  i. 190fu
2. DyskuSyą.
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3- G$ó,smvaińe nad wnioskami Rady Nadzorczej w spra­
w ie abscdntpryum dla..Zarządu Główiiug^.

G.óilz 12 w południe: W ybory do , Zarządu' 'P jłw n ego  oraz 
Rady Nadzoręzej.

(łodz. 3ffi| M  poł.: P o s i e d z e n i  e p le  na i n o  ('ciąg dalszym
1. Referaty komisyjne. •
2. Dyskusja i głosowanie nad uchwałami.

Godz. 8. wieczQ.rąm: zamkniecie W alnego Zgromadzenia.

X Posiedzenie Zarządu Głównego odbyło się dnia 21 czerw ca 
br. pod przewodnictwem prezesi dra Bandrowskiego. Obecni pp.: j 
I)r;'A.aam, P r  Bandrowski,'Natansosi, Nowicki, Ostrowski, Ptirczyń-l 
SM* Dr gtępowski, Dr Wasung. W ojnar i Dr W róblewski; z fordy 
Nadzorczej pp.: Dr Gertler i innułowdcz: ^,

P. N a t a n s o n  przedstawia sprawę trudności, jakie czyni Zarząd 
zamkn na Wawedu. względnię1 nadzorca zaniku p. Denknei" w y ­
cieczkom. przybywającym zdajefea celem zwiedzenia pamiątek 
Krakowa. Uchwalono: wmieść do prezydyum Wydziału Krajowego 
prośbę o p%i i ułatwienia według, referatu Koła im. Asnyka.

NS.- W alne Zgrom adzeni® To w. Jjtołfk Rolniczy cli uchwalono 
wydelegować jako przedstawicjmli T. S- U Dr Wasungą i p. Wojnara.

P i N a t a n s o n  ^twierdza, iż pomimo, że bucłialtórya pra-j 
cuje z całym wysiłkieiii, wskptek coraz to nowych trudności nie 
można całkiem pewnie oznączyć chwili węykońffienia sprawozdania 
rocznego T. S. L.

Dr G e r t l e r  oświadcza imieniem Rady Nadzorczej, że posta­
wienie wniosku o udzielenie absplufcoryum Zarządowi, Główmemu 
byłoby niemożliwym^ gdyby Rada Nadzorcza nie miała czasu do 
zbadauia sprawozdania knsowmgo.

W p iec  tegp' p. Natanson robi uwagę, że należy jastauowić 
sijśf czy nie wypadałoby odroTSjyć Walnego: Zgromadzenia. Bez spra­
wozdania Zarząd G łów ilj .absolutnie nie może skinąć .przed Walnem 
.^gromadzeniom. Przewlokła Upiężka choroba kiej&wnika biura p. 
diinuszewrskieg'0 , jakoteż ciągłe zmiany w buclialtaryi, są dastate- 
cznem wytłumaczeniem, dlaczego Walnę Zgromadzenie zostaje 
odroczonom.

Za odroczeniem przemawiają jeszcze ‘ p. Nowicki, W ojnar. Dr 
Wróblewski. Dr Stępow-ski i Dr Adam. Dr W róblewski formułuje 
wniosek, który równoc^eąnie-mia być komunikatem urzędowym do 
Kół i do dzienników.

„Zarząd .Główmy T  S. U. zawiadamia Koła, że W alne Zgro­
madzenie T. S. L., zapowiedziane na dn. 29 i :-U) częrwma oraz 1 
lip-Ca b. r. do Przemyśla, odroczył do dnia $ i 9 września br. Do 
odroczenia Walnego Z g rom ad z iła  zmusiła Zarząd Główny niemoż­
ność wydanją na czas .'sprawozdani^ z r. 19^5. które opóźniło sift 
w druku Skutkiem trwającej ód miesiąca, bblożoilsj 'choroby dy­
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rektora biura p. Januszewskiego, bez sprawozdania zaś Zarząd 
w myśl statutu nie może stanąć przed K  ainem Zgromadzeniem

Wniosek ten uchwalono "'jednomyślnie.
Dr C -fe rtle r zawiadamia, że ])roces spadkowy śp. Zubrzyckiego 

.został ostatecznie pomyślnie załatwiony dla T. S. L. i że po npły- 
wie ustawowych dni 1 i  ^pfidek otrzymamy.

"D r B a n d r  o w s k i wnosi o wyrażęniA' dr Gertlerowi podzięko­
wania za przeprowadzenie postępowania1 spadkowego.

l^ćhwalono.
Dr W riftib 1 e w  s k i referuje sprawę posagi nauczycielskich 

w szkołach T.ST.L. W nosina obsadzenie miejsca po p. Studaickinj, któ|a 
opuszcza Białą, przez p. Wądolną z Leszczyn; na'Jej miejsce, należy 
izamiaiiować p. Kiisiową., dotychćzasową nauczycielkę w Kozach 
Wielkich. P. Zarzyckiejb  należy pfźeni-eić do Morawskiej Ostrawy. 
^  p. Makucha z Morawskiej dstrawy do L es z® ™ . P. G-ątkiewieza 
należy zwolnię od obowiązków w  Leszczynach. W oP'ec'tego trzeba 
[pędzie rozpisać Ęimkurs:

a) na nauczy.ękda z płacą " IW j kor. i lD %  .dodatkiem na 
mieszkanie dla L ^ źczyn . Wymagana kwalifik&cya do naucaaoia 
języka niemieckiego.

b) na takiegoż nauczyciela Białej. Pierwszeństwo mają 
kandydaci z grupą I  a.

Po dyskmsyi wnioski te uchwalono.
Dr Gręrtke i  wnosi ńia upoważnienie W ydziału Ścisłego do wy­

powiedzenia lokalu biurowego od 1 października b. r. i doniabycia 
własnej realności, gdyby nadarzyła się do tego dobra sposobność.

•Ochwalom,).
P . N o w i o k i  w n f^ n a  ostateczne zatwierdzenie Związku Okrę­

gowego w Złoczowie, według podanógo fta poprapdnicm posiedzeniu 
Zarządu Głównego teryfcoryum działania.

"Sprawę tę przekazano do ro zp a le n ia  lwowskiemu oddziałowi 
sekcyi organizacyjnej ; •

Dr kdau i  wnosi na przydzielenie-1 Leżajska do Związku 
Okręgowego w Jarosławiu.

Ucliwalono.
d?. O ś 't r o w s k i wnogi, by skład' bandero 1 do papierń listowegę 

wyrabianego przez firmę Niemojoyfekiego, powierzyć Dr Adamowi 
we Lwow ie, który według zamówień p. Niemojowskiego za posfedni- 
ctwem Zarządu Głównego wydawać,,będzie p. 'Memojowskiemu od­
powiednią ich ilfmć. *

Uchwalono.
Po uchwaleniu wniosku, by do Rady miasta Lwowa wnipfij 

podanie o subwencyę na szkołę -w Hałonowie, zamknięto posiedze­
nie, postanawiający że następne odbędzi&fsię*3(T czerwca i 1 lipca hr.
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Protokół z XI posiedzenia Zarządu Gł. w dniach czerwca 
,i \ lipca 19ęi6 r. Przewodniczy dr. Bandrowski. Obecni pp.: dr. 
Geisleiy Natanson, Nowicki, dr. Opieński, Parczyński. Ostrowski. 
Siedlecka, Słomka, dr. Stępowski, dr. Surzycjd, dr. Wasung, dr. 
W róblewski; z Rady Nadzorczej pp.: dr. Gertler i'Ciompa.

Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i przyjęto do 
wiadomości.

P. N a t a n s o n  w nS i|  aby-. '

1) Zapytaiy c. k. Namiestnictwo, jak wykonać formalności 
prawne .na wypadek, jeśli Koło w X  przenosi się ze Związku 
Okręgowego Y . do Łw ią zk it Okr. Z. —  Uijhwhlono.

_ 2) PP. mec. Osuchowskiemu i Aleks. Krachelskiemu w  W ar­
szawie wyrazić podziękowanie za "szybkie zrealizowanie legatu 
po ś. p. Janie Krachelskim w  sumie 1.000 rb. na Mor. Ostrawę. 
Uchwalono.

3) Wysłać do Polskiej Macierzy Szkolnej w W arszawie 
pismo z życzeniami z powodu zatwardzenia ustaw, a w dniu 
8 lipca, jako w  dniu I  W ahfego Zgromadzenia, gratulacyjny 
telegram. —  Uchwalono.

•4) Wyasygnować ks. Plzyborowskiemu 500 kor. jako resztę 
subwencyi na urządzenie, szkoły w  Św. Józefie. —  Uchwalono.

5) Nauczycielowi p. Edw. Rej,ę]ierowi w  Kimirzu udzielić 
remuneraęyę za działalność pozaszkolną na wniosek Koła w Prze­
myślanach. —  Po dyskusyi uchwalono: udzielić 50 kor. za po­
średnictwem K-oła przemyślańskiego.

6) W ypłacić remuneracye nauczycielom za I  półrocze 
1905/6. -  Uchwalono.

7) „'Porozumieć się z Radą szkolną krajową, by szkoły 
T. S. U. obsifuzamo najlepszemi siłami nauczyciel skiemi. —  Uchwa­
lono. " ^

8) Porucza się W ydziałow i Ścisłemu obmyślenie najko­
rzystniejszego sposobu zlustrowania wszystkich szkół T. S. L. 
Uchwalono.

*9) NaaHrcielom  w  $w. Józefie wypłacić za rok 1905/6 
remuneracye w  następującej wysokości: p. W inkowskiem u 100 
koron, p. Mecensdffy 75 kół., innym po 50 kor, w Trybuchow- 
cacli 2 siłom po 50 kor., szkołom o 1 sile nauczycielskiej 100 
koron. —  Uchwalono.

P. S i e d l e c k a  wyjaśnia sprawę szkoły w  Boguminie-Dworcu 
1 oświadcza, że Koło Pań w  Krakowie gotowe 'jest dać 2.000 koron 
na tę szkołę. ,

P. O s t r o w s k i  uznaje potrzebę szkoły, ale zaleca przezorne 
postępowanie w tej sprawie ze względu na taintojgżfif stosunki. 
Nalćży przedewszystkiem porozumieć się z Macieyżą Uieszyńską, bo 
to jej teren działania.

P. N a  baji son  załęca również ostrożność; Boguminem musi 
zająfe, się Macierz', Cieszyńską; Sejm Opawski nąlBogumin zapewne
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nie da nic; rząd krajowy szkoły nie ukraj owi, /f samo T  «  L. 
wydatkom ze szkołą tą związanym nie podoła wobec innych potrzeb.

Dr. W a ś u n g  Stawia wniosek następujący:
Jeżeli Macierz Szkolna dla śląska Cies£yńskieg| posfanowi 

otworzyć szkołę ju tow ą  z językiem wykładowym polskim w Bo- 
gnmmie-Dworcu od początku roku szkolnego 1906/7, to Zarząd 
Główny U . g ’. L. zezwala Kołu Pań T. S. L . w  .Krakowie na 
jednorazową subwencyę na ten cel do 2.00.0 'koron, mającą bjTęj 
wypłaconą w  ciągu roku szkolnego 1906/7 za pośrednictwem 
Zarządu Głównego T. S. L.

Wuffluak ten uc,hwalono.
Dr. | u r z R k i  referuje sprawę Domu ludowego w Czerni­

chowie, uzasadnia pqłrzebęF}$eg,pż i plan zfinansowąniciC przedsię­
wzięcia* Wnosi o przyznanie Kołu czernichowskiemu 500 koron 
zasiłku jednorazowego na ten cel.

Po  dyskusyi uchwalono wstawić 500 kor. do budzefu na rok 
1907 na Dom ludowy w  Czernichowie.

P. N f i t a n s o n  przedstawia zażalenie Koła im. J^ftśqiuszki 
wp Lwowie «  powodu scysyi delegata Knoblocha z # em  Adamem 
na Zje.ździe Związku Okręgowego lwowskiego. ę - ' . 1

Dr. W  r ó b 1 e w s k i wnosi, by sprawę załatwić i przedkłada 
wniosek następujący:

Ztirzącl' Główny uchwAla wjTknąć Kołu im. Kościuszki w e1 
Lw ow ie niestosowny i z powagą T. S. L . nie licujący ton listu 
Koła tego do Związku" Okr. we Lwowie, a jednocześnie posta­
nawia zażądać od Koła im Kościuszki uzasadnienia zarzutów 
zrobionych przewodniczącemu Związku Okręgojwegm a wtedy 
'Sprawę zatargu ostatecznie rozstrzygnąć.

Uchwalono sprawę załatwić zaraz według referatu dra W ró ­
blewskiego.

Dr. 0  p i e ń s k i  podnosi ważność pracy oświ&towej^ wśród 
żydów i wnosi, by pouiĄó^Kołąlokólnikiem  o doniosłości-t^j pracy, 
podejmowanej przez Koło im. (^pldmana. —  Uchwalono.

P. N o w i c k i  unosi o utworzenie Związku Okręg. T. S. L. 
w  Tarnopolu. —  Uchwalono: Zarząd Główny uznaje potrzebę utwo­
rzenia Związku Okręgowego w  Tarnopolu i przydziela do niego 
Koła w  Borszczowie. Budzanowie, Chorostkow-ie, Czort-kowie (im. 
U jejskiego), Grzymałowie. Hu^iatynie. K opyG zyrjęach , Mikulińcach, 
[Podkamiemu, Fodwołoczyskach, Skalacie, Tarnopolu, Treiilpowli, 
Załoźcach, Zbarażu.

Ną tein zakońozono posiedzenie o godz.%. minut lp "p o  pół­
nocy. —  Dalszy ciąg posiedzenia dnia 1 Ppoa 1906 o godzinie 10 
min. 4.5 przed połuduienp S-

/Przewodniczy dr. Cjpieński.
Dr. O p i e ń s k i  przedętpwia ustnie prośbę Koła w  Kamionce1 

■Strumiłowej o za«iłęk dla bursy. —  Uchwalono udzielić 200 kor.
P. N a  t a n  s o n  przedstawia prośbę redakcji „Przodownicy11 

o matepyalną pomoc* dla ,t,ego wydawnictwa. —  PO dyskusyi ucliwa-
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lono s p r a w ^ d ro c z j i  ' i  przekazać W ydziałowi Ścisłemu, a do re je l 
ratu drowi Wasungowi.

P. N a t a n s o » i  wnosi o odbycie przed Walnem ZgTomadze- 
niem dnia 7 września, posiedzenia Zarządu Głównego w Przepiyśln. —  
Uchwalono.

i .P. N . : ą t ą ns o n  przedstawia projekt rozdziału referentów Za­
rządu fitt. m ięd zy  . Komisyę Wahje^o Zgromadizenia i proponuje 
ntworzenie następuj ącjićh Komisyi: 1) Finansowo-budżetowa \z 10 
członków), 2) Sprawozdawczą (z 15 członków),t r jPodkomisya do 
działa,Indści Kół i Związków z 30 członków), ł&l^Koinisya. do 
sprawy zwalczania analfabetyzmu (z 20 członków). £ ) ' Komisya 
bursowa (z  lj?  członków), %) ,lvounsya odczytowa (z 20 członków),
6) Komisya statutowa (z 10 członków;,'' 7) Komisya wnioskowa 
(z 10 g lonków ).

Na wniosek p. N a t a n s o  na pierwotny pręgram 3-dniowy 
Walnego Zgromadzenia zmodyfikowano na duudniowy.

l)r. G e r t l e r  wnosi o przekazanie W ydziałowi Ścisłemu 
sprawy unormowania praw własności szkoły w  Wołosonie. —  
Uchwalono.

Na tem zakończono o godz. 1 min. 15 po południu.

Sprawy Związków Okręgowych.
Protokół z VI posiedzenia delegatów Związku Okręgowego

Kół T. S. L. w Tarnopolu, odbytego dnia 16 czerwca; 1906 r. P rze­
wodniczy prof, błfanisław Srokowski, przewodniczący Okręgu. Obecni 
delegaci: Stanisław Bieuiowski (Skałat), Chmielewski Erazm (Mi- 
ku lricĄ, Mayer W ojoiecli (Grzymałów), Skompski Tadeusz (Hu- 
siatyn) i Jan Zamoyski (Tarnopol).

Przewodniczący komunikuje zgromadzoiiym następujące sprawy: 
Koło husiatyńskie doniosło o aiowem ukonstytuowaniu I ję  Zarządu 
na r. h.; Koło mikulinięokie wzmocniło się przy wyborze nowego 
Zarządu; Koło w  /Dorowie przenieśionem zostało ao nowo utwo­
rzonego Związku Okręgowego w Złoczewie. Koło w Budzanowie 
ukonstytuowało się na r. M., o ruchu jego jednak nić niojsłychać. 
Zarząd Główny zaleca popieranie roz^przeilaży j$go wydawnictw 
i w tym celu nadesłał afisze reklamowe, które już rozesłano Kołom. 
Od Koła lmsiatyńskiego wpłynęło podanie o założenie tanr z 0-kr|grl 
kilkn 'czytęlń. Tym czas,ein Okręg fnndufejów nie posiada, możliwem 
pesd Chyba lyiko. że Koło tarnopolskie., załofey tam jakąś Gzytelnię 
z własnych funduszów.

Pr^woduioząóy wyjaśniaj iż powodem zwłoki w wydaniu spra­
wozdania, jest w ie jta  ilość osób redagujących, przez co nad każdym 
drobnym -Szczegółem wywiązuje się długa clyskus'ya —  stawia przefcS 
wniosek:
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•jj.Poleca się Zarządowi Głównemu aby W alne Zgromadzenia* odbywały 
się w czasie, przewidzianym tj 42 statutu; aky dolegam mieli sprawozdania 
przynajmniej na tydzień przed Zjazdem; aby redakeyę sprawozdań powierzać 
mniejszej ilości osób, czem przyspieszy się wydawanie tychże"1

Przyjęto. ^P^of. Zamorski uważa za właściwe porus%ć na 
Zjeździć, delegatów sprawę i po ln ie  Zarządowi Główuęijiu, aby 
zajął się opracowaniem planu a k c y i  o ś w i a t o w e j  w  ś r ó il ko- 
jb iet. p o l s k i c h  i dotyczące referaty ogłaszał w Miesięczniku 
Przyjęto. Przewodniczący również zauważa, że nie wyzyskuje się 
wszystkich środków śświatou ycli, wskazanymi statutem—  z tych 
zaniedbane tak ważne, jalę n. p. zakładanie ogródków froeblowskicli 
(i; Si, 1, k) i stawia wniosek:

«  .diołeoa się Zarządowi Głównemu, aby wpłynął za pómocą ogłoszenia 
odpowiednich rrfe ia tW , aby Koła wypełniały ile możnoJci, równomiernie 
wszystkie przewidziane statutem rodzaje akcyi oświatowej', a nie ograniczały 
się tylko na zakładaniu czytelń i szkółek. “

W  dyskusja zabierają głos pp.: Zamorski, Mayer, Turski i Bie- 
niowski, przycżem poruszają kwestyę wynagradzania zasługujących 
na to nauczycieli 2, 1, c)rpoczem wniosek przewodniczącego 1 M Ł  
jęto. P. Zamorski proponuje zwołanie kongresu nauczycielskiego, 
c4jem dąnih nauczycielom informheyi i zachęty do zajmowaniajpsję 
czytelniami, z terminem na listopad. Przyjęto.

Przewodniczący po dłużize.j dyskusyi w kiehmku spraw po­
wyższych. stawia wniosek:

,,Walne Zgromadzenie Załządu Głównego uchwali, ażeby zmieniono 
statut o tyle, iżby do statutu wstawiono jako nowy rodzaj akcyi oświatowej, 
urządzanie kursów wakacyjriyeh dla uczniów szkół wiejskich, chcących do 
szklił miejskich uczęszczać, zwłaszcza też dla młodzieży, chcącej wstąpić do 
seminaryów nauczycielskich . ’

Przyjęto. 'Przewodniczący przedstawiając fakta^ że niektóre 
Koła stagnują zupełnie,, inne nie rozruszały się jeszcze, w  innych 
brak rzeczywisty sił do roboty -  komunikuje, iż dla wspomnianych 
powodów tarnopolskie Koło postanowiło utworzyć posady okręgo­
wych lustratorów czytelń T. .S. L. Na taką właśnie posadę wpro­
wadzono już p. Antoniego Kamińskiejki z siedzibą w  Zbarażu. 
I  cluKuaż koszta utrzymania lustratora ponosi Koło samo, - honor 
mianowania go pozostawia ZarządovH'Oferęgowemu. Prof. Zamorski 
wnosi, ażeby zasadę,tworzenia posad lustratorów przez Okręg, jak 
też'obsadzenie posterunku w Zbarażu, przyjąć do wiadomości przez 
dzisiejsze Zgtoip^dzenie delegatów. ^Przyjęto.

Delegat Bieniowski wnosi, ażeby Zarząd Główny ustanawiał 
i opłacał takich lustratorów, a oddawał ich Okręgom do dy^pózyćyi 
dla użytku tych Kół, którę takiej pomocy potrzebować będą. P rzy j’ęto.

Delegat Mayer żąda, ażeby Zarząd Główny zniżył pobieraną 
przez siebie wkładkę z 50°/0 na ® D e l e g a t  Zamorski popiej#, 
zdanie p. Mayera [Ey(stawia wniosek:

„Zarząd Główny tworzy posady, ghstratorów w  siedzibach Związków  
Okręgłowych. Lustratorzy bi, spełnialiby funkoye w  myśl wskazówek Zarządów 

fiPOkrogowyok. a płaceni byliby z funduszów Zarządu Głównego w  ten sposób.
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iż 25 proc. z wpłacanych przez Koła Zarządowi Głównemu wkładek, szłoby 
na utrzymanie tjc.h lustratorów.“

Przyjęto.
Delegat Zamorski w dalsźej dyskusji nad tworzeniem posad 

lustratorów, widzi jetteh ze środków ulżenią, w ppmŁ Zarządowa 
Głównemu i przyspieszenie .tak pożądanej decentralizacji — pi'zeto 
stawia wniosęk:

„W zywa się Zarząd Główajjf* aby na następne'lv alne Zgromadzenie 
przygldow^ł plan, zmierzający do większe] decentralizacji, przez załatwianie 
agend preoz Związki Okręgowe. “

S Przyjęto.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, podziękował 'przewodni­
czący dąleg-ątom zą udział w dzisTęj#,ej pratEfo

,¥)ęlęgat Majer składa imieniem -zgromadzonych gratulacyę 
Kołu tarnopolskiemu z powodu nabycia tak korzystnie i tak ładnej 
realności na Dom Polski w Tarnopolu.

Posiedzenie zamkniętp o godzinie 10 i pół wiecaprem.

Z działalności Kół.
Koło im. Adama Asnyka w Krakowie. Wśród' Kół kra­

kowskich T. S L. Koło im. Adama Asnyka posiada na terenie krakow­
skim specjalny zakres działania, zadali i aelowh Przyjmowanie wycieczek 
przę bywających do Krakowa, zakładanie i ijlrzymywanie czytelń robot­
niczych. gromadzenie funduszów na budowo „Domu indowego" T. S. L. 
w Krakowie, —  oto głównie zadaiiiMKola asnykowski^go. ktfco wyliiegają 
także poza ściśle miejscow e potrzeby T. Si^cl.^Przedstawioiie^ Walne.mu 
Zgromadzeniu Koła w dniu 30 kwietnia** b. r. sprawozdanie za r. ] 905, 
tp jest drugi rok istnienia Koła, wykazuje działalność we wszystkich 
wyżej odnowionych kierunkach. W  r. 14)05 przyjęło wT Krakowie 19, wy- 
"ieczęk ludowwch i inłodzęęży z ilością 2667 n czeSto ikÓ A W . Zwiedzanie 
Krąkowa zajęło łącznie 15 dni. iKajniniej liczna -wycieczka składała śię 
z 20 uczestników —  najliczniejsza z 608 włęścian ziemi sanockiej.

Znłożorfti w r. 1905 ezyttatfiia robotnicza im. .Tijna Kilińskiego 
i1 Krakowie rozwija jjjjjg bardzo pomyślnie, cfcjrtelufa posiada księgozbiór 
złożony z około 800 dzieł oraz 50 czasopism i dzienników, z których 
korzysta dziś prz<Ś>zło 130 stałych czytelnikówe Odczytów wąygłpszono 
ai czytelni 19, obchodów narodowych urztądzono dAA’a. oraz dwa przed­
stawienia sceniczne. Koło otwarło o.lTęiinie tła w»ór czytelni Kilińskiego, 
drugą czytelnię w jednej z fabryczny eh sspd zagłębia tonczyńskó-krze- 
szoAAłekiego, llrzu.

11 obec utworzenia przy Zarządzie CiłÓAynym T. ' S. -L.  osobnej ko- 
misyi dla sprawy wybudowania „.Domu ludowego T. S. Ł .", Koło asny- 
kow'skie ograniczyło t\A ą  działalność av tym kierunku lylko do zbierania 
funduszów. M | brany na Waluem Zgromadzeniu Zarząd Koła na r. 1906 
ukonstytuoAA-ał sic. powołując na przew-odniozącego p. Józefa Kurowskiego,
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dyrektora filii jgimnazyum św. Jacka, na zastępcę tegoż p. Antoiiie^jp 
fauasfeMwjkifeo. na sokretarza p. St. Nowickiego, na zastępcę tegoż p. 
Władysław-a Dziewnlskieę-o. na skarbnika p. Era Michała Geisięra, na 
jego zastępFe p. Stanisława i^ajnowskiago: członkami Zarządu wybrano 
pp.: radc-ę" Adolfa .Kuczkowskiego, 'Ludwika Górskiego, Adama Jwrpelogo, 
ł  ukasza KrnczkowskWgo, Stefana peimackiago, Ludwika Rottermiiiida; 
do Komięyi kontrolującej pp.: Fryderyka ES&orta, Edwarda ..ubalslsejjp 
i Stefana Natansóna.

Koło W  Gorlicach. Na Walnem Zgromadzeniu tutejszego, Koła, 
odbytem dnia 16 yzerwca 1S)Ó(5 wybrano nowy Zarząd Koła, w7 skład 
którego weszli: 1. E. Metzger, jako przewodniczący, 2. Skrzyszowtsk.ą. 
jako ł-a zastępczyni, £: W ierzbicka jako' 2-a zastępczyni, 4. Krynicka,
5. Skwarczowska^ 6. Bartoszrński, 7. Mayesr, B. Mazur, jako skarbnik, 
9. Przybylski. ,jako bibliotekarz, 10. Śliwiński Stanisław 11. Szteligi^ 
jako sekretarz i U .  Terlecki.

Koło W  Horodence. v\ CzortowctL miejscowości w pobliżu 
Obertyna położonej, skąd widać zdała pozrzućone po wzgórkach mogiły, 
kryjące zwłoki bohaterów, poległych w bitwie z Wołochami, założoną 
została z inieyatywy Koła w BJorodepłce, za staraniem ks. Bukowskiego, 
czytelnia polska T. S. L. Poświęcenie i uroczyste jej otwareig nastąpiło 
2d Czerwca r. b. w obecipośti przewodniczącego Koła w fJjJorodencąT 
p. J. Wielowieyskiego i p. Dra Oz. Niewiadomskiego, delegatów7 ,vSokoła“ 
i ,jGos,pod\ polskiej “ w Oberlynie i kilkunastu ostfb z inteligencji, 
przybyłych umyślnie mv tę uroczystość z Horodenki i Obertyna- oraz 
miejscowości okolicznych.

Otwarcie czytelni poprzedziło uroczyste nabożeństwo w kaplicy 
miejscowej, postawionej staranićm Bernardyna ś. p. Michała Wójcika’, 
na którem wygłosił ks. Bąkowski, następca ks. W ójcika na ekspozyturze 
w W orimowle, podniosłe kazanie. Po nabO&eYistwle udano się w procesyi 
do lokalu czyiięlni, ofiarowanym bezpłatnie przez gospodarza Antoniego 
Andrejczuka.

Po poświęceniu przemówili do zgromadzonych pp. Jan Wielowlojski 
i delegad „pokoła*1 i „Gospody polskiej“ w7 Obertyńie, dalej włościanin 
Komuald Piposz z Woronowa. Wybranó zarząd czytelni. Przewodniczą­
cym został na ogólne życzenie ks. yBąkowski, a zastępcą włościanin 
z iOzortow7ca, Jan Łnbyka.

parę dni przedtem byliśmy świadkami dwóch innJSlh piroczy- 
stości, a mianow7icie: zało-żonia czytelni polskiej T. S. L. im. Gfoldmanna 
dnia 21-go caerwcą w Horodeii*%yą następnego dnia w Obertyńie. 
W  obydw7u tych miejscowościach sami Żydzi dali do tfego inicjatywę, 
a poparła ich w tych usiłowaniach inteligeneya miej«scowTa, ppslowle, 
oraz pp. Lepzek Cieński i Antoni Teodorowicz.

Na ich zaproszenie przybył też ze Lwowa delegat Koła T. S. L. 
im. Goldmanna, p. Izydor Schenker, i zajął się organizaeyą rzeczonych 
cz\tein.

Liczńie zebrani Żydzi, oraz miejscow7a inteligeneya bez różnicy 
wyzn^mja, wybrali w Horodencfe przewodniczącym zgpcimadzenia p. 'Leszka 
Ciftńsltiego, w7 Obertyńie p. Antoniego Teodorowicza.
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Obydwaj powitali w  ciepłych słowach Zebranych założycieli;* w y ­
rażając radość z powodu budzenia Się wśród Żydów  świadomości przy-' 
liałeżnpśd do narodu pSejdego, w zuw ali gbecnych. aby krzew ili w  sobie 

ducha narodowego i pracowali wszyscy razem nad odrodzeniem ich w sgól- 
fcej Ojczyzny, a -tem samem zacieśnili węzeł, zadzierzgnięty wiekowem  

z narodem polskim współżyciem.
Piękne te przemówienia przyjęli obecni z niekłamanym zapałem, 

poczem tłumnie przystąpili do zapisywania się na członków' czytelni 
i złożyli zaraz na koszta założenia znaczniejsze datki pipniężne.

• D.o Zarządu obydwóch wspomnianych czytelń w&szły- najwybit­
niejsze jednostki z pośród Żydów i elnześcijan. Prezesem czy-telni 
im. Gpldmana w Hortdenne wybrany został adwokat tutejszy Dr. Baran, 
a zastępcą znany- ze swej patrydrycznej działalności na naszywh kresach, 
Izaak Kołm. W  Obertynie został wybrany prezesem czytelni dzierżawca 
dóbr, Garfunkcl, a zastępcą —  przewodniczący kahałn Alte.r Emsia. 
-Sekretarzami wybrano dyiSktorów miejscowej szkoły fundacyi barona 
Hirscha, a to; w Horodejice Moslera, a w Obeętynje Kriwera.

(S i. Pol.)
Koło W  Kołomyi. Jśtypiąy W szkołach kołnmyjskiego Kołara. S. L. 

odbyły 'się: dnia 1 czerwca w Turce, 8 lipea w Zamuliucach, ],2 łipca 
w Eosochaczn, a 14 łipca na GaJ^aeli, przyczem delegaci Koła skon­
statowali wszędzie dobre postępy^ w naukach dzieci i gorliwą pracę sił 
nauczycielskich.

Obie szkoły- ludow-e w TUfsochaczu i im Garbach lustrowane były 
w ciągu roku przez inspektorów- szkolnych i dlatego też wydano w- łych 
szkołach świadectwa.

W  popisie w Eosochaczn wzięło udział 60 dzieci (przy frekwencyi 
80 dzieci), zaś na Garbach 4$ dzieci.

Dzieciom rozdano jako nagrody książeczki, obrazki i . czapki ,,kra­
kuski “ .

-Szkoła na Garbach z powodu zaprow-adzeuia eksponowanej klasy 
z wykładem polskim, będzie z dniem 1 września zwinięta, natomiast 
szkoła w Eosochaczn zostanie rozszerzona przez donajęcfe .lokalu i do­
danie drfigifcj siły nanczyciełsKiej, gdyż ma zapewnioną frekwencję (kh 
najmniej 120 dzieci.

Znakomite postępy dzieci stwierdzili delegaci Koła w- szkółce uzu­
pełniającej* w  Zamuliucach (w popisie wzięło udział K f l  dzieci, —  w wieku 
Szkolnym dzjeci polskich około 50), tudzież w Turce (30 dzieci).

O ile się znajdą chętne siły do nauki, pozaprowadza Koło także* 
szkółki przy wszystkich szkołach ruskich, gdzie jBfc mniejszość polska. 
Nadto Koło krząta ląę około zakupna budynku na szkołę w Zamuliiicack, 
tgdzie wynarodowienie ludności polskiej dosięgło ostatecznych granic.

Założona 24 maja staraniem tutejszego Koła i Iy^ła im. Gold- 
manna we Lwowie czytelnia im. Groldmanna, rozwija s » ,  mimo ogrom­
nych- przeszkód, normalnie.

Ifejło dostarcza czfltfelni lokalu i czasopism, a nadto dało część 
książek, ofiarowanych przez Zarząd Główny- £ł\ S. L. Staraniem Koła 
utworzył się z grona młodzieży teatrzyk ludowy, który pb jeżdża pobliskie
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miejscowości, i j i z i e  mieszpzą się czytelnie T. L. Przedstawienia ,,Ko- 
pciuszki pod Racławicami „Hanusi krożańskiej“ i t. d., robią ogromne 
wrażftfrie i znajdują wielu widzów. J. K-

V III Sprawozdanie
Dyrekcyi szkoły polskiej wydziałowej, połączonej z 4-kla- 
sową ludową mieszaną imienia Tadeusza Kościuszki 

w Białej, za rok szkolny 190b 6.
Iiok szkolny 1905/6 jest ósmym rokiem istnienia szkoły pol­

skiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej.
Szkoła ta otwartą została w  r. 1898 i liczyła" wówpzas cztery 

klasy ludowe pospolite o sześciu oddziałach równorzędnych, do K «f  
rych uczęszczało* 356 dzjpei. |

W  roku szkolnym 1899/900 oprócz czterech klas ludowych 
pospolitych o 7 oddziałach, otwarto klasę I  wydziałową, a liczbą 
dzieci zapisanych wynosiła .40.0.

W  roku szkolnym 19001 zwinięto klasę wydziałową, a zor­
ganizowano szkole*,ludową pięcioklasową miesżaną oywsmin oddzia­
łach rón norzędnych, liczących 370 dzieci.

W  roku 1901/2 szkoła była pięcioklasową i liczyła dzies$5 
oddziałów (wraz z klasą T eksponowaną w  Leszczynach), JjfldR l 
dzieci.

W  roku 1903/3 przekształcił Zarząd Główny T. S. L. za ze­
zwoleniem c. k. Karty Szk. Kraj. z dnia 16 grudnia 1902 L. 40032 
dotychczasową szkołę łmlowę pięcioklasową*pa trzyklasową wydzia­
łową; połączoną z czteroklasową ludową, pospolitą, mieszaną i otwo­
rzył klasę I  i U  wydziałową. Zakład lir,ził w  le n  czas cztery 
klasy pospolite w dzieaęcin oddziałach równorzędnych '(w ray.y Id. 
I  i I I  w Leszczynach) i dnie klasy wydziałowy efy li razem jede­
naście oddziałów o dziesięcin nkwalifikowanych siłąch nauczyciel­
skich, a 139 dzieciach. W  ten sposób zorganizowana szkoła poczęła 
odpowiadać wymaganiom ludności miejskiej i rozwijała *się nadal 
pomyślnie.

W  roku szkolnym 1903/4 liczyła szkoł’ą cztery klasy ludowe 
pospolite o jedenastu oddziałach '(w raz z trzema oddziałam1 równo-' 
rzędnymi w  Leszczynach^  trzy klasy wydziałowe, co,cJ5,vniło ra-« 
zera czternaście oddziałów (o czternastu^ piłach nauczycielskich), do 
których uczęszczało razem 554 dzieci.

W  roku szkolnym 1904/5 otrzymała szkołą czwartą klasę 
w Leszczynach, liczyła więc 4 klasy ludowe pospolite o 11 oddzia­
łach (z tych 7 oddziałów w .szkole bialskiej a 4 w  Leszczynach), 
i 3t klasy wydziałowe, co czyniło razem 14 oddziałów (p 15-tn 
siłach nauczycielskich), do których uczęszczało razem 624 dzieci.
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>V roku obecnym szkoła ta liczy cztery klasy ludowe pospo­
lite o yćdenastu oddziałach (wraz z 4-mn klasami równorzędnymi 
w  ̂Leszczynach) i trzy klasy wydziałowe, (co czyni razem 14 od­
działów o 15 siłach nauczycielskich), do k*t. ó r y c h  u c z ę s z c z a ł o  
r a S e m  686 d h i e c i  o b o j g a  p ł c i .

Obecnie Szkoły polskie w Białej i Leszczynach wchodzą w  sta-' 
dyurn pełnego _ rozwoju, wytrzymując konkurencję odpowiadających 
im szkół J iięm iR ich . Okoliczność te, stw i^dza ją  przytoczone poni- 
żąj_ cyfry i daty statystyczne a z nich widoczny trwały i stopniowy 
rozwoj naszej kresowej placówki dowodzi, że szkoła polska odpo­
wiada swoim zadaniom i zaspokaja kulturalne potrzeby ludności 
polskiej.

Szkoła* hiałska zmuszona, w początkach swego istnienia ryal- 
czyó z rozmaitenii i tendencyjnie, stawianemi przeszkodami, obecnie 
zdobyła zaufanie i stała ^ ę  powabnym czynnikiem narodfywęj 
oświaty, szarzy swój dobroczyupny wpływ  nie tylko w  miejscu, ale 
i w okolicyyczegc# dowodem wzmagający się napływ dzieci z mia­
sta Białej i gmin okolicznych.

Prze? nieustanne zetknięcie z rodzicami i rodzinami uczniów 
i uczenie przy wszystkich obchodach narodowych, gromadzi szkoła 
w około ‘siebie budzące się do ż^jcia. narodowego 'żywioły i skupia 
w idei narodowej zarówno ludność miejscową, jak i wiejską.

Działalność szkoły, łącznie z oświatową, była też wybitnie na­
rodową. Z oświeceniem umysłów łączyć rozwój uczuć wielkich i szla­
chetnych, budzić świadomość narodową—  to było zadaniem, na kt(j|* 
szkoła kładła wielką wagę. Opreez codziennej, nieustannej pracy 
w  tym kierunku, urządzano jeszcze w szkółce ,uroezystości narodowe: 
Obchody, te powtarzane rok rocznie, urządzane w granicach tak 
skromnieli, by nie odrywały od trybu codziennej nauki, znaczyły 
się w  przebiegu roku chwilami, pełnemi krótkich a silnych wzru­
szeń, ii sy^eniatyczność i ^dryodyozność ach wpajała w dusze dzieci 
obowiązek i potrzebę obchodzenia świąt narodowych, jednakże z wy­
kluczeniem pompatyczuości i powieiizchownej wystawy. Skromne 
te miopzystóści gromadziły kilka razy do roku młodzież /pałego za­
kładu i icli rodziców w  jedn.ei z sal szkolnych. W  program ich 
m diod z iły : krótka opowieść o zdadzeniu, którego pamięć święcił 
obchód, deklamacje i śpiewy chóralne.

W  ciągu roku szkolnego urządzono następujące obchody: 
1) w rocznicę śmierci KoHsuszki; 2) dla uczczenia rocznicy po­
wstania listopadowego; TV) poranek rejowski; 4) dla uczczenia rocz­
nicy powstania styczniowego; 5) w  rocznicę Konstytucji Jkilaja. 
Pamiątkę Konstytucji 3 fflS ja  obchodzono najuroczyściej, ho w  po­
łączeniu ze wszystkimi miejscowymi Towarzystwami pdlskieini.

_ I »o działalności szkoły na szersżę^kręgi ludndśoi polskiej 
w Białej, zaliczyć wypada k u i » s y  d l a  d o r o s ł y  c li jfjna 1 f abe-  
t . ów i w y k ł a d y  popu l a r ne  dla ludności iiiiej-^cowej i okolicznej!

K u r s y  dla. a n a l f a b e t ó w  były pod wzglądem płci mieszane; 
dzieliły się na niższy i  wyższy, i trwały od 15 paźdzjernika 1905
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roku, <1(\ 10 kwietnia 1906 roku. Ukończyło je z dobrym rezulta­
tom 50 mężczyzn i 10 kolejek

W y k ł a d y  p o p u l a r n e  prowadzono w tym roku systematycz­
nie; obejmowały one w głównych zarysach całokształt najpotrzebniej­
szych wiadomości z dziedziny'geografii, nąiik przyrodniczych, liisto- 
ryi Polski, liygieny i nauk społecznych. Również omawiano na nich 
Ważne sprawy i wypadki z bieżącej, chwili. Odbywały się cft ty­
dzień, pooząwszy od #ńia 9 listopada L905Lroku do 6 maja 1906 
roku. Ogółem wygłoszono 21 takich wykładów. Uczęszczali na nie 
[bardzo licznie (zwłaśfecza w  miesiącach zimowych) słuchacze płci 
obojga,

Z prawdziwą gorliwością korzystało grono nauczycielskie ze 
swobody, jaką daje dość niezawisłe stanowisko prywatnej szkoły 
i dlaMpi, oprócz pracy w  szkole, 'podejmowało diejtjife i gorliwie 
praoę nie tylko w miejscowych polskich stowarzyszeniach a mia­
nowicie: w Czytelni polskiej. Sokole, Czytelni kolJidfii miejscowem 
Kole Pań T. S. L., także w okolicy, czy to zakładając nowe 
czytelnie, czy też w  istniejących st-ouafzysrze'nii icli, podtrzymując 
ducha narodowego przez wykłady i odczyty.

■Poniżej podane działy sprawozdania dają szcsegółówy obraz 
rozwoju szkoły.

W  r o k u  s z k o l n y m  1905 b y ł o  z a p i s a n y c h  do  s z k o ł y  
p Al  s k im j w  H i  a ł e j :

Statystyka uczniów.

I. chłopców 70 dziewcząt >5.1 łrazem 121 dzigjSi

II
III.

1. wy cl z

Razem: chłopGów 3-89;' dziewcząt 194, razem 483 dzieci

D o  k l a s '  e . k s p o n o  w f in y  1 1) w L e s z c z y u  a ,ch :

I. chłopców, rgg, dziewcząt 34 pazem 62 dzieci
1 7

16

Razem: chłopców 124dziewcząt 79, razem 203 dzieci 

Razem w Białej i Leszczynach-: 686 dzieci.

84
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N a z w y  g m i n ,  z k t ó r y c h  p ó cl i  o d z ą d z i o ci, w p i  SU n<l  
• do  s z k o ł y  p o l s k i e j  w  B i a ł e j :

W  pierwszym rota istnienia 
W  r. *sk. lHofj/3 szkoły pilskiej w "Białej było:

B ia ł a ...................... 01 d z i e c i ............................................. 46 dzieci
Lipnik bez Laszczyn 145 łiy z Leszczynami . . 123
dsomorowide . . ■ - 164 ........................................... ,140 , „ 1
Milkuszowice . . .  10 .. ........................................pa
Straconka 14-   . . 13 ,.
Kozy . . .  . 7 ..   6 Jj ..' 1
W ilkow ice 7  4 y> J
Halonów 4
K am ien ica   2 , . 4 .............................. 2 ..
B ię js k o  22 ,, . . . 1
D z ie d z ic e   2 . 1
J a a e n i& a   l . . . 1
Aleksandarfeld . . .  i  " ........................................ 2
Łodygowm el . . .  i ” . . . .  . 1 ,.
m  innych ginin . . .  1 5  .’. . . . . . . . .  6

Razem . . . . .  483 dzięci . . . . . . . . . .  3*M ęlzieci

Z  powyższego zestawienia pi'zekonywujemy się po pierwsze, że 
liczba dziecię uczęszczających do tutejszej szkoły od pierwszego- I 
roku jej istnienia znacznie wzrosła, a powtóre, powiększa się ona 
z tarli miejscowości jfBiała, Bielsko i LipniiliS)*, w  który-oh ludność 
polska najwięcej narażoną jesłt na zgeriuanizowanie. Jeśli jeszcze 
do tego zastawienia dodamy 203 dzieci, uczęszczając,yoh do szkoły 
polskiej w Leszczynach, to wobec tego zbyt^człrein już będzie do-l 
wodzenie znaczenia szkół polskich na kresach i potrzeby popiera­
nia tychż&Sj

Z powodu znacznej liczby zapisanych dzieoi do klas lndo-l 
wycli pospolitych, utworzono w  klasach 1 I I  i I I I  (w liczając w  to 
oddziały eksponowane w  Leszczynach) po trzy, a w klasie IV , 
łącznie z Leszczynami, dwa równorzędne oddziały. Zakład tutejszy 
liczył wjęc w roku sprawozdawczym , cztery klasy szkoły ludowej 
pospolitej o jedenastu oddziałach i trzy klasy wydziałowe, czyli 
razem czternaście oddziałów o piętnastu siłach nauczycielskich, 
z których [iflrii posiadało egzamin do szkół wydziałowych.

Plan nauk i podręczniki.

Szkoła Czteroklasowa pospolita trzymała się ściśle piami, prze­
pisanego dla czterech ldas niżśzych „wyższego typ ir1. Jedynie ■ plan 
nauki języka niemieckiego różni się zaShdniczo od planu nauki 
tego przedmiotu w piiblicznyęh szkołach galicyjgkićh. Sposób nau-;| 
czania języka niemieckiego, oparty na .nSufe^lpdyądowej,*^ól% a 
głównie na ustawicznej konwetóacyi (metoda Berlitza)), —  rozu­
mie się, że w kl. I I I  1 IV  podaje się także prawidła gram atyczn i*
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(S tu k#  języka niemieckiego rozpoczyna się w tutejszej szkolę już 
w  kl. H.). W  tym ]'oku przeprowadzono także w tutejszbj szkole 
re *  izyę planów szczegółowych dla czterech klas pospolitych i nauka 
w roku przyszłym będzie postępowała już według nowych' szifeęgó- 
łowyoh planów. Przy-nowych planach wprowadzono w  klahrahiierw- 
szej (w  jednympnldzialej-od samogn początku roku pisanie piórem. 
W e wszystkich klasach uwzględniono „naukę o rzeczach". - bportft 
na pohlądżie, tak przy języku polskim, jak i if&inieckim. Do nauki 
z poglądu. Żarząd Ułówmy zakupi potrzebni? obrazy.

W  klasach wydziałowych udzielono nauki według zatwierdzo­
nego planu, opracowanego na podstawie planów, obowiązujących 
w publicznych szkołach wydziałowych męzkicli ,i- żeńskich. Ponie­
waż wymagania planów szkół wydziałowych njęskich Tóżnią się 
w niektórych puzcdmiotach od wymagań planów' szkół wydziało­
wych żpńskich. pobielały dziewczęta naukę;rachunków, geometryi 
z rySunki^n P§ęemotryc-znym i ''rysunków odręcznych odcłzięjnic^ 
w zakresie;- przepisanym planem naukowym dla szkół wydziałowych 
żeńskich. ( Również prży nauce innymi przedmiotów uwzględniano 
różniGjęroo do zakresu i kierunku nauki, jakkolwifck^hłomsy i dziew­
częta pobierały naukę wspólnie.

Podręczników do wszystkich przedmiotów naukowych, tak 
w szkole pospolitej, jak w klasach wydziałowych, z wyjątkiem do, 
nauki języka niemieckiego, używano takich samych, jakie są prze­
pisane dla Szkół publicznych.

Do nauki języka n iem ieck ie j używano następujących pod­
ręczników: w  klasie TT.: I. Ambi-osir^cJu-eib-Lese-Fibel“ ; w  kla­
sie ID .: Ullrich, Ernst, Branky1 „LeJebuch tiir sfflareichisclip' ull- 
gemeine Yolksschulen,? (A nsgąb l in 8 Tęileh) II.' 'Te il i Lehmann 
„Spraęhbuch fur allgemeine T ijH @ ® J e n “ I I  Te il; w.-ktaJsfe IV.: 
U-llrich, Ernst, Branky, „LaSebucli lut ógtei-reic.hiscjjię allgemeine 
Yolkś^chulenir II I. Teil i Lehman ,-,Spracłlbuch fur. t^terrfelehische 
allgftneine Yolkśschulen“ D l Teil.

W  klasie T I I  rwydzialoryej używano podręcznika, przepisa­
nego dla klas 'wydziałowych publicznych galicyjskich.

V' klacie I I I  wydziałowej: U liricli, Ermłt^ Branky „Lęse- 
bucli fur osterr. .Biirgerschuleir1, I I I  ^eil

Grono nauczycielskie.

1. Józef Bobak, dyrektor szkoły.
2. Józef Bronisław Szadojgospodarz I I I  klasy wydziałowej.
3. Władysławy Kuś, gospodarz I I  ki wydziałcwej.
4. Ignacy Smale-ę,.^gospodarz I  kl. wydziałowej.
5. Józef Woynarorwski, gospodarz klasy IV .
6. Andrzej Bielas, gospodarz klaśję I I I  b.
7. Marya Stadnicka, gospodyni klasy D I a. .
8. Antoni Anders, góśpodarz IcWsjMjl b.
9. Marya Band iw ska, gospodyni- klasy II d.

24*
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10. -Jozefa, Bielasowa, soppodyni klasy I  b.
11. Zofia Jłzeliska, gospodyni klasy 1 a.
12.„Jan Gątk-rewicżj gospodarz kl. IV . ekspoh. w  Leszczynach.
I yl.' Adolf Zarzycki, gospodarz kl. ITf. „
14. JadwigajBandrowska^gusgndynikl. II. „ ,,
15. Władysława Wądoln ,̂ gospodyni kl. I. „

MMKlaJti re ligii w*-klasach 111 a‘ U l b, I I ’ , I. i I I I  wydzia­
łow e j razem 10 godzin tygodniowo, udzielał ks. Franciszek K liś ; 
w  klasach 1 a, l  b, Tl b) i I I  wydziałowej, razem 10 ..go­
dzin tygodniowo, k's. Uacięj Paciorek, W  leszczynach iMe€| 
religii ks. P iotr ̂ adyknła.

Zbiory naukowe.

A ). B i b ł i ę f f ę k a .

Biblioteka obejmuje dwa księgozbiory: jetyen dla nauczycieli, 
drugi''Mla uczniów.

Księgozbiór cUa nauczycieli liczył z końcem roku szkolnego 
B P P i  354 dzieł, Ą  mianowicie-: z działu filozoficznego 31, peda­
gogicznego 50, przyrodniczego ,2-fi. historycznego 40,;-z literatury 20jŁf 
Księgozbiór dla uczniów liczył 265»,dziełek, zatem powiększył <gią 
wT tym 'roku o 45 dziełek. Z biblioteki korzystało 59 dziewcząt i 31 
chłopców.

Bibliotekarką była p. M ary i tótiidiflcką.
Ksiąząk szkolnych dla ubogich uczniów posiadałaś szkoła, 

rv ubiegłym rokn szkolnym "11 u J ,.,.
Dla nanozycieli prenumerowano „Szkołę11,: „Praktykę szkolna;1 

.,.Miesięcznik pedągdgiczny1 i „Miesięcznik T. S. L ."  a bezpłatnie 
otrzymano z c k. R.ady Szkolnej Krajowej ..Dziennik urzędowy*1,

P )  P o i n o c n i p e  ś r o d k i n gai k o w e . ,

. Szkoła posiada do nauki poglądu 2# t a b l i c , m a p ,  1 globus,; 
1 tełuryum, poczet królów polskich (Matejko, Smolka, Sokołowski), 
40 obrazów do nauki religii, modele miał i wag, modele do nauki 
pomiaru i liczydła. Do hauk$,rysunków, opróoe pewnej iloSdi Przy­
borów rysunkowych do użytku uczniów, posiada szkoł.a- 4 podręcz­
niki Baranowicza, wzory Kłapkowskiego;gllotfmanna, Kichlera, Lep­
szego i Kotuli, 6’ podręczników do nanki rysunków geometrycznych, 
9 przyrządów do rysunków odręcznych, 7 elementarnych modeli 
drucianych, 10 drewnianych kształtów architektonicznych. 8 kształ­
tów zasadniczych naczyń glinianych. —  Do nauki historyi naijh- 
ralnej- posiada /■szkoła 1 atlas świata zwierzęcego) 5 tablic ana­
tomicznych Kondrata, 1 model serca. J model oka ludzkiego^ 2 ta­
blice ścienne: „Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 40 tablic 
do uapki zoologii. 2 ^szkielety zwierząt. 16 UikazówT zwierząt ssą­
cych i ptaków, 8 skórup muszli i ślimaków, 1 atlas do nauk’ bo­
taniki. 1 modni żyto, 1 modgl kwiatu lipy ,r_'9t ’ tą,bitej ściennych do 
nauki botaniki. 7 tab lic  do nauki o roślinach zagranicznych upraw­
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nych, (i raodcJi''szczepienia drzew, kolekcya grzybów [igL4),j 35 ok;i 
z ów minerałów, i kolekcya fałsżywycn drogich kamieni. ;.'TK) -nauki 
fizyk i posiada szkoła M  przyrządów i 55 naczyń szklanych a do 
nauki chemii 64 przyrządów, tudęież 142 okazów technoldgięznych 
i przetworów chemicznych.

Do nauki .zrączhośei są 4 warsztaty i cała kolekcya narzędzi.
Do nauki gimnastyki posiada szkoła komplet przyborów * przy­

rządów gimnastycznych.

Praktyki religijne.

Pró£z codziennych ogólnie praktykowanych modlitw. brała 
dziat.na udział w nabożeństwach kościelnych, dokąd udawała się 
gremialnie pod przewodnictwem naufczylSjeli. W  niedzięle i^ w ię ta  
w miesiącanli: wrześniu październiku maju i czerwcu odbywała 
się msfca- św dla dziatwy sokoły polskiej w kościele parafialnym
0 jgodz. 8 rano. Podczas1, mszy św. śpiewał chóAszkolny nabożną 
pieśni. —  W  jesieni, na wiosnę i prky kdńou roku śzkolneg^i przy­
stępowały dzieci do śś. Sakramentów. Uroczysta piei/wąza komunia 
św.. dzieci, odbyła się dnia 24 maja b. r.

W izytacye i konferencye.

W miesiącu styczniu b. r. zwiedził szkofę,"f<ł‘' k. inspektor 
szkolny okręgowy p. Emil' Pelikan.

W  lutymSylj r. odbył w izyflciro  szkoły Br. Kazimierz W ró­
blewski. delegat Zarządu Głównego T. S i f J ;  -

Hospitujący ntwiei’dzil; z uznaniem dodatnią działalność nau­
czycielstwa.

Prócz tego hospitował poszczególne klaśy dyrektor, omawiając 
spostrzeżone na w izy ta c ji mvag£ na konfereńcyach szkolnych.

'Pych odbyło śię w roku 1905/6 ośm. Próęz szkolnych spraw 
bieżąoyęh, omawiana/na nich szczegółowe plany i przeprowadzono 
rew iz ję  tychże. Na ojmiu innych konferencyach omawiano- tytany 
ogólne i podręczniki dla tjzkół ludowych w  Królejstiwie Polskiem. 
dedna z pierwszych kon& encyj odbyła się pod przewodnictwem 
p. E. Pelik ima. inspektora s,;kolne*go. a l-eszta pod przewodnictwem 
dyrektora, szkoły*../'

Kronika zakładu.

O (i dnia 28 do iii sierpnia 1905 odbywały sje: wpjsy uczniów
1 uczeni* do twtejszęi szkoły na rok szkolny 1905/6. W  dniu 1 
września rozpoczął |ig/rok szkolny uroę--żkstęm nabożeństwem.

\\ diun 9 wrześnid^UO-5 wzięła udział młodzież sźkoly tutej­
szej i w DeSzózyna-ęli w raz z .gronem nauczycielski eyi w  nabożeń­
stwie żałohnem za duszę ś. p.gc^S(lrzowęj Elżbiety. Dzień ton był 
wolny od nauki szkpinej.,

V dniu 4 października 19(Jj5 r. wzięła,; mł/odzież udział wraz 
z .gronem nauczycielskiem w  uroezystęih nabożeństwie z okazyi 
imienin cesarza. Dzień ten był wolny od nauki .szkolnej.
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W  dniu 15 października 1905 obchodzono roczn ie®  śmierci 
Ta fersza  Kościuszki.

W  dniu 20 października święcono uroczystość patrona 'młodzieży 
szkolnej.'św. -Tana Kantego.

W  dniu 8 listopada rozpoczęto wykłady popularne.
W  dniu 2*9 listopada M g fe  obchodziła 'szkoła rocznicy listo­

padową nabożeństwem żałobnem .zk dusze pp.tegłyćli bohaterów 
i uroczystością szkoinm *'

W  grudniu urządziło grono nauczycielskie w Juszczynach 
przedstawienie na dochód ubogiej młodzie-ży.

W  dniu 2'1 grudnia odbył! się ; (^Gwiazdka" dla dziatwy - 
[Staraniem Zarządu Kpła, Rań T. S. L . otrzymaty ubogie dzieci 
obydwóch, szkół kilkaset 'sztuk odzieży i obuwia, tudzież przybo- 
rów szkolnych i ł&kilae. Pfzy^rzęsiścip oświetlonem drzewku śpie­
wały dzieci kolendy i pieśni patryotyczne.

W  styuznju L90S' r.^zwiedził tutejszy, hzakład c. k. inspektor 
szkolny okrąjfowy 1 p. Emil Pelikan.

W  dniu. 30 stj&zmia 19<5(> wzięła mł$'<Mpż udział wraz z gro- 
'ąem nauczycifelskię.jn w  nabożeństwie żałobłi^p za dnsze poległych 
w powstaniu Styczniowym bohaterów a następnie odbył się poranek 
dla uczczenia tej rocznicy i wreszcie w dniu tym zakończono pierw­
sze półrocze roku szkolnego 1905 0.

W  miesiącu hitem b. r. odbył wizytacyę szkoły delegat. Za­
rządu ®.łówneg-tf S .J j. Dr. Kazimierz Wróblewski

W  niarcą b. r. młodzież szliolna u Leskęzynacli pod przewod­
nictwem grpna nauczycielskiego urządziła wiSezorek Kościuszkowski.

W  dniu, LO kwietnia odbyło s.ię uroczyste zakończenie nauk 
r.a kursie dla dorosłych analtab.etów, w obeąnhśći c. k. StTiro&ty 
W Pana Macieja .Biesiadeckiegb, delegata Zarządu Słownego T. £>. Ti. 
Dra 'Kazimierza Wróblewskiego, delegatów Rady povv>ątowej bial­
skiej i licznie zgromadzonych gąśri.

W  dniu 7 maja b. r obchodziła szkoła tiirej?zii- wspólnie' 
z wszy$tk,iemi Towarzystwami polskiemi. miejscowymi 115 rócznicę 
wiekopomnej Konstytucji Trzeciego Maja nroczystem nąbożeńśfcwem 
i porankiem.

W  dniu 23 czerwca b. r. odbyły feSę, popis na zakońcienie Toku 
•szkolnegę pod przewodnictwem WPan^jPrezesą.'"T. S. L . Dra Erne­
sta -BańdrowsRiego, w  obecności W g§! Starosty Biesiadeokie-go. de­
legatów Rady powiatowej, Dra Wróblewskiego. z ,Ć!ieszyna i licz­
nych gości miejscowych i zamiejscowych.

Po nroczystem nabożeństwie zgromadzili się gftśfie i dziatwa 
w pięknią' udekorowanej S ili .szkolnej, w  której urządzono także 
wystawę robóWhjCzpych kobiecych. slojdowyah i 'ffsunków.

TJroczystóść rozpoczęła się odśpiewaniem nahożirej pieśni, po- 
czem dziatwa-'popisywąła-się jleklamaćyami naegjjeh najcelniejszych 
poetow i śpiewem pidśni patryotjcznycb.*PB przemówieniu dyrektora 
p*l J. Bobaka i p. itaezWft Dra--Bandrowśkiego do dziatwy i zgro­
madzonych jjdjSci, nastąpiło o\lq£yteme Jdasyłikafryi i rozdapie na-



W
yk

az
 

k
/a

s
y
fi
k
a
c
y
i 

za
 

// 
p
ó
ir
o
c
z
e
 

ro
ku

 
s
z
k
o
ln

e
g
o
 

19
05

 
B
.

MIESIĘCZNIK T. S. L. „ *^ 7 5

I f jfeauarcp ^  1 *  ! ^  1 1 I I
i " Ol j O l h H X

-

I- ,ttOD(l()[[p i ^ i  i r °  i i i * * ”  ■ rH rH Ol | X C5

g
l\!Z.nW!'Z|) Ol | Ttł | —i i Ol ^  r-l |

rH
CO - f rH  | X

5

i
.woodojip | | CC j *e*ł | C l | | CO

rH
rH CO CO | 1- CO

Ol

■ i  1 pzsiwpp 1 1 1 1 i f J  1 ^  1
X

i i  r t 1 X

| .uradoji]} 1 1 1 1 I * ' 1 0 " '  1 1 ' 1  f i i i  i 1 *

cd~ł-=
c/i

] im w p
“ W  1 *  1 _ 0 1  1 1

Ol
Ol ^  Ol Ol ’—1 05

X

aj .ttfWłlOjlp | co | o i  | >o t> x  i—1 j X  05 ‘O j I'* • to  
]~-

1
Jsjo
<x>-+3

jfemOIZp 5  1 3  1 3  1 1 1
co)0 CD Ol O  i-H X Cr

g

4/

-w
c/i
o

n j
i g  | ®  i s g ^ n j l"*

h-
iO  łO  Hfl >c

co
Ol

«
0 sp i

]feZ3AW|Zp iO  j Ol | O: | O ^ c o h co
)C

1—1 CD Ol CO Ol
Ol L'»

N o
'TS AHtilldJip \ $  n e  f 2 h ~ ^ Ol »0 i—1i—ł i—1 i—1

łO
-ti 1

1
6

jtaO IZp O  | 00 j C . | CD CO CO i—i o
-Y

X  X  Ol co to
>o

rO
Al(t.)(l0|I[.) | vO | -H | O  ^  -ti Ol JO - fT*

CO 'H  X  1-H X

!• pWAlOlZp 00 . X  , C i | O  Ol t-  CM 
TH i CO 1 CO 1 CO 1—1

CD
h-

o> co co x
Ol i—i »—i X

X co
Ol

A\p.'ill0|lp . 0 1  —  , - - c c c D a t o J
| CO i CD | CD CO Ol

Ol
o i

to  >C Ol CD 
Ol X  X  1—1

1
0

9

H .
liimojzp 1-H , ^  ^  , Ol CO X  Ol )C | ^  | -H | CO rH

19
4 1 " CD Ol

CO —  i—1 i—i 051^ h-
Ol

« " ,up.-)iIo|ip , o  i r-  , o  co o  x  -4 
| l-  | co ] r-  co x  1-

2
8

9 X  O  O  CD 
Ol -H i—' - tOl

T—‘

X
-t

cd
C/3
cd3

4 ' *°  c
CD .S3 " K

o, S f

e  o  s  o  e  ns £

em 
w 

B
ia

łę
j

' o  _
D h p  R k03c

3
cC

csf
c>Cs3
CD
<V

£

3 iłem
 

w 
B

ia
łe

j 
Le

sz
cz

yn
ac

h

SJ

l[01MliZQKfi<yj A\
o
S!
cd

rr j

5 c ,rH
C

Dn
ia

 
9 

lip
ca

 
19

06
 

£o
kn

. 
Jó
ze
f 

Bo
ba
k,

 
dy

re
kt

or
 

sz
ko

ły
.



376 MIESIĘCZNIK T. S. I..

gról — Pieśń „Boże coś-P<h$kę!‘ zakończyła tę- piękną nrocgj- 
stoSć szkolpą.

W ten sum (k%eń popołudniu odbył się- popis ,młodzieży 
iv szkole im. St. Konarskiego w Leszczynach, również pod przewod­
nictwem p. prezesa T. S. L. Dra Kiaiepta Ban drawskiego, w obec­
ności delegata Rady szkolnej Okręgowej, p. My&iiiskiejg), - notaryu- 
sza. ,v Białej. Dra Kazimierza Wróblewskiego i dość łieeMe zgro­
madzonych gości miejscowych i zamiejscowych.

W  następnym roku szkolnym t. j. 1906/7 będą otwarte w  tu­
tejszej szkole 1 klasy sokoły 'ludową po'spoli.tsj tudzież 3 klasy 
wydziałowe dla chłope/jw i dziewoząt.

' ' Tpisy do wszystkieh klas .odbywać się będą w trzech ostat­
nich dniach s ju -p n ł 1 9 0 6  p. odBŁdz. 8 do 12 przed południem 
i od 2 do (i podołudniu.

Rokr ^zkolny rozpocznie sfe dnia 1 września o gpflz. rano 
nabożeństwem w kościele parafialnym w Białej.

Biała, w lipcu 1906.
Jó tz fif Bobak,

dyrektor szkoły. 1

Sprawozdanie
Dyrekcyi pięcioklas rwej mieszanej szkoły polskiej T. S. L. 
im. Maryi Konopnickie; w Morawskiej Ostrawie, za rok 

szkolny 1905/6.
' ik/Ubifegły rok 1905/6, był czwaj'tym rokiem istnienia szkoły, 
któpa w  ffiagu pierwszych dwóch lat z powodu nieodpowiedniego] 
pomieszczenia i innych danych, do upadku się chyliła. Dlatego z po­
czątkiem roku lt>T)4/5 okazało się koniecznośtiąMirzfeniłssfeme szkoły 
do Domu Eolskiego i wytężeni/; wSżysfclńcli sił. aby zakład ppStiwić 
na wysokości zadania. W ygłśfzOny na pierwszej ktoniefeiy^i w roku 
spraw/mlauifeym do glona nauczycielskiego progfam pracy, ułożony 
p r z g  kierownika szkoły, natraiil na chętnych’ wykonawców i wydał 
już pewije 'bwoce:

Ponieważ oświatowa dziąłalnośłj pozaszkolna musi być inteJ 
gralną częścią pracy nauczycielskiej, to wyznSfe trzeb% że- grono 
nauczycielskie musiałoby być o wiele liczniejsze, aby podołać mogło 
nawałowi pracy choćby tylko w  Ostrawie i najbliższej okolicy.

Grono nauczycielskie wzięło s ię -o ch o to  do pracy, a zadanie 
ma przed sobą bardzo trudne, bo dziatwa najczęściej przybywa ze 
s-zkófc1’ czeskich i niemięgkjch, które l l i^ r ty tó  że jej niś .nauczyły 
lńyślec po polsku, ale jeszcze wykoszlawiły jjej język rodzinny.

Zakład ntwsẑ  a w  szczególności klasa pierwsza, poniośła -zaraz 
z^póGzątkiein roku niepowetowaną stratę, przez powołanie fliruzymiej
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służby wojskowej naiiiczyciela, p. Kojzara. Wskutek fatalnego zbiegu 
okoliczności, klasa ta miała w  ciągu roku aż pi^ć sił nauczyciel­
skich. a mianowicie: (lo 10 października uczył w niej p. Kojzar, 
pot&n zastępczo przez dni kilkanaście p. Mayjłr, od 23 października 
dli 13 listopada p. Makuch w  połączeniu z klasą drugą, odtąd do 
1 marca p. Kcfrtyrkowa, a do końca roku szkolnego p,_ Saloni. 
&laśę czwarta jerow telził, dp 17 grudnia p. Bielas. { |  nim objął 
gospodarstwo p. But.

Skład grona nauczycielskiego.

1. A d a m  W o j  d a ł o  w i c  z. kierownik szkoły, gospodarz 
klasy V. '

2. S t a n i s ł a w  S a l o n i  (od 1 marca 1906)v gospodarz 
k lasy I.

3. K a m o l  R u t  (od 17 grudnia l t ó ) ,  gospodarz klasy IV .
4. J, ó z e f K  o s t y r k a, gospodarz klasy III.
5. K a r o l  M a k u c h ,  gospodarz klasy II.
6. E  u g e n i »  K  o s t y  r k o w a, nauczycielka robót ręcznych 

kobiecych.
Ks. F r a n c i s z e k  B l a l i a ,  katecheta szkół czeskich w  Za­

brzegu (M orawy), udzielał nauki religii w  klasach: I. Tli. IV  i  V,
razenfw  oSmin godzinach tygodniowo. Nauki fe lig ii w  klasię f l
udzielał p.  Makuch.

Z początkiem sprawozdawczego roku otwartą została klas#, V  
(oddział 1). W  roku 1906/7 otwarta będzie klasa I '  (oddział 2). 
jako ‘ Szósty lok  nauki, a w Ti.jśyjjirłjgy dwóch latach powołaną zo­
stanie do życiu, klasL V I  jako 7 i 8 rok liauki, (na Morawach jest 
ośmioletni obowiązek uczęszczania do szkoły).

Ochronka.

Czyniąc zadość potrzelye oehrowy dzieci, nie będących jeszcze 
w wieku szkolnym i prągnąc je wydrzeć z czeskich „Skolek nfafl 
tęrskiolr1 i niemieckich rKindęrgartenów“ , otworzył Zarząd Główmy 
T. S. L. roku ubiegłym ochronkę przy polskiej szkole i "prowa­
dzenie jej pow iem y! pannie Michalinie Lipińskiej. A le  wielu, bardzo 
jeszczf’’ wielb rodzicom polskim niestety, imponuje kultura obća^ 
i dlatego 'schronka nie była w pierwszymi roku swego istnienia 
tak zapełniona, jakby sobie tego życzyć należało.

Kursa wieczorne dla polskich terminatorów i ana'fabetów,

W  Ostrawie Morawskiej przebywm kilkudziesięciu polskich 
majstrów7 rękodzielniczych. jjS im.Jbi. jak i czescy i niemieccy maj­
strowie, chętnie przyjmują polskich uczniów. A b y  tyln ostatnim 
umożliwcie pobieranie nauki w jgzyku ojczystym i uchronić ich od 
icynarodow ieni,a, objął te kursa, utrzymywane dawniej przez tutejsze 
Bolo T. S. L., naii|swój koszt Zarząd Główmy T .-Ś rL .  W  roku 
1905/6 uczęszczało na kurs niższy ( przygotowawczy uczniów7 32, 
nas kurs w7yższy 27. Nauczycielami kursów byli pp.: KJt^tyrka i But,
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ktor/y tani udzielali: rysunków, raęhnnków,jjęzyka niemieckiego, 
stylistyki, hiśtoryi ‘polskiej i buchalteryj, pojedynczej, razem na oby­
dwu kursach IB  gWftin tygodniowo.i Nauczycielem k u r s u  a n a l -  
i a b e t ó  w, na który zapisało się 22.uczniów, a regularnie uczęszozało 
10-ciu. był p. Makuch. Nauka odbywała się w  niedzielni od gSjlz. 
8 do 10 rano, a we śroily i piątki po półtorej godziny w  czasie, 
kiedy ̂  wftększohr, Analfabetów była wolną od pracy.tw kopalniach.

Konferencye nauczycielskie.

.Urono nauczycielskie odbyło w  ciągu roku 11 k o n f e r e n ­
c j i ,  na których oprócz bieżących spraw szkolnych, fnuawiało rów­
nież postulaty, co do stworzenia i uzupełnienia polskiej literatury 
szkolnej dla świeżo założonej Polskiej Macierzy Szkolnej w  W ar­
szawie, a mianowicie!

1) wypowiedziała swe uwagi nad Brzezińskiego: ,.Projektem 
prywatnej szkoły ludowej dla, Królestwa, £^olskj.e|-ou, (Jaib. „M ie­
sięcznik T. L r ‘ za mi&Siąc listopad 19Q5).

4  opracDwułp i przedyskutowało. referaty-:"
a) „O ile nasze podręczniki do seminarygw nauczycielskich, na­

dawałyby się dla takicliże zakładów naukowych w  Królestwie?11
b) „Książki metodyczne Lngólno ksżthłcące, przy pomocy których 

, nauczjj-eiel ludowy^ piógłby uzupełnić i^'ozśzer^yh swoje vfy-
kśztałceuie ogólne-“i zawodowe1'.

,c); „O  ile na^ze czy tanki dla szkół typu wyżjztsgp, nadają się, 
do prywatnych szkół polskich w  Królestw ie?;1 

<$) „O ile galicyjskie czytanki szkół typu niższego, nadawałyby
się dla y^kół w  Królestw ie Polsk iem ?\,

ć) „O ile nasze książki rachunkowe dla klas: 1, 2, 3 i 4 nada­
wałyby sję dla K rólestw a?11 

f )  „Książki dla dzieci i młodzieży, mogące stanowić pełną bi­
bliotekę szkolną11.

(J) ..Atlasy, tnblł poglądowe, dyapozytywy i t. p. wydawnictwu 
polskie dla, szkoły ludowej-*.

'• > lhDzieła metodyczne wszystkich przedmiotów naukowych, wy­
kładanych w szkole ludowej miejskiej i w iejsk ie j1'. 
Konfer;encyj.i dziewiąta odbyła 1 się pod przewodnictwem c. k. 

krajowego inspektora szkół z Bofną, W . p. radcy Josefa Lośtaka, 
w dniu 7 czerwca 1906.

Ćwiczenia g :mnastyczne.

W  my^p dewizy, „piało ćwic.z, O jc^ źn ie  służ-1, szkoła zwra­
cała baczną uwagę na fizyczqa. wychowanie,powierzonej sobie dziatwy 
i dlatego opróaz musztry, ćw iczyła ją w  grach i zabawach nii obszer­
nym dziedzińcu y szkolnym, do cpegb posiada piłki nożne, obręcze, 
linę, wrywyjadła, i t. p. przyborjk CzijSft zabaw odbywała sję bez 
przyrządów.

A by „Ojczyźnie służyć.-1, było staraniem szkoły krzepić w  dzia­
twie ducha narodowego, tak p r * z  śpiew pieśni narodowych. jak
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Pi'zez umieszczenie na korytarzach szkolnych obrazów patryotycz- 
W  a wreszcie przez urządzanie uroczystych poranków i wieczor­
ków w rocznicy Kościuszkowską, Powstania listopadowe^)'. Po- 
’ stania styczniowego, Konstytuuj i 3 Maja i inne. Znaczny nacisk 
Padliśmy także na naukę liistoryi i geografii polskiej.

Nauka języka niemieckiego.

Naukę języka niemieckiego zreformowaliśmy, udzielając jej 
Letodą Berlitza, która znakomite wydaje rezultaty; uczyniliśmy 
'y ten *spos(il) zadość miejs.cowym potnsęboin i postawili nauczanie 
tego przedmiotu wyżej, aniżeli w  szkołach czeskich. Okoliczność ta 
r" 0że w przyszłości Oddziałać na m ig ^ in f l  polskiej dziatwy ze 
Pko ł cz.eskich do naszę^. .Przy nauce języka niemieckiego posłu- 

1 ̂ je m y  się czytankami tJlrieka rBTanky’eg'0 (.naytopniu najniższym 
nPiblenr' wiedeńskim).

Praktyki religijne,

Dziatwa przystąpiła w ciągu roku trzy razy do świętych Są-' 
ki’amentów: Pokuty i Ołtarza, a na nabożeństwo polskie uczeszczą, 
i'az w miesiącu.

Biblioteka i zbiory naukowe.

B i b l i o t e k a  d l a  u ż y t k u  g  r o n a n a u c z y c i' e 1 s k i e g  o 
jśkłada sie, z pil. książek.
H g j ' . B i b l i o t e k a  d l a  c z y t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y |'s z k o 1 n e j 
bezy 185 dzieł w  19'^ ‘ tomach.
B . Z  ć z u s o p i s iii p #»d a g o g i c z n  y c h w z y n m je  szkoła i LMie- 
^ięcznik pedagogiczny” '{Gieszyn^ „Szkoł^* (Lwówka^Szkołę przysz- 
^°śc:i:< (Kraków ), ^Gbjs nauczyciejsstwaludowego11 (Kraków), i ,(Dzien­
nik urzędówy galicyjskiej Kądy Szkolnej krajow ej” .

Z b i o r y  n a u k  o w7 o: fSlólnis, teimyuni, mapy: Polski, Eu- 
flp jU  Monarchii Austfo-Węgierskiiejj-- G&licyi, Półkuli wschodniej 
j zachodniej, Moraw, Palestyny, powiatu ostrawrskiego, cztery ta­
blice do atuitomii. 59 tablic zoologicznych. tnblifc betanicznych, 
} tablica technologiczna, 2B̂ erye obrazów ao nauki poglądu (wyd. 
-IW . Ped. Lwów ), 1 Storchno Piirodojiis obrazich, W. Kłapkow­
skiego: $. sećye wzorów rysunkowych, zbiór miar i w$g metrycz- 
11>’cli, 1 'zbiór liter, polskich drukowanych,, 1 zbiór niemieckich iiter 
[Pikowanych, wifga, 1 'tjeąimetr sześcienny, 1 ćyrkiej, 1 kątomierz, 

bd przyrządów do nauki fizyki, modele:'serca i chrabąszcza majo- 
jmgo. kęście-c kury. ryby, lisa; w spirytusie-; jaszczurka, zaiSkronińm 
żmiją; wypchana: nietfrperz, kret, jeż, sowa. myszołów7, dzigćioł. 
drozd, krogulec, jemiołucli,- sojka; zbiór chrząszczy i mptyli, Bbz- 
priazda, jezowi.ee, koral biały. Do nauki botaniki: model kw7iatu 
bu, 14 modeli grzybów7, owoc bawełny. Do nauki mineralogii 3$ 
°kazów7. Do nauki Ćhemii 23 przyrządów i naczyń. Do nauki ry­
sunków . 7 modeli drutowych, 1 1  niodeP drewnianych geometrycz- 

7 przedmigfów 'użytkowych, 8 naczyń greckich. 12 odiewów 
gipsowych.
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W yciąg  z kroniki Zakładu.
Dziatwa, uczęszczająca do tutejszej igzkoły.tpk jest ubogą, żĄ 

niema środków na pokrycie wydatków na książki i zeszyt/ , 1 które 
dlatego otrzymuje bezpłatnie.

D yrekcje kopalń i. hut witko wiekich, uiszcaafąwza dzieci 
swych robotników opłatę szkolną w kwofcie 1 1  kor. 52 h. rocznie 
od każdego dziecka.

Na rok 1905/6 uzyskała szkoła shbwcncyę od reprezentacji 
miasta, w kwocie ęhO',00 koron.

Lakar^ęm szkolnymi jes t p.- Dr. W  a c ł a w  S e i d I. który tyj 
funkcję spełnia bezinteresownie.

Na pomieszczgnie mclironki i klńgy Mg przerobiono w , Czasie 
feryi dwie_ sale w parterź/ Domu Polskiego, urządzono odpowiednio 
miejsca ustępowe i zaprowadzono wodociągi; wszyśtlfo kosztem 
około 2 .0 0 G koron.

16 października odbył się poranek KośBuszkowski
W  tymże miesiącu wniesiono podanie o udziekuiepżkole prawa 

publiczności.
3V lia-fojjiada pd'był się poranek ku uczczeniu bO-łetniej rocznicy 

zgonu Adama Mickiewicza.
17 grudnia miała miejsęe. Uroczystość' ,;Gwiazdkr‘ w obec­

ności sześciu członków Zarządujjrłównego T . S. L . Dziatwa ode­
grała uscenizowany ..Powrót taty" i odśpiewała pieśui narodowe 
i kolędy. JŁęfedane dziatwie podarunki przedstawiały wartość 7631 
koron uad zebraniem którycli wiele' pracy zadały sobie: W P . Dr,ową 
^eidlowrP i panna Lipińska, co w  tem miejscn z uznąniem podnieś/ 
należy.

Od1 Sil grudnia do 8 -stycznia była szkoła zamknięta z po­
wodu szkarlatyny.

21 styezpia dziatwa odegrała „Betlejem polskie11, pod reży- 
sefyą. ,p. Kostyrki.

2 0  maja odbył się staraniem szkoły, uifpczraśty wiafe^r, ku 
ńozczeniu l l 5  rocznicy Konstytucyi 3 Maja.

7 czerwca w izytował szkołę c. k. inspektor szkolny krajowy? 
z Berna, celem przekonania się, czy nie zachodzi przeszkoda (to 
nadania ^szkole prawa publiczności, a wyraziwszy pęłne uznanie dla 
pracy grona nauczyfTebskiegó, zaopiniował też korzystnie ./odanie. 
i na tej podstawie /erńeimlła > Ilafćla f^kolna krajowa, postanowiłaś 
większością głosów postawić ministerstwu wnipsek o udzielenie 
prawa publicziipś^i, które wobec tego w  niedalekiej przyszłości ua- 
stąpići powinnp, ęo wpłynęłoby nadfer. korzystpie na rozwój zakładu.

19( czerwca, odbyła się przy wspaniałe/ pogodzie majówka 
dziatwy szkolnej.

dM caerwca, ustawiona rzędem przy ulicy K o le jo/ jj,-  witała 
dziatwa przybyłego do Morawskiej Ostrawy na kilkugodzinny po­
byt 'N ajjaśn im żęgo, Bana.

15 łipca odbyła s ię łw  wielkięj. sali 'Domu Polskiego uroczy­
stość zakończenia roku szkolnego przy licznym udziale rodziców



dziatwy. ' Iłroczysto^ńttą połączono z wystawą robót rgęznych ko­
biecych, rysunków klasy ¥ i i piśmiennych prac uczniów i ućzęnic.
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Klasyfikacya uczniów i uczenie za drugie półrocze 1905 -6.

Klasa

l3qlfe7a 
dzieci 

' zapisa­
nych

Liczba II Z POSTĘPEM
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- b. do­
brym

do­
brym

dosta-
teczn.

niedo-
stat.

I 46 41 14 17 7 3 __ 5
I I . $3 31 8 14 . 8 2 — &3J) 4
I I I 1*1 <3 3 25 5 5 8 5 2 3 5
IV •29 20' 4 3 f e s

2 2 3 6
V 23. j 19 5 7 16 1 — 4

Razom .‘170 l i p 3S 46 48 13 1 4 9 24

Z tej liczby tylko 2h dzień był z okolicy: Przywóz, Maryań- 
skie, .Gióry, Pólska Ostrawa, refiffa t| j. 144 dzieci było z Moraw 
skiej Ostrawy.

Ogłoszenie.

W pisy dzieci na rok szkolny 1906/7 będą się odbywały w  dniach: 
13, 14 i 1 5  września 1906 w kancelaryi "Szkoły polskiej —  od rana 
do wieczora. W  niedzielę/, dnia 16 września nabożeństwo, w  ponie- 
dziąłek, 17 września, rozpocznie się nauka. Przyjm ować się będzie 
również dzieci ze szkół czeskich i niemieckich.

A d a m  W o jda łow icz  
kierownik szkoły.

Morawslh Ostrawa, w  lipcu 1906.

Konkurs budowlany.
Zarząd Jtrłówny ^ów arzystw a  -Szkoły Ludowej w  Krakowie 

zamierzając postawić w Hałcnowie (powiat bialski) polską szkcfłg 
ludową, ogłasza niniejszem, colem uzyskania projektu do budowy, 
konkurs pod następującymi warunkami

Do konkursu dopuszczeni ląM.yłko architel|fcd Polacy.
Projekty, opatrzone godłem należy nadsyłać „Mo Zarządu 

Głównego T. ,,S.j L  w Krakowie ul. 'Szczepańska 1. 7 do dnia 5 
trześn ia  1906 r. do południa.. W  -cusobnej kowercie zamkniętej, 
temże godłem opatrzonfej. podane ma być nazwisko autora projektu. 
K ią projektów, nadesłanych z pója Krakowa powyższy termin obo­
wiązuje do nadania na poczcie,r^ęp w-'razie wątpliwo&ji należy 
udowodnić recepisein nadawanymi O wysłaniu pracy poezifo. n&leży 
uwiadomić Zarząd Główny T. S. L . liSpeiń rekomendowanym pod­
pisanym godłem autora.
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Najpóźniej w 1+ dni od terminu konkursu będą projekty 
rozpatrzone przez komitet znawców złożony: z Prezesa Zarządu 
Głównego T. S. P. lub jego delegata i rzeczoznawców fachowych 
PP.: Władysława Kaczmarskiego, budowniczego, prof. Sławomir?
Odrzywolskiego, rad. budów., pro!. Józefa Pokutyiiskięgo. architekta, 
nadinżyniera Wydziału Krajowego p. W ładysława Tureckiego.

Za dwa względnie najlepsze projekty wyznacza się: 1-szą 
nagrodę w wysokości 300 k.. 2-gą nagrodę w wysokości 200 k.

Zarząd Główny T. S. P. zastrzega sobie wejście w układy 1 
z jednym z autorów odznaczonych o wypracowanie projektu do 
wykonania ewentualnie objęcia kierownictwa budowy za osobne* « 
wynagrodzeniem. Po rozstrzygnięciu konkursu będą wszystkie n a -^ B  
desłane projekty wystawione na widok publiczny. W yn ik kon­
kursu będzie ogłoszony w  dziennikach.

Projekty nagrodzone stają się własnością T  S. L. konk u rs* 
ogłaszającego. Projekty nienagrodzone należy odebrać z kancelaryi 
Zaięłądu Głównego T. S. P. do 4 tygodni od dnia rozstrzygnięcia 
konkursu, za udowodnieniem nadesłania.

Po upływie tego terminu przysługiwać będzie Zarządowa 
Głównemu T. S. P. prawo otwarcia kopert, celem zwrócenia auto­
rom projektów nieodebranych pod adresem wskazanym w kopercie.1*

Szczegółowy program konkursu z sytuacyą gruntu pod bu­
dowę przeznaczonego przesyła sekretaryat Zarządu Głównego T. S. P. 
na żądanfe.; 1

Program konkursu do budowy szkoły ludowej w Hałcnowie,

Szkoła iga stanąć na parceli naszkicowanej' o szerokości 
frontu około 22 'm.

Budynek szkoły yu j być od ulicy cofnięty, aby pomiędzy 
drogą a budynkiem szkolnymi powstał ogródek.

Szkoła projektowana obdjmwje» parter i -jędno> pięt rój ewentu­
alnie częściowo zabudowane poddasze i ma pomięśćić: t j  4 sale 
szkolne na parterze' i I-szem piętrze,o powierzchni każdej około * §2  
m.; 25 _ k a n c ^ r fS M s a y P ą  na parterze 30— 60 m3 powiflfz&hrn; 
3) pomieszkanie kierownika na parterze, składające się z 2 pokoi,
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kuchni, spiżarki, i małeg-o przedpokoju; 4) -2— ^ pokoi kawalerskich 
dla nauczycieli na I-^zem piętrze ewentualnie w poddaszu.

Korytarz względnie sień. służąca za dostęp do sal szkolnych, 
pędzie równorzędnie -szatnią.

Wyófcodki mająGe się pomieścić w osobnym budynku, powinny 
być wzgteSem głównego bitdynku możliwie położone.

Pomieszkanie śtróża umieszczone ma być w suterenach, odpo­
wiadaj ą&yćli przepisom budowlanym rn. Krakowa. Reszta piwnic 
Ułużyć'będ/ie na 'cele gospodarcze i skład materyałów opałowych 
dla szkoły i kierownika. W ą jS ye . do pomieszkania kierownika 
szkoły i stróża ma- być od wejścia dla dziatwy szkolnej oddzielone: 
Wysokość sal szkoluyeh, pomieszczonych w połowie jn a  parterze, 
w połowie na T-gzem piętrze, ma mieć przynajmniej j i — 5m w świetle!

Dom 'ŚJkolny ma być murowany, pokryły dachówką, o fonnack 
ja k  najskromniejszych, lec-z .clia^ikterystycziiych. O ile poddasze 
;hędzie użyte na poniieszkank, można użyć do jego ścian zewnę­
trznych disewa. Jakkolwiek nie żądąjsię kosztorysu, budynek śjkolny 
powinien być zaprojektowany jak najoszczędniej i z uwagą na jak, 
najłatw jejszą konserwacyę.

Projekt ma obejmować: a) rysunek pozionry parteru. I-go piętra, 
piwnic ewentualnie i poddasza, o ile zostało użyte na pomieszkanie.
b) W szystkie; -widoki nie powtarzające się. c ) Przyn'ąjmniej jeden 
przekrój, cl) Budynek z wychodkami.

Rysunki od a— d w rozmiarze 1 :100. Naddo sytuhcya szkoły 
na danej parceli w rozmiarze 1:5Q0.

jjadm ienia się, że część dziedzińca od tyłu sżkoły przezna­
czoną będzie na zabawy i ćwiczenia gimnastyczne dla dziatwy 
szkolnej. Do projektu dołączyć należy krótkie objaśnienie.

Wiadomości różne.
Drzewka owocowe dla szkół ludowych i czytelń wiejskich

T. S. L. Komitetćc. k. galie. Towarz. Gospodarskiego we^Lwowłe za­
kupuje z subwendyi ua t.e-n cel otrzymanej pewną ilość drzewek i krze­
wów owoeowycli, które potem po zniżonej Cenie dostarcza włościanom 
i pmym małorolnym gospodarzom, łjierwśzelistwo w nabyciu rezerwuje 
się dla członków Oddziałów, w miarę zapasów mogą korzystne także 
Zarządi Szkół IWdowyijlj! oraz czytelń T. S- D.

Komitet będzie dostarczać półpienuych jabłoni,'.grusz,, śliw, czereśni 
i wiśni, ewe-nt. także wysokopiennych' czerpn i i wiśni, agresty zaS‘ i po­
rzeczki. jako krzaki. W  miarę możńoś^i i zapasów dostarczać się będzie 
odmian poleconych piwez ,łWbór krajowy, z zastosowaniem do lokalnyeli 
Warunków, w braku takitłh odmian także zbliżone, nie objęte Doborem.

Jako zasadę, by żaden odhior&a nie nab^ł w jednym roku zwyż 
30 sztuk drzewek, względnie 6Q krzewóu.

Oddziały względnie zamawiający mają najdalej do połowy lutego 
podać swe zapotrzebowanie drzewek i krzewów do Komitetu, o ile po-
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trzcbn® są na- sezon sadżenia wiosenny dla sezonu jesiennego ustanawia 
sic termin 15 października jako ostateczny. Zamówienia należy zaopa­
trzyć w dokładho adresa odbiorów z podaniem stacyi pocztowej i kole­
jowej, oraz w nalożytość przypadającą, a to:
za 1 sztukę jabłoni, śliwy, ozereśfli lub wtfśui płaci odbiorca 60 groszy
j -  1 {jjfl g r u s z y ........................................................  „ 7-5 ^ *

1 krzak a g r e s t u .........................................  „ 25
1 p o r^ o zk i..........................................  ,, „ 15

Po- bliższe szczegóły zwracać się należy do K om ik u  e. k. Gali­
cyjskiego Tow. (jiospodaą-cztjgcii Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 8.

o-Jrostowanie. Do protokołu IX  posiedzenia Zarządu Głównego 
z dnia 19 i 2Q, maja r. b., zamieszczonego w czerwcowym zeszycie 
„ Miesięcznika “ na fctr. i ii%st. —  do sprawozdania kasowego zg-l 
I  kwartał r. b. wkradło się do kolnmn ejfwowycli kilka błędów drukar­
skich, które niniejszem prostujemy. I  tak:

5\ rkjiryce dochodów pod „YjL Centralna składnica.11 na str. 230 
suma 4821 K  53 h. zamiast w prawej, znajdować się powinna w 1 e- 
w e j  kolumnie i do tejże kolumny na str. 231 ma być przenipjiona; 
oczyTwiście, o taką też sumę zmniejszona być musi cyTfra „z przeniesie­
nia-1, znajdująca się w pierwsay-m wieyśzu prawej kolumn,y na str. 231. 

W rnbryclr wydatków-
na str. '531 jtod A. 1) zamiast 3560.02 ma- być S^.ffUOS w 
„ „ „ „ A. 2 ) „ 1139*29 „ 1139.28
„ „ 232 „ Y  „ 6*109.17 „ „ 7109.17
, „ „ „ X  3) „ lS fa .7 3  „ „ 1^79.73
„ „ „ „ X I  _ „ 2X023.—  ^  „ 21.024.—

Powyższe błędy drukarski^ nie wpływają jednak wcale na wy- , 
prowadzone ogólne sumy w dochodach i wydątkach, które podane zo­
stały ściśle i wynoszą po '63.565 kor. 62 hal.

Odoowiedzi od Redakcyi.
Znrzajlmpi Koła T. S. L . w>:'%łorlicach. -Sźozęrze wdzięczni je ­

steśmy Panom za wskazaniu błędów, które się wkradły do spra­
wozdania kwartalnego. .Prostując je jak wyżej, zwracamy tylko uwa&ę, 
że odpowiedzialność za nie nie ciąży7 na biurze Zarządu Głów­
nego, lecz spada całkowicie na redakęyę, 'a, przyczyna tkwi ty tem, iż 
podczas drukowania czerwcowego zeszytu, redaktor, zazwyczaj ęąobiście 
robiący korekty, był na urlopie. Dodatć jeszcze winniśmy, że zamiesz­
czone w protokule Zarządu Głównego sprawozdanie .kasowe lią T kwar­
tał r. b. jest- zestawieniem jedyn ie! oryehtacyjitem i znaczenia buchalte-j 
rylznego ine posiada wcale.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego.|*Komitet Redakcyjny stanowią -członkowie Zarządu 
Głównego i . S. L., pp.: Antoni Januszewski, Stanisław Nowicki, Dr. Maryan 
Stępowski, Dr. Władysław Wasung, Dr. Stanisław Węckowski. (Redaktor na­
czelny: Dr. Maryan Stępowski. Redaktor odpowiedzialny: Stanisław "Nowicki.

Czcionkami ^Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego.


